
Ministerstwo Oświaty sygnalizuje:
JESZCZE 25 TYS. WOLNYCH MIEJSC

• 9 posiedzeń plenarnych
• 11,530 spotkań z wyborcami
• Wymiana delegacji zagranicznych

że

W końcu sierpnia
dodatkowe przyjęcia
do szkół zawodowych

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

WARSZAWA (PAP)
W nadchodzącym roku

izkolnym w klasach plerw-
»zych szkół zawodowych bę­
dzie mogło rozpocząć naukę
ponad 370 tys. młodzieży. Z
dokonanego przez Minister­
stwo Oświaty podsumowania
przyjęć uczniów wynika, że w

wielu okręgach pozostało je­
szcze ok. 25 tys. wolnych
miejsc w różnego typu szko­
łach zawodowych. Najwięcej
jest miejsc w szkołach przy­
sposobienia rolniczego 1 w

zasadniczych szkołach zawo­
dowych, zwłaszcza w między­
zakładowych i przyzakłado­
wych o kierunkach: budowla­
nym, drzewnym i mechani­
zacji rolnictwa.

Warto przypomnieć,
świadectwo ukończenia 2-let-
niej szkoły przysposobienia
rolniczego jest równorzędne
ze świadectwem ukończenia
zasadniczej szkoły zawodowej
i daje prawo wstępu do 3-let-
niego technikum, np. budo­
wlanego lub ekonomicznego.
Warunkiem przyjęcia do za­
sadniczej szkoły zawodowej
międzyzakładowej lub przyza­
kładowej jest jednoczesne za­
trudnienie ucznia w zakładzie
pracy lub przez indywidual­
nego rzemieślnika - mistrza.

Rasistowska organizacja Ku-Klux-Klan przystąpiła znów
do akcji demonstracyjnego palenia, tym razem na stosie, roz­
palonym w pobliżu miejscowości Chester w stanie Południo­
wa Karolina, znalazły się płyty z nagraniami Beatlesów.
Jak oświadczył przywódca miejscowej organizacji Klanu, Be­
atlesi stali się bardziej popularni od Boga, a zatem szkodli­
wi dla Amerykanów. CAF — Photolax

Uchwały
Rady Ministrów

w sprawie podwyższenia
najniższych

wynagrodzeń i rent
— ogłoszone

w „Monitorze Polskim

WARSZAWA (PAP).
Ukazał się 40 numer „Moni­

tora Polskiego”, który zawiera
». in. uchwały Rady Minis­
trów w sprawie podwyżki wy­
nagrodzenia za pracę — naj­
niżej zarabiających pracowni­
ków przedsiębiorstw, instytu­
cji i urzędów oraz w sprawie
podwyższenia najniższych
rent.

Pierwsza z tych uchwał
ustala minimalne wynagro­
dzenie za pełny wymiar cza­
su pracy — od 1 sierpnia br.
— 850 zł.— pracownikom wy­
nagradzanym miesięcznie, a

4,40 zł. — pracownikom wy­
nagradzanym za godzinę pra­
cy.

Uchwała określa izczegółowo
■prawy związane z ustalaniem

wysokości różnych dodatków, jak
też obliczania wynagrodzeń dla
osób zatrudnionych w niepełnym
Wymiarze czasu pracy.

Zgodnie z drugą uchwałą
Od 1 sierpnia br. zostają pod­
wyższone najniższe renty do
wysokości: 640 zł. — renty
starcze, 850 zł. — renty inwa­
lidzkie I grupy z tytułu in­
walidztwa powstałego wsku­
tek wypadku w zatrudnieniu
lub choroby zawodowej, 700
zł — renty inwalidzkie II

grupy z tytułu inwalidztwa
powstałego wskutek wypadku
w zatrudnieniu lub choroby
zawodowej albo pozostającego
w związku ze służbą wojsko­
wą; 470 zł. - renty rodzinne
— po pracownikach zmarłych
wskutek wypadku w zatrud­
nieniu lub choroby zawodo­
wej albo po żołnierzach lub
inwalidach zmarłych w związ­
ku ze służbą wojskową.

WARSZAWA (PAP).
Prezes Rady Ministrów wy­

dał zarządzenie w sprawie
wypłaty rent rencistom bę­
dącym inżynierami lub tech­
nikami. Nie tracą oni obecnie
prawa do renty jeśli ich za­
robki nie przekraczają 1/3
podstawy wymiaru renty i
nie są większe od 2 tys. zł.
Dotychczas mogli oni zarabiać
jedynie do 500 zł.

Tekst narządzenia prezesa Ra­
dy Ministrów zestal opublikowa­
ny w Monitorze Polskim nr 40.

Szkoły zawodowe, które ma­
ją jeszcze wolne miejsca, bę­
dą przyjmowały kandydatów
w końcu sierpnia. Powialowe
i wojewódzkie komisje rekru­
tacyjne posiadają dokładne
wykazy wolnych miejsc. Ku­
ratoria okręgów szkolnych o-

raz powiatowe wydziały o-

światy udzielają szczegóło­
wych informacji o przyję­
ciach i terminach egzaminów
wstępnych.

O przyjęcie do szkoły zawo­
dowej mogą się ubiegać za­
równo uczniowie, którzy z

różnych przyczyn nie przy­
stąpili do egzaminów w kwie­
tniu br. jak i ci którzy nie zo­
stali przyjęci z powodu nie­
pomyślnego wyniku egzami­
nu lub z braku miejsc w da­
nej szkole. Kandydaci, którzy
złożyli egzamin wstępny z po­
zytywnym wynikiem, mogą
być przyjęci bez egzaminów
do szkoły równorzędnej, w

której są wolne miejsca. Na­
tomiast młodzież, której egza­
min się nie powiódł, może
znaleźć miejsce w szkołach
zawodowych, w których nie
wymaga się egzaminu wstęp­
nego.

W sierpniu odbędą się rów­
nież przyjęcia do niektórych
szkół zawodowych dla matu­
rzystów.
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stycznym plakatem. Plakat przedstawiał mapę Niemiec w granicach sprzed 1939 roku z zacie­
mnionymi konturami obecnych nassych ziem odzyskanych. Na plakacie umieszczono hasła:

„Zawsze o tym myślciel”, wypisane wewnątrz konturów gra nic obu państw niemieckich, oraz:

„To także są Niemcy, ojczyzna 17 milionów wygnanych Niem ców”.

podczas dorocznych mistrzostw Niemieckiej Republiki Federalnej w

portowany był w Hanowerze program rozgrywek, z kartą tytułową

CAF — ADN

A
by tak raz

młodzieżo-
Oczywiście!
bardziej, że

może
na­
wo?
Tym
okazję podsunęli
ci współtwórcy

pierwszej w woj. krakow­
skim kolonii dla dzieci
wiejskich, zorganizowanej z

inicjatywy redakcji, którzy
co prawda dostarczyli na

potrzeby owej kolonii czę­
ści łóżek i innych utensy­
liów z nimi związanych, a-

le — odebrać się nie kwa­
pili. Z wielkiego za nich
wstydu wolę imię ich służ­
bowe zataić. I tak boli...

Właśnie d propos. Nie­
małym wysiłkiem udało
się zorganizować taką ko­
lonię w Krakowie. I dzię­
ki doprawdy bezprzykład­
nemu zaangażowaniu o-

chotniczych wychowawców
pedagogów. W sumie z ko­
lonii tej skorzystało około
200 dzieci z różnych zakąt­
ków wiejskich wojewódz­
twa. Tymczasem gdzie in­
dziej...

Gdzie indziej to znaczy
w Bydgoskiem. W ciągu
jednego miesiąca — jak
donosi organ centralny —

1.800 dzieci wiejskich z wo­
jewództwa bydgoskiego
przebywało na koloniach
w wojewódzkim mieście.
Prosty rachunek wykazuje,

Pracowity rok

SEJMU
WARSZAWA (PAP)

Okres „urlopu” Sejmu jest okazją do podsumowania
jego rocznego dorobku w IV kadencji, która rozpoczęła
się w czerwcu ub. roku. Zarówno kluby poselskie, jak
i poszczególni posłowie zwracają uwagę na dalsze
wzbogacenie treści i form pracy organów Izby, jak też

wojewódzkich zespołów poselskich. Szczególne zna­
czenie w działalności Sejmu ma ugruntowana, ścisła
współpraca klubów poselskich — PZPR, ZSL i SD.

W IV kadencji odbyło się 9 plenarnych posiedzeń Sej­
mu. Po raz pierwszy niektóre z nich poświęcone były
nie tylko aktom ustawodawczym, ale określonym za­
gadnieniom merytorycznym. Dwa posiedzenia dotyczy­
ły realizacji reformy oświatowej oraz sprawy remon­
tów i eksploatacji budynków mieszkalnych.

Sejm uchwalił 17 ustaw i podjął 21 uchwał. Ustawy doty­
czyły budżetu, postępowania administracji gospodarczej rol­
nictwa, prawa finansowego, wymiaru sprawiedliwości, rad

narodowych, handlu wewnętrznego, zdrowia i wojska. We­
dług oceny sekretariatu klubu poselskiego PZPR, godne pod­
kreślenia w metodach prac ustawodawczych jest upowszech­
nienie nasady wszechstronnej i gruntownej analizy projektów
nie tylko w komisjach, ale w stałych lub doraźnych podko­
misjach, szeroka konsultacja i krytycyzm badawczy.

Cenny Jest roczny dorobek Sejmu w dziedzinie kontroli
działalności resortów 1 centralnych urzędów. Komisje odbyły
237 posiedzeń. Posiedzeń podkomisji było ogółem 234.

Efektem tej wytężonej pracy było m. in. 349 dezy­
deratów, wyrażających opinię posłów i inspirujących
konieczność usprawnień w szeregu dziedzinach go­
spodarki narodowej i życia społecznego kraju.

Nastąpiła dalsza aktywizacja posłów w terenie, zacieśniła

się ich więź x wyborcami. Posłowie odbyli 11.530 spotkań z

wyborcami (o ok. 40 prec. więcej niż w pierwszym roku iii

kadencji Sejmu). Z tego posłowie — członkowie PZPR mieli
6.917 spotkań, ZSL — 2.800, SD — 893, bezpartyjni - 920.

Rośnie waga i społeczne znaczenie interwencji poselskich*
które mają zazwyczaj charakter lokalny, aczkolwiek w nie­
których wypadkach — njj. interwencje dotyczące spraw inwe­
stycyjnych — dotyczą spraw ogólnopaństwowych.

Sejm IV kadencji rozwijał tradycyjne międzynarodo­
we kontakty parlamentarne. Delegacje Sejmu brały
udział w pracach Unii Międzyparlamentarnej w Otta­
wie, Canberze i w Genewie. Delegacje Sejmu były z

oficjalną wizvtą W Austrii, .Rumunii, Slekśyku, Indii,
Francji, Belgii i Anglii. Polskę odwiedziły delegacje
parlamentarne z Chile i Jugosławii.

łź jest to dziewięć razy
więcej dzieci, niż ilość,
która korzystała z pionier­
skich na naszym terenie
wakacji w mieście. Znam
kulisy krakowskiego przed­
sięwzięcia, znam szczegó­
ły nie najlepiej świadczą­
ce o tych, którzy powinni
czuć się jak najbardziej za­
interesowani tego rodzaju
inicjatywą. I na tym tle
rodzi się pytanie: jak to

oni w Bydgoszczy orga­
nizują? Ale to nie jest py­
tanie pod własnym — re.

dakcyjnym — adresem...
Więc — przejdźmy do

dalszych młodzieżowych
spraio. Organ centralny
na czołówce numeru z 8
sierpnia — płosi: „Budo­
wa szkół na półmetku". In­

formacja tchnie optymiz­
mem: „...na 1 września od­
danych ma być 70 proce:/’
wszystkich tegorocznych
inwestycji resortu oświa­
ty”. Piękne. Tyle, że odno­
si się do całego kraju. Wa­

turalne więc pytanie: a u

nas?
Informuje o tym tenże

organ, piórem swego ope­
ratywnego krakowskiego
korespondenta w numerze

z dnia 9 sierpnia. Sam ty­
tuł już („Czy wszystkie
szkoły będą gotowe?") nie
tchnie optymizmem. A
treść? „W Krakowie —

czytam — buduje się w

roku bieżącym 21 obiektów

szkolnych — 12 szkół pod­
stawowych, 2 zawodowe, I
liceum i 6 przedszkoli”, A
dalej: „Bardzo realnie
przedstawiają się szanse
oddania na 1 września, spo­
śród wszystkich budowa­
nych obiektów, tylko czte­
rech szkół podstawowych
i 2 przedszkoli”. Prędziut­
ko obliczam — toż to za­
ledwie około 30 procent
krakowskich inwestycji
„resortu oświaty”!...

Wcale się nie dziwię ży­
wemu zainteresowaniu
najwyższych władz partyj-

W odpowiedzi na apel
prezydenta Ho Chi
Minha, skierowany do
narodu wietnamskiego,
młodzi Wietnamczycy
wstępują w szeregi Ar­
mii Ludowej DRW. Oto
młodzi mężczyźni z

ski Nghia Trai w

nocnowietnamskiej
wincji Hung Yen
chodzą z rodzinnej
dy udając się na punkt

mobilizacyjny.
CAF — Radiofoto

wio-
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W Chełmie Lubelskim
CAF — APP

Kop-rka hydrauliczna
czterech kolach napędo­
wych 1 niezależnym zawie­
szeniu może pokonywać
wzniesienia • nachvleniu

20—47 st.

gościł
minister

Kuwejtu
(Inf. wł.) Bawiacy od

kilku dni w Polsce na

zaproszenie ministra
handlu zagranicznego
PRL — minister prze­
mysłu i handlu Kuwejtu
Sheikh Abdulla al Jabir
al Sabah odwiedził
wczoraj Kraków. Gość z

Kuwejtu zwiedził sze­
reg zabytków Krakowa,
m. in. Wawel, Sukien­
nice, a następnie udał
się do Wieliczki. Po
zwiedzeniu miasta mi­
nister Al Sabah udał się
w drogę powrotną do
Warszawy. (ans)

nych i administracyjnych
Krakowskiego taką sytua­
cją. Pomijając bowiem in.
ne względy (a można by
ich tu cytować niemało)
pozostaje wątpliwość nie­
bagatelna: cóż za „kosmi­
czny" bałagan wprowadzić
musi do toku nauczania
przenoszenie się całej szko­
ły do nowego budynku w

trakcie roku szkolne­
go? Jakież znaczenie w y-
chowawcze będzie mia­
ła tego rodzaju operacja?

Poprzestanę na pytajni­
kach. Tym bardziej, że na­
wet gdy przedsiębiorstwo
budowlane „staje na gło­
wie", by oddać szkolny o-

biekt w przewidzianym ter­
minie — są instytucje, któ­
re nie uznają zrozumiałej
priorytetowości takiej bu­
dowy- Pewno dlatego re­
dakcja musi interwenio­
wać, by w niektórych skle­
pach GS-u robotnicy budo­
wlani mogli kupić coś wię­
cej, niż dżem i... wino. Bo
jednak wino — wolelibyś-
my widzieć wśród tych ro­
botników z okazji ostate­
cznej i definitywnej „wie­
chy”, z okazji wprowadza­
nia dzieci do izb szkol­
nych... Co gorsza — sądzę,
że byłoby to rozwiązanie
pedagogicznie lepsze...

WARSZAWA (PAP)
Ostanio Rada Ministrów

rozpatrzyła i uchwaliła cało­
kształt dokumentów dotyczą­
cych projektu planu 5-ietnie-
go naszej gospodarki do 1970
roku. Plan ten obejmuje też

rozwój badań naukowych i

postępu technicznego. W tym
miesiącu projekt uchwały o

5-latce ma być przesłany do
Sejmu.

Opracowany program rozwinię­
cia nauki i techniki stara się za­
wrzeć całokształt tych
kich problemów, które

tują spełnienie postulatu
ce nowoczesności” — a

badania teoretyczne w

wszyst-
gwaran-
o „5-lat-
więc tak

pracow-

największy kombinat
cementowy w Europie

LUBLIN (PAP)
W niedalekiej przyszłości Lubelskie Zakłady Przemysłu

Cementowego w Chełmie będą mogły dostarczać ponad 3
min ton cementu rocznie. Obok cementowni „Chełm — I” i
„Rejowiec” za 3—4 lata rozpocznie pracę cementownia
„Chełm — II”. Będzie to największy tego typu kombinat nie
tylko w kraju, ale i w całej Europie.

Na terenie przyszłej cementowni — zlokalizowanej obok
już istniejącej „Chełm — I” — rozpoczęły się prace budow­
lano-montażowe. Godowe są fundamenty pod hotel dla bu­
downiczych cementowni, organizowane jest zaplecze oraz

przeprowadzana niwelacja terenu. „Chełm — II”, dla którego
główną część dokumentacji opracowało Krakowskie Biuro
Projektów Przem. Cementowego i Wapienniczego będzie naj­
bardziej nowoczesnym i najszybciej budowanym zakładem
tej branży w Polsce. Przewiduje się, że cały obiekt będzie
przekazany do eksploatacji w ciągu 36 miesięcy, zamiast
przewidzianych dla tego typu inwestycji — 54 miesięcy.

W „Chełmie II” prace budowlano-montażowe prowadzone
będą według nowych form organizacyjnych, opartych — za­
równo w programowaniu jak i kontroli wykonawstwa na no­
wej metodzie zwanej „metodą ciągów decydujących”. Zakła­
da ona podporządkowanie wszystkich prac budowlano-mon­
tażowych podstawowym obiektom, którymi w cementowni
są piece obrotowe. A „Chełm II” otrzyma po raz pierwszy w

naszym kraju piece o wydajności 1.200 ton na dobę. (Dla po­
równania: w cementowni „Chełm I” pracują piece o wydaj­
ności 400 ton, a największe u nas piece w cementowni „Rud­
niki” mają dobową wydajność 675 ton.)

Następną nowością, po raz pierwszy wprowadzaną w pol­
skim przemyśle cementowym, będzie zastosowanie w „Cheł­
mie II” przemiału klinkieru na cement w młynach zamknię­
tych. Stworzy to warunki gwarantujące uzyskiwanie wy­
sokiej klasy cementu, jak „portlandzki—450” oraz szybko-
sprawne cementy „400 S—1” 1 „Super S”.

Przy budowie obiektu, uzyska się spore, sięgające 400—500
min zł oszczędności, dzięki wykorzystaniu urządzeń istnie­
jących już w cementowni „Chełm I”; wspólna będzie baza
surowcowa, wspólne suszarnie i magazyny węgla, materia­
łów i części zamiennych, wspólna pakownia, bocznica i pa­
rowozownia.

W cementowni „Chełm II” będą 3 piece; 2 z nich przygo­
towują zakłady z NRD, a 1 wyprodukują pomorskie zakłady
budowy maszyn w Bydgoszczy.

niach PAN i wyższych uczelniach,
prace stosowane w instytutach
przemysłowych, jak i poczynania
fabrycznych biur i laboratoriów.
Czołowe miejsce w tym planie
zajmuje konstrukcja i produkcja
różnego typu maszyn, urz.ądzeń i

aparatów. Od ich standardu tech­
nicznego zależeć będzie nowoczes­
ność całej gospodarki, powodze­
nie naszego eksportu.

Rękojmią wykonania nader
poważnych zadań produk­
cyjnych 5-latki jest nie tylko
podjęcie wytwarzania nowo­
czesnych wyrobów, ale i uno­
wocześnienie samego charak­
teru produkcji, jej procesów.
Wielką rolę w takich dziedzi­
nach, jak górnictwo, hutnic­
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elementów
ma wzrosnąć w

3.5-krotnie,

two, chemia, energetyka i In.
odgrywać będzie automatyza­
cja procesów technologicz­
nych. W tym celu przemysł
musi być wyposażony w róż­
nego typu automaty oraz apa­
raty do kontroli i pomiarów.
Produkcja więc
automatyki
5-latce przeszło
a aparatury kontrolno-pomia­
rowej — ponad 2-krotnie.
Szacuje się, że zaplanowana
mechanizacja robót i automa­
tyzacja, zastosowanie nowo­
czesne technologii itp. — w

ok. 70 proc, pokryje wzrost

wydajności pracy założony w

planie 5-letnim.

FRANCUSCY KOMBATANCI

Z WIZYTĄ W POLSCE

WARSZAWA (PAP).
Późnym wieczorem w czwar­

tek przyjechała do Warszawy
kolejna 189-osobowa grupa
francuskich kombatantów. W

piątek rano złożyli oni wień­
ce na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza i pod pomnikiem
warszawskiej Nike, zwiedzali

Warszawę, a także spotkali
się w siedzibie ZBoWID z

przedstawicielami zarządu
Okręgu Warszawskiego
Związku.

TRZĘSIENIE ZIEMI
W AŁMĄ ATA

MOSKWA (PAP).
W piątek w stolicy Republi-

i,o
11 czasu

zanotowano

kl Kazachskiej Ałma Ata,
godzinie 12 min.

miejscowego,
trzęsienie ziemi o sile 4 łtop.
nie. Epicentrum
się pod miastem. Na szczęicie
wstrząsy podziemne nie spo­
wodowały żadnych strat.

znajdowała

„ZŁOTA PLAKIETA”

DLA POLSKICH

ARTYSTÓW.

WARSZAWA (PAP).
Na międzynarodowym kon­

kursie ceramiki artystycznej
w Gualdo Tadlno we Włoszech

pierwszą nagrodę honorową —

„złotą plakietę” zdobyli He­
leną 1 Lech Grześklewiczo-
wie z Warszawy.

Tematem tegorocznego kon­
kursu w Gualdo Tadino były
problemy komunikacji. H. 1 L.
Grzesklewiczowle zgłosili
płaskorzeźbę pn. „Na błęki­
tnej drodze”.

ZAKAZ

PARYŻ (PAP).
Francuski „Dziennik Urzę­

dowy” opublikował w piątek
dekret ministra spraw wew­
nętrznych, zabraniający wy­
dawania, rozpowszechniania i

sprzedaży na całym teryto­
rium Francji czangkajszekow-
skiej publikacji, w Języku
chińskim i francuskim, zatytu­
łowanej „Czong fa tao pao”.
Publikacja ta została uznana

za zagrażającą stosunkom

między Francją 1 Chińską Re­
publiką Ludową.

AMBULANS...

PSZCZELARSKI

LUBLIN (PAP).
Od kilku miesięcy na poi,

sklch drogach kursuje pierw­
szy w kraju ambulans pszcze­
larski. Ambulans, który na­
leży do Zakładu Chorób
Pszczół Instytutu Weterynarii
w Puławach opiekują się pa­
siekami hodowlanymi. Pra­
cownicy ambulansu określają
stan zdrowotny pszczół. W
razie potrzeby — chory rój
wymienia się na zdrowy.
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Komentarz dziennika „Prawda”

Od15do21VIII1966r,
PONIEDZIAŁEK

15.49 „Aktualności” — magazyn
informacyjny. 15.55 Sprawozdanie
sportowe. 18.45 „Słomiany wdo­
wiec" (z Katowic). 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik telewizyj­
ny. 20.00 Kino krótkich filmów.
20.30 Teatr TV: „Wiele hałasu o

nic” — komedia Wiiiamsa Szekspi­
ra, opracowanie tekstu: Antoni
Dębnicki wg przekładów Jana

Kasprowicza, Stanisława Kożmla-

na, Józefa Paszkowskiego i Lu­
dwika Ilrycha. 21 .50 „Eureka” —

magazyn popularno-naukowy. —

22.30 Dziennik telewizyjny.

WTOREK
10.GO „Dwie noce Jednego dnia”

— film fabuł, prod. jugosł. 17 .30

„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 17.40 „Z drugiej strony
szklanego ekranu” — skrzynka
ZURT-u. 17 .55 Wiadomości dzien­
nika TV. 18.00 „Wakacje i sport”
— z cyklu: „Grajmy w siódemkę”
— d£a młodych widzów. 18.20

„Walczymy parami” — teletur­
niej. 18.50 „Spotkania z przyro­
dą” — program filmowy. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.00 „Miasto wyrosłe z

pałacu” — filmowy reportaż z

Jugosławii. 20.10 Śpiewa Roberta
Murolo — film. 20.15 „Dwie noce

Jdtśsięgo dnia” — film fabuł, prod.
jugosł. (z Poznania). 22.00 Dzien­
nik telewizyjny.

Środa
10.00 „Strzał po zachodzi* słoń­

ca” — film telew. prod. USA —

western. 17.30 „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 17.40 PKF.
17.50 Wiadomości dziennika TV.

17.55 Dla młodych widzów „Wy­
prawy telewizyjnych przyjaciół"
13.25 „Chytry kupiec” — film z

serii „Kapitan Tenkosz”. 18.50

Magazyn medyczny. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.09 „Chorzowskie konfrontacje”
<2 Katowic). 20.15 „Strzał po za-

chodzie słońca” — film. 21.05
„Światowid”. 21.30 „Jazz jambo­
ree” — film. 22 .00 Dziennik tele­
wizyjny,

CZWARTEK
15.30 Światowa wystaw* hodowli

ptactwa — reportaż z Kijowa.
17.45 „Aktualności" — magazyn
informacyjny. 17 .55 Wiadomości
dziennika TV. 18.00 „Skrzyżowa­
nie dróg”. 18.20 „Informator han­
dlowy”. 18.30 „Trio elegijne" —

Sergiusza Rachmaninowa — pro­
gram muzyczno-baletowy w wy­
konaniu muzyków i artystów ba­
letu Państwowej Opery 1 Filhar­
monii w Gdańsku. 18.50 Z cyklu:
„Sprawy do załatwienia” — pro­
gram pt. „Rybi temat”. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik telewizyj­
ny. 20.00 „Naśladownictwo wska­
zane” (z Katowic). 20.15 Teatr

sensacji: „Stawka większa niż

życie” (ode. 7) „Tajemnica zam­
ku Edelsberg — widowisko sen-

sacyjno - szpiegowskie
Zbycha. Reżyseria —

Konic. Reżyseria TV:

Borys. 21 .20 „Miniatury1
Dziennik telewizyjny. 21.55 „Śpie­
wa Grażyna Czarnecka”.

Andrzeja
Andrzej
Barbara

”. 21.45

PIĄTEK
17.25 „Aktualności” — magazyn

informacyjny. 17.35 „Tramp” —

magazyn turystyczno-krajoznaw­
czy. 17 .55 „Jutro będzie za póź­
no” — film z serii „Świat, który
nie może zginąć”. 13.29 .Wiadomo­
ści dziennika telewizyjnego. 13.25
Wszechnica telewizyjna: z cyklu
„Klub opowieści z myszką”. 18.55
„Smali, mój syn” — film z serii:

„Dzień pokoju”. 19.20 Dobranoc”.
19.30 Dziennik TV. 30 .00 ~

potopem” — reportaż i
20.15 „Czapajew” — film

prod. radź. 21.45 Dziennik

SOBOTA
15.00 „Dyliżans” — film

prod. USA. 17 .33 „Wiadomości
dziennika TV. 17.40 „Aktualności”
— magazyn informacyjny. 17.50
Film z serii: „Szlakiem podróży
kapitana Coocka”. 13.40 „Lekcja
rysunków". 18.50 „Michał Anioł
1 Jego czasy” — film prod. wło­
skiej (cz. II). 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Monitor. 20.00 „Dyliżans” —

film fab. 21.30 „Divertimento
c-moll” — tekst i reżyseria —

Jeremi Przybora, muzyka — Je­
rzy Wasowski. 22.03 Dziennik te­
lewizyjny. 22 .20 Wiadomości spor­
towe. 22 .30 „Madame Sans-Gene”
— komedia. Autorzy: Antoni Ma­
rianowicz i Janusz

wg sztuki Victorlen Sardou.

NIEDZIELA
11.00 Z cyklu: „W śwlecle sztu­

ki” — węgierska twórczość ludo­
wa. 13.40 „Awantura o Basię” —

film fab. prod. polskiej wg po­
wieści Kornela Makuszyńskiego.
15.15 Dla dzieci: Hanna 1 Aleksan­
der Zapletalowle — „O królew­
nie Nutce 1 królewiczu Kamerto-
nle”. 15.45 „W zielonym obiek­
tywie” — program redakcji wiej­
skiej. 16.10 „Historyczne odkry­
cie, czyli podróże sołtysa Kier-
dzlołka” — reportaż filmowy z

Rumunii. 16.25 „Świat, obyczaje,
polityka". 16.45 „Melodie cygań­
skiego taboru” — program w o-

pracowanlu- Jerzego Ficowskiego.
17.15 „Nie ma Kaszeb bez Polo­
nii” — reportaż filmowy z cy­
klu: „Ludzie 1 zdarzenia”. 17.30
Z cyklu; „Największe teatry o-

perowe świata” — „Teatr Wielki
w Moskw-ie" — film. 18.15 Pol­
ska Kronika Filmowa. 18.25 „W
zdrowym ciele — zdrowy duch”
— rumuński filmowy program
rozrywkowy. 19.00 Słownik wyra­
zów obcych. 19.20 „Dobranoc”. —

19.30 Dziennik telewizyjny. 20.00

„Niedzielny program rozrywko­
wy” (z Berlina). 20.45 „Między
nami złodziejami” — film prod.
CSRS. 22.05 Niedziela sportowa.

> „Przed
filmowy,

fabuł.
TV.

fabuł.

Minkiewicz

Dyrektorowi

mgr inż. Tadeuszowi

SOCJUSZOWI
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

ŻONY
składa

Dyrekcja,
Komitet Zakładowy
i Rada Zakładowa
Biura Studiów
i Projektów Hutnictwa

„Biprosial”

GAZETA KRAKOWSKA Nr 191 (5748), -

Agresywne poczynania
NATO

zagrażają pokojowi
w Europie

MOSKWA (PAP).
Dziennik „Prawda” zamiesz­

cza artykuł znanego publicy­
sty J. Żukowa o bezpieczeń­
stwie europejskim.

Istniejące obecnie w Euro­
pie granice — to granice po­
koju, pisze m. in. J. Żuków.
Ich nienaruszalność, udarem­
nienie prób naruszenia tych
granic przez odwetowców —•

to główna przesłanka zapew­
nienia bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Można tylko się dziwić, z

jak niezwykłym lekceważe­
niem własnego bezpieczeń­
stwa członkowie NATO do­
puszczają oficerów Bundes­
wehry na kierownicze stano­
wiska w swych armiach —

Stwierdza J. Żuków. Faktem
jest bowiem, że w sztabach
sił zbrojnych NATO zgrupo­
wań „Północ”, „Centrum” i
strefy Morza Bałtyckiego

Depesza z Polski

IZ

40. rocznicy urodzin

Fidela Castro
Towarzysz
Fidel Castro Ruz

Pierwszy Sekretarz KC
Komunistycznej Partii

Kuby
premier Rewolucyjnego
Rządu Kuby

Hawaną
DROGI TOWARZYSZU,
Z okazji 40 rocznicy urodzin

przesyłamy Wam najserdecz­
niejsze pozdrowienia i najlep­
sze życzenia od Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej,
rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, od narodu
skiego i od nas osobiście.

Społeczeństwo polskie
Was i wysoko ceni jako
hitnego syna bohaterskiego
narodu Kuby, przywódcę je­
go zwycięskiej ludowej rewo­
lucji. Nieugięta walka narodu
kubańskiego p umocnienie
swojej niezawisłości i o prawo
do budowy na swojej ziemi
ojczystej ustroju sprawiedli­
wości społecznej znajduje po­
wszechne poparcie i sympatię
w najszerszych warstwach
narodu polskiego, który sam

zna cenę ofiar w walce o wy­
zwolenie narodowe i społecz­
ne.

W 40 rocznicę Waszych u-

redzin przyjmijcie nasze go­
rące życzenia długich, owoc­
nych lat życia i pracy dla do­
bra bratniego narodu kubań­
skiego, socjalizmu i pokoju.
WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Pierwszy Sekretarz Komitetu
Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej

JOZEF CYRANKIEWICZ

Prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej

poi-

zna

wy-

POGODA
WARSZAWA (PAP)

Jak podoje PIHM — 13 bm. Pol­
ska będzie pod wpływem układu

wyżowego. Przewiduje się na ogół
zachmurzenie umiarkowane, tylko
na północy miejscami przejścio­
wo duże z możliwością niewiel­
kich opadów. Temperatura ma­
ksymalna ok. 25 st. na północy
dook.29wcentrumoraz30132
st. na południowym zachodzie.

Wiatry słabe 1 umiarkowane,
przeważnie z kierunków połud­
niowych.

oficerowie Bundeswehry zaj­
mują 35 proc, kierowniczych
stanowisk, a w sztabie wojsk
lądowych zgrupowania „Ju-
tland” — aż 50 proc, tych sta­
nowisk. W dowództwie na­
czelnym sił zbrojnych NATO
generałowie zachodnionie-
mieccy zajmują tyleż stano­
wisk kierowniczych, ile wyżsi
oficerowie Anglii, Kanady,
Belgii, Turcji i Grecji razem

wzięci. Trzeba do tego do­
dać, że wybitnie odpowie­
dzialne stanowisko dowódcy
naczelnego sił zbrojnych
NATO w Europie centralnej
objął niedawno zbrodniarz
wojenny, gen. von Kieiman-
seg. Ten sam Kielmanseg,
który pisał w 1941 roku:
„spełnimy do końca zadanie,
jakie stawiają przed nami hi­
storia, Niemcy i Fuehrer. Mu-
simy zameldować, że gotowi
jesteśmy wykonać zadanie,
jakie stoi jeszcze między na­
mi a wolnością, a mianowicie
zadanie .zniszczenia Anglii. Z

żadnej pochwały nie możemy
być bardziej dumni niż z po­
chwały Fuehrera”.

Zniszczyć Anglii Kielman­
seg nie zdołał - pisze J. Żu­
ków. Ale za to teraz dowodzi
wojskami angielskimi na kon­
tynencie europejskim, a co

więcej, pod jego rozkazami
pozostają dysponujące bronią
atomową VII amerykańska
armia lądową 1 XVII armia
lotnicza USA, nie licząc wcho­
dzących w skład wojsk NATO
sił zbrojnych Belgii, Holandii
i Kanady.

Takie są — stwierdza J. Żu­
ków — logiczne następstwa
narzuconej przez USA po

drugiej wojnie światowej mo­
carstwom zachodnim polityki,
która doprowadziła
pedowania układów
skich.

Autor podkreśla
że wszyscy trzeźwo
Europejczycy powinni przyjąć
pokojowe propozycje NRD.

do stor-

poczdam-

następnie,
myślący

W Warszawie trwają prace p rzy poszerzaniu ulicy Puław­
skiej — ważnej arterii komu nikacyjnej łączącej centrum

stolicy z górnym Mokotowem 1 Służewcem. Prace prowadzi
się obecnie na wysokości uli cy Dolnej.' Przygotowuje się
m. in. nowe torowiska dla tr amwajów. Na zdjęciu: zme­
chanizowane roboty przy pos zerzaniu ul. Puławskiej w

Warszawie. CAF — Dąbrowleckl

Amerykańskie uzasadnienie

aspiracji atomowych
WASZYNGTON (PAP).

Jak informuje korespon­
dent PAP, red. Zwiren w

stenogramach Kongresu ame­
rykańskiego ukazało się
streszczenie studium, poświę­
conego strategii nuklearnej i

polityce zagranicznej opraco­
wanego przez Roberta Law-
rence’a. Studium to koncen­
truje się głównie na jednym
problemie: czy Niemcy za­
chodnie zamierzają uzyskać
samodzielność w dziedzinie
nuklearnej i przystąpić
produkcji własnej broni ją­
drowej.

Lawrence stwierdza,
„Niemcy zachodnie poczyniły
już ogromne postępy, unikając
rozgłosu, na drodze do prze­
kształcenia się w mocarstwo
nuklearne. Prowadzą one ba-

do

Cenne dewizy i... witaminy
dla krajowego konsumenta

Rekordowe zbiory

że

owoców runa leśnego
WARSZAWA (PAP)

Obficie darzy bór w tym
roku. Zjednoczenie „Las” sku­
piło już 25 tys. ton czarnych
jagód, z czego za granicę wy­
słano 9,3 tys. ton, czyli o po­
nad 2 tys. ton więcej niż pla­
nowano. Główni odbiorcy na­
szych owoców leśnych — to

NRF, Anglia, Austria, Szwe­
cja i Szwajcaria.

Na rynek krajowy przezna­
czono dotychczas 5 tys. ton

jagód, zaś do chłodni wysła­
no 6 tys. ton. Znaczną ilość
tych owoców przetworzą za­
kłady na soki, dżemy, wina —

również poszukiwane na za­
granicznych rynkach. Tego­
roczny urodzaj czarnych iagód
ocenia się jako wyjątkowo
dobry.

Nasze lasy obrodziły też w kur­
kę — grzyb w Polsce pospolito-
wany. zaś za granicą, przede
wszystkim w NRF — ceniony wy­
żej nich szlachetny borowik. Do

różnych krajów wyeksportowaliś­
my dotychczas 1,8 tys. ton kurki

świeżej, tj. więcej niż zaplanowa­
no. Sezon zbioru kurki w cen­
tralnych województwach Jest już
w pełni, zaś w innych rejonach
zbliża się do „szczytu”. Np. na

i Mazurach kurka poja-
masowo w ub. tygodniu,

dania 1 eksperymenty w dzie­
dzinie „pokojowego” stosowa­
nia energii atamowej, ale —

zaznacza autor — nie ma isto­
tnej różnicy pomiędzy poko­
jową a niepokojową pracą nad
energią atomową”.

•Autor wylicza „imponujące
osiągnięcia Niemiec zachod­

nich w dziedzinie nauki 1

technologii nuklearnej”, m. in.
wodowanie pierwszego euro­
pejskiego frachtowca
szanego energią j
„Otto Hahn”.

Autor podkreśla, że NRF
posiada własne złoża uranu i
że od 1958 przemysł zachod-
nioniemiecki nastawił się na

produkcję tlenku, uranu, toru,
deuteru i wody ciężkiej, to jest
wszystkich niezbędnych ele­
mentów do budowy bomby
atomowej. W pracach tych
NRF korzysta m. in. z pomocy
Euratomu oraz amerykań­
skiej komisji energii atomo­
wej.

Można więc stwierdzić, że

„Niemcy zachodnie mogą
obecnie w każdej chwili stać
się mocarstwem atomowym,
gdyby tego chciały. Decyzja,
czy tak uczynią czy nie, jest
decyzją polityczną...” —

stwierdza studium Lawren-
ce’a.

t poru-
atomową

Letnie obozy
szkół

stowarzyszonych"
UNESCO

WSPORT^SPORT>

Entuzjaści sportu piłkarskiego będą chyba w pełni usa­
tysfakcjonowani. W niedzielę ekstraklasa piłkarska rozegra
drugą kołejkę spotkań, a piłkarze II frontu i ligi między­
wojewódzkiej rozpoczną boje o punkty-

Ną czoło spotkań wysuwa
się niewątpliwie pojedynek
Wisły z Polonią Bytom- Polo­
nia po porażce z Ruchem Cho­
rzów będzie zdecydowanie
chciała zdobyć punkty w Kra­
kowie. Osłabiony śląski zespół
natrafi niewątpliwie ną dużą
przeszkodę. Krakowianie roz­
porządzają przecież bardzo
dobrą defensywą, a przy ma-

................. . ........ ,
- ksimum wysiłku napastników

Bydgoszczy, obozy prowadzo- B mogą w tym meczu nadawać
ne przez nauczycieli -rąncus- g ton grze i rozstrzygnąć go pod
kich znajdują się w Bielsku g swoje dyktando — taka jest
Białej j Wolsztynie, a zajęcia
w języku, rosyjskim prowadzi
się w Myślenicach.

Obozy te zorganizowało Mi­
nisterstwo Oświaty z inicjaty­
wy Polskiego Komitetu do
spraw UNESCO. Uczestniczą Szombierkami, zespołem nie­

zwykle twardym i ambitnym.
Biało-czerwoni są drużyną do­
brze wyszkoloną technicznie i

powinni stoczyć w Bytomiu
równorzędny pojedynek- Crą-
covia nie będzie chyba odczu­
wała kompleksu porażki z mi­
strzem Polski Górnikiem Za­
brze. Szombierki nie repre­
zentują tej klasy co zabrzą-
nie- Nie zaskoczy nas absolut­
nie wiadomość, że biało-czer­
woni z Bytomia przywiozą 2

punkty.
W pozostałych meczach e-

kstrąklasy grają: Stal — Za­
głębie, Zawisza — Pogoń,
Ruch — Śląsk, ŁKS — GKS
Katowice.

W II lidze Garbarnia już w

sobotę podejmować będzie
Gwardię Warszawa. Zdegra­
dowany z I ligi zespół war­
szawski zapowiada, że wróci
do niej niebawem. Garbarnia
rok rocznie jest blisko wrót

ekstraklasy. Zmierzą się za­
tem dwa równorzędne zespo­
ły. Kto zwycięży?

Victoria Jaworzno wystąpi

WARSZAWA (PAP)
Ok. 500 dziewcząt i chłop­

ców Z całej Polski zapoznaj e

się w sierpniu na letnich o-

bozach UNESCO z kulturą i
problematyką Anglii, Francji
i Związku Radzieckiego oraz

pogłębia znajomość języków
obcych pod kierunkiem nau­
czycieli z tych krajów, delego­
wanych przez komitety naro­
dowe do spraw UNESCO. 2 o-

hozy z językiem wykładowym
angielskim mieszczą się w

w nich uczniowie tzw. szkół
stowarzyszonych tej między­
narodowej organizacji, która
prowadzi eksperyment peda­
gogiczny mający na celu „wy­
chowanie młodzieży w duchu
zrozumienia'i współpracy mię­
dzynarodowej”. W ekspery­
mencie uczestniczy ok.
szkół średnich w blisko
krajach. W Polsce jest
„szkół stowarzyszonych”.

500
50
30

Kondolencje rządu
Thailandu

dla władz polskich
WARSZAWA (PAP)

Jak już informowała prasa,
4 bm. został zamordowany w

Bangkoku delegat ministra
handlu zagranicznego, Stani­
sław Gleb. Rząd Polski, zc

względu na brak stosunków
dyplomatycznych z Thailan-
dem, zwrócił się do rządu ra­
dzieckiego o oficjalne repre­
zentowanie Polski wobec
władz Thailandu w tej spra­
wie. Rząd radziecki przychylił
się do prośby rządu PRL i w

związku z powyższym amba­
sador ZSRR w Bangkoku
przeprowadził rozmowy z pre­
mierem i ministrem spraw za­
granicznych Thailandu.

W trakcie tych rozmów
mier i minister

nych Thailandu
zanie rządowi
Oświadczyli, że

energiczne śledztwo i że podjęte
zostały wszelkie środki dla zapew­
nienia bezpieczeństwa pozostałym
pracownikom polskiej misji han­
dlowej i członków ich rodzin.

pre-
spraw zagranicz-
prosiłi o przeka-
PRL kondolencji
policja prowadzi

opinia fachowców. Atutem
bardzo poważnym będzie swo­
je boisko i chyba mocny do­
ping publiczności.

Cracovia rozegrą pojedynek
w Bytomiu z -tamtejszymi

przed własną publicznością 1

podejmowała będzie Stal Mie­
lec. Wprawdzie górnicy mają
pewne trudności ze skomple­
towaniem składu, ale chyba
nie wpłynie to na ich dobre
samopoczucie. Victoria potra­
fi grać przed własną publicz­
nością i wygrywać- Nie ina­
czej chyba będzie w meczu z

zespołem z Mielca.
Hutnicy gościć będą w Ło­

dzi i spotkają się tu ze Star­
tem. Krakowski zespół dobrze

przygotował się do rozgrywek
i jak wieść
1966/67 chce
dze czołową
żenią mają
kształt, to

niesie w sezonie
odegrać w II li-
rolę. Jeżeli zało-
przybrać realny
hutnicy już w

pierwszych pojedynkach muszą
zdobywać punkty,
zatem ną pomyślne
Łodze.

W pozostałych
grają: Unia Racibórz
Górnik Wałbrzych — Lechia,
Lotnik Wrocław — Polonia
Bydgoszcz, MZKS Gdynia —

Thorez, Warmia — Olimpia
Poznań.

Czekamy
wieści z

meczach
— Odra,

W nadchodzącą niedzielę no­
wo powołana przez PZPN liga
międzyokresowa startuje do wal­
ki o pierwsze punkty. Ten nowy
piłkarski twór mający stworzyć
szerokie zaplecze naszego pllkar-
stwa składa się z 64 drużyn, z te­
go 60 zespołów to drużyny ligi
okręgowej, a 4 to c.rużyny, które

opuściły II ligę.
Zespoły te podzielone są na

cztery terytorialne grupy po 18

drużyn 1 walczyć będą o dużą
stawkę. Zdobycie mistrzostwa to

bezpośredni awans do II ligi.
Nas najbardziej interesować będzie
grupa II, w której to grają kra­
kowskie zespoły: Wawel, Wisła

Ib, Górnik Jaworzno, Unia

iwięclm, Unia Tarnów,
Trzebinia. Przeciwnicy
skich zespołów to:

stochowa, Górnik
Górnik Sosnowiec,
Wola, Bieszczady —

sovlą, Karpaty — Krosno, Star

Starachowice, Broń Radom, 1

Błękitni Kielce. Jak widać cięż­
kie zadanie czeka drużyny krako­
wskie w walce o premiową loka,
tę. W grupie tej obok rutynowa­
nych zespołów: Rakowa, Górnik*

Wojkowice, Staru — Starachowi­
ce i Resovii nie brak drużyn
młodych i ambitnych.

W nadchodzącą niedzielę tj. 14

bm. grają: na pierwszym miejscu
wymieniamy gospodarzy: Wawel
— Górnik Jaworzno (godz. U
boisko WKS Wawel), Unia Oświę­
cim — Błękitni Kielce, Unia Tar.
nów — Karpaty Krosno, Broń
Radom — Wisła Ib, Bieszczady
Rzeszów — Hutnik Trzebini*,
Górnik Wojkowice — Górnik So­
snowiec, stal Stalowa Wola —

Raków Częstochowa, Star Stara­
chowice — Resovla Rzeszów.

O-

Hutnik
krakow-

Kaków Czę-
Wojkowice,

Stal Stalowa

Rz«szów, Re-

u-

w

II

Warmii
wiła się
przy czym w br. grzyby te są

wyjątkowo dorodne.

Oczywiście, o tym czy urodzaj
kurki i innych grzybów nadal
d opisze — zadecyduje
Brak deszczu lub chłody
całkowicie

prognozy.

Urodzaj
dziewanie
spodziewa
ści kilkakrotnie większej niż

kiedykolwiek dotychczas. O-
woce te są przeznaczone głów­
nie na rynek krajowy — do
przetwórstwa i chłodni. Ma­
ksymalne wykorzystanie uro­
dzaju jeżyn — owoców o du­
żych wartościach witamino-
wo-odżywczych. nastręcza je­
dnak niemało kłopotów, m. in.
ze względu na bardzo trudny
zbiór-

Warto podkreślić, że zada­
nia I półrocza br. Zjednocze­
nie „Las” wykonało ze znacz­
ną nadwyżką — plan produk­
cji przekroczono o 31 proc.,
zaś eksportu — o 121 proc. —

uzyskując blisko 12 min zł
dew. zamiast planowanych
ok. 5,3 min zł dew. 1

pogoda,
mogą

przekreśl.ć pomyślne

jeżyn jest nadspo-
duży, tak że „Las”
się skupić je w ilo-

Kto zna tych zbrodniarzy
wojennych?

Okręgowa Komisja Bada, ności

nia Zbrodni Hitlerowskich w

Krakowi© prowadzi śledztwo,
dotyczące przestępczej dzia­
łalności byłego zestępcy sze­
fa gestapo w Tarnowie Hu­
berta Schachnera oraz grupy

funkcjonariuszy żandarmerii

hitlerowskiej z terenu Bochni
i Wieliczki, żandarmów: Bo-

guscha, Głjbela, Rudolfa Bec­
ka, Brinka lub Brlnkera, wa­
chmistrza żandarmerii Lleb-

rnanna. Wszyscy oni pełnili
służbę na terenie Bochni i po­
wiatu bocheńskiego.

Prowadzi się również do­
chodzenie w sprawie działal-

żandarma Wagnera,
który miał być zastępcą ko­
mendanta żandarmerii w

Wieliczce, a także w sprawie
funkcjonariusza krakowskiej
gestapo, Frommera lub
Frommela.

Zwracamy
kich, którzy
przestępczej
mienionych,
ich zbrodniczych czynów lub
dysponowali dokumentami w

odniesieniu do wspomnianych
osób, o nadsyłanie informacji
lub osobiste zgłoszenie się w

siedzibie Okręgowej Komisji
Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Krakowie, przy ulicy
Grodzkiej 52, w gmachu So­
du Wojewódzkiego. Telefon
559-23.

W kilku wierszach
Podczas Igrzysk Wspólnoty

Brytyjskiej, które odbywają się
w Kingston na Jamajce sztafeta
Australii w wyścigu 4 x 100 y
stanowiła nowy rekord świata

czasie 3.35,6.

Warszawscy akademicy zajęli
miejsce w turnieju koszykówki
w Tel Awiwie. W finale warsza­
wianie przegrali z drużyną Ken­
tucky (USA) 57:87.

Rekord NRD w rzucie dyskiem
ustanowił Defteł Thorith uzysku­
jąc odległość 61.30 m.

%
Tradycyjny trojmecz lekkoatle­

tyczny Juniorów Polska — Wło­
chy — Francja zakończył się
zwycięstwem Francji. Zespół ten

pokonał Polskę 120:80 oraz Wło­
chy 113:88. Polacy byli najsłabszą
drużyną w trójmeczu i przegrali
także z Włochami 86:104.

Po raz 11 w najbliższy ponie­
działek na stadionie „Warty” w

Poznaniu rozegrany zostanie fi­
nał meczu

Polski. W

się Górnik
szawa.

o piłkarski Puchar
meczu tym spotkają
Zabrze 1 Legia War-

*

Związek Bokserikl
PKOl-owi projekt

w Warszawie ośrodka

się do wszyst-
by wiedzieli o

działalności wy-
byli świadkami

Polskl

przedstawił
powołania
który szkolił będzie młodych bok­
serów przed Igrzyskami Olimpij­
skimi w Meksyku. Jeżeli projekt
zostanie zatwierdzony to w sty­
czniu w Centralnym Ośrodku

Przygotowań Olimpijskich szkoli,
lo się będzie 25 zawodników w

wieku od 18 do 23 lat. Projekt
chyba jak najbardziej słuszny, je­
żeli chcemy powtórzyć sukcesy
Jakie uzyskaliśmy na olimpiadzie
w Tokio.

Ogólnopolski turniej
tenisa ziemnego w Żywcu

W ramach obchodu Tysiącleci*
Państwa Polskiego orasc 700-leci*
miasta Żywca, klub sportowy li­
nia Czarni Żywiec zorganizował
na własnych kortach tenisowych
VIII ogólnopolski turniej tenisa

ziemnego o puchar przechodni
ziemi żywieckiej z udziałem czo.

lowych rakiet polskich. Obrońcą
pucharu Jest Józef Piątek War­
ta Poznań. Uroczyste otwarcie

turnieju odbyło się 11. VIII br. z

udziałem przedstawicieli władz

powiatowych 1 zakładowych „So-
lall".

Program turnieju przewiduje
gry pojedyncze panów 1 pań, gry
podwójne 1 mieszane. W zawo­
dach bierze udział mistrz Polski
Wiesław Gąsiorek. Finałowe roz­
grywki odbędą się w niedzielą
14 bm. (kast)

statnie wypadki rozgrywają-
Oce się w Wietnamie, bombar­

dowanie Hanoi i Haifongu,
cyniczne demonstracje agre-

sii przed Międzynarodową Komisją
Nadzoru i Kontroli na terytorium
ościennej Kambodży, każą przepro­
filować komentarze na ten temat
i sprecyzować nowe pytanie. Czy w

południowo-wschodniej Azji rozgry­
wa się aktualnie los Wietnamu czy
los Stanów Zjednoczonych?
danych przemawia za tym,

. gant imperialistyczny wszedł
fazę daleko zaawansowaną:
zę rozgrywki, w której stawką jest
jego przywództwo w obozie zachod­
nim.

Błędem USA jest tu wszystko, od
początku do końca, każde pociągnię­
cie w ciągu kilku lat. Plejada sprze-
dajnych marionetek i metody dzia­
łania, upór, zacietrzewienie i jawna
interwencja. Błędem zaś najwięk- ■
szym, którego owoce dojrzewają w

błyskawicznym tempie jest rozgry­
wający się obecnie etap agresji co­
raz wyższego szczebla. Nie bez ra­
cji wypomina Waszyngtonowi wszys­
tkie krętactwa amerykański wybit­
ny publicysta James Reston. To pra­
wda — dokonano tu wszystkiego, od
czego się wcześniej odżegnywano, z

wyjątkiem jednego tylko punktu:
bombardowania Chin. Czy fen roz­
dział amerykańskiej historii został
już napisany do końca?

Na razie, w świście bomb spadają­
cych na ludzi niewinnych, coraz głę­
biej ku północy i coraz bliżęj kata­
strofy, ujawniło się to, co było do
przewidzenia: w Wietnamie USA już
nie mają właściwie sojuszników. 42
państwa związane z USA paktami,

Wiele
że gi-
już w

w f-a-

odżegnują się od wietnamskiej zbro­
dni w narastającym tempie — jedno
po drugim. Nikt nie chce współucze­
stniczyć jawnie w tej masakrze. Im
więcej USA zależy nie tylko na mi­
litarnym, ale i na moralnym popar­
ciu, tym częściej mnożą się niechęt­
ne uniki, protesty o różnym nasile­
niu. I w końcu erozję sojuszów Wa­
szyngtonu dostrzeżono i na własnej
ulicy.

Jaki jest dotychczasowy wkład so­
juszników w teatr wojny, gdzie Sta-

urządza, z drugiej jednak strony
jest wyraźnym podkreśleniem hu­
manitarnej intencji z odżegnaniem
się od napastliwego charakteru dzia­
łań.

Brazylia — służy kawą. Kanada
— mąką. Francja — pomocą gospo­
darczą ustawioną wyraźnie pod ką­
tem własnych interesów handlo­
wych. India — odzieżą, Irlandia —

pieniędzmi na Czerwony Krzyż —

znów ten humanitaryzm. Laos i Pa­
kistan — wręcz prowokacyjnie po-

Felieton tygodnia

Erozja sojuszów
ny zaangażowały cały swój prestiż?
Największym — choć żenującym na

pewno —* udziałowcem pozostaje
Korea Południowa ze swymi żoł­
nierskimi kontyngentamloraz Austra­
lia i Nowa Zelandia, których siły
zbrojne oglądać można przez szkło
powiększające. Japonia, Taiwan. Fi­
lipiny udostępniają — rzecz nieno­
wa — swoje terytoria dla amery­
kańskich baz wypadowych. Robią to

zresztą z coraz wyraźniejszym przy­
musem i raczej nie za darmo. Bel­
gia, Holandia, Szwajcaria, Dania,
Grecja, Izrael, Włochy, Turcja, E-
kwador, Gwatemala ograniczają się
bardzo wymownie tylko do pomocy
lekarskiej, która agresorów życia nie

mocą dla... powodzian. Malajzja —

nieco więcej — pojazdami wojsko­
wymi. Iran — naftą. Hiszpania —

...kocami. Wierny lokaj, Wielką Bry­
tania — pomocą gospodarczą, NRF
— ochotnikami po cichu i pomocą
rolniczą i lekarstwami jawnie.
Islandia, Norwegia, Luksemburg,
Portugalia i wszyscy sojusznicy z

Południowej Ameryki —■niczym.
Bez wyjaśnień, milcząco ignorują
oni azjatyckie perypetie wielkiego
przyjaciela, jąkj me swoją sprawę.

A tymckitem., nie zależy Stanom
na hiszpańskich kocach i paczkach
dla powodzian. Gra idzie o jedność
obozu, przynajmniej pozorną, o za­
dokumentowanie wspólnoty stano-

wtska, o argument międzynarodo­
wy.

Argumentu nie ma i nie będzie.
Tam gdzie przekreśla się prawa
człowieka, gdzie dryfuje się wstecz
ku barbarzyństwu, gdzie staje pro­
blem moralności i odpowiedzialności
w najbardziej negatywnej postaci —

sojuszników nikt się nie doliczy.
Tym bardziej, że są to przeważnie
małe państwa, a działalność USA w

Wietnamie pogarsza ewidentnie sy­
tuację małych państw. Któż będzie
występował przeciw samemu sobie?

Pozycja USA w Azji' staję się z
dnia na dzień bardziej dwuznaczna
i kłamliwa. Przepaść przybiera for­
my otchłani, a nacisk już nie dzia­
ła. W hazard nikt nie daw się
wciągnąć. Inaczej niż to przed kilku­
nastu laty w Korei bywało.

Tak więc na placu boju w Wiet­
namie po stronie jednej stoją ofia­
ry barbarzyństwa, cały sympatyzu­
jący z nimi obóz postępowy i wszy­
stkie, poza rządowymi, ugrupowania
terytorium sajgońskiego. Z boku, z

rosnącym dystansem i rezerwą trzy­
mają się sojusznicy USA de nomine.
Po przeciwnej stronie dwu druhów
w serdecznej symbiozie: Lyndon
Johnson i gen. Ky. Zestawienie
dość jednoznaczne staje się dodat­
kową przyczyną rozpadania agresy­
wnych ugrupowań, wymuszonych
wspólnot o nierównej potencji i róż­
nym morale.

W tropikalnej dżungli rozgrywa
się także los Stanów, rządu i prezy­
denta, który stracił twarz.

Mistrzostwa Polski

juniorów w piłce nożnej
Drugi dzień rozgrywek finało­

wych o mistrzostwo juniorów w

piłce nożnej przyniósł zasadnicza

rozstrzygnięcie. MKS Hala Spor­
towa Łódź pokonała Gwardię
Warszawa 4:0 (1:0). W drugim spo­
tkaniu Cracov:a zwyciężyła Zryw
Chorzów 2:1 (2:0). W finałach pro­
wadzi zdecydowanie MKS Hala

Sportowa Łódź, mając dwa me­
cze wygrane i 4 zdobyte punkty.

Korona zaprasza
.. .do nowo otwartej krytej ply.

walni sekcje pływackie na zajęcia
1 treningi, od siebie dodajmy, że

nowo otwarta pływalnia „Korony”
stwarza doskonałe warunki do

prowadzenia zajęć.

Dziękujemy...
piłkarzom KKS „Prokoclm” e*

pozdrowienia przesłane do naszej
redakcji z obozu szkoleniowego.

Na Spartakiadzie Wsi w Poznaniu

mecie nie
ogłoszono

roi

ZOFIA LEWARTOWSKA

m

Gratulacjom na

było końca, gdy
wyniki indywidualnego wy­
ścigu kolarskiego kobiet na

czas na dystansie 10 km. Re­
prezentantki krakowskie „wy­
kosiły” zdecydowanie wszyst­
kie swe konkurentki.

— Nawet nie marzyliśmy o

sukcesie, a tu zwycięstwo na

całej linii — mówi kierow­
nik krakowskiej grupy kolar­
skiej na spartakiadzie LZS w

Poznaniu, znany działacz Zy­
gmunt Rogowski. Złoty me­
dal zdobyła Józefa Majerczyk
z Poronina, uzyskując najlep­
szy czas 16J57, przed warsza­
wianką Peszko 17.03. Hela

Zapotoczna z Poronina zaję­
ła czwarte, Krysia Strojna z

Tarnowa piąte, a najmłodsza
Zosia Majerczyk z Poronina
ósme miejsce. W wyścigu
startowało 68 kolarek, siostry
Majerczyk i Zapotoczna to

góralki, świetne narciarki
LKS-u Poroniec. Zbierają one

owoce swej wszechstronności
sportowej. Nasze serdeczne
gratulacje!

Także i kierownik krakow­
skich ciężarowców Józef Pie-

trusa ma powód do radości.
Reprezentant krakowski w

wadze koguciej Starzycki z

Regulic zdobył złoty medal
wynikiem 287,5 kg (90 — 87,5
— 110). Jego największy ry­
wal Seliga z Kielc spalił je­
den bój i zajął przedostatnie
miejsce. W w. piórkowej
Dziadzio z Jawiszowic zajął
siódme miejsce.

Siatkarki z Rajczy wygra­
ły zdecydowanie z Poznaniem
3:0 i są faworytkami do zło­
tego medalu. Lekkoatleci no­
tują największe osiągnięcie w

dysku mężczyzn (Wnęk siódme
miejsce 40,34), Jochymek w

rzucie oszczepem kobiet pro­
wadziła w eliminacji rzutem

ponad 37 m, a w finale zajęła
10 miejsce wynikiem 34,30.

Narciarskie mistrzostwa
świata

W piątek uczestnicy narciar­
skich mistrzostw świata w Por-
tillo mieli dzień odpoczynku. Za

względu na złe warunki atmosfe­
ryczne — opady śnieżne i mgła —

nie można było rozpocząć ostat­
niej konkurencji slalomu specjal­
nego.
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DRUGI POWRÓT
Złockie

ma barwę miodu, szałamia wiernością
Na wzgórzu nad wsią —■
trwają żniwa pszczół, py-

aznl się urodzaj pszenicy i ko­
niczyny. Dołem, w głębi wąwo­
zu prześwitują zza płotów
nasturcje. Jeszcze trochę, a

miedze przejdą w niewielką
łąkę pod murem łemkowskie­
go cmentarza. Potem w za­
rośla cmentarne, z których
ulotnił się już smutek żało­
by, jest tylko smutek za­
pomnienia. Jeszcze trochę, a

z zieleni wyrastają kopulaste
wieżyczki. Chyba w tym
miejscu Harasymowicz napi­
sał: „Na upale cerkiewka ży­
wicę leje, jako złote miody”.
Niestety nie znałam Złockie-
go, więc dopiero teraz mogę
podziwiać odpowiedniki słów:
ciepło, złoto, miód.

&
Powrót do Kraju Łagodno­

ści zarządził Harasymowicz w

1957 roku. Książeczka była
nieduża, pełna Popradu,
świerszczy, jałowców, gło­
gów i jodeł. Pięknie przy­
ozdobiona rysunkami Jacka
Gaja prowadziła drogami
wyobraźni do Muszyny, Zło-
ckiego, Leluchowa. Na kre­
mowej okładce ogromnym,
dalekim horyzontem Władca
Łagodności uchodzi z miasta
przed zgiełkiem cywilizacji.
Jego koń jak z ludowych wy­
cinanek, prowadzi nieomyl­
nie. Nic dziwnego — chcia-
łoby się dodać — jest prze­
cież wysokiej klasy Pegazem.

Minęło 9 lat od daty owej
podróży. Dziś odwiedzam kraj
nad granicą słowacką nie Pe­
gazem, lecz pekaesem. Pegaza
w kremowej okładce zamknę­
łam na razie w plecaku.
Dziwna rzecz, nawet autobus
przyspieszył na serpentynach
Muszyny, gdy poczuł, że Pe­
gaz domaga się pierwszeń­
stwa przejazdu. I rzeczywi­
ście, początkowo zwyciężył.
Spojrzenie na Muszynę i jej
okolice przez pryzmat poezji
narzuca się już tam, gdzie
szosa, tor kolejowy i Poprad
tworzą jeden, szaro-rudo-
błękitny pas. Poezja dominu­
je w Złockiem i w krajobra­
zie innych okolicznych wsi.
Kraina Łagodności to w7ciąż
jeszcze przyroda Muszyny, o-

sobliwy koloryt tutejszych
pór dnia i nocy, odcienie la­
ta, jesieni. A wszystko to o-

1 znanym
wierszom. Trzeba uwierzyć,
że w marcu nad ranem rze­
czywiście w Muszynie — tak,
jak to opisano — „skaczą tra­
wy pod oknem jak świersz­
cze”. Że październik „pod­
rzuca drobne węgliki wron

na rude płomienie jałowców”.
A zimą „nawisy śniegu” na­
rosną na jodłach. Lato spraw­
dziłam: rzeczywiście Złockie
jest złote, a południe w re­
zerwacie lipowym pełne „ta­
kiej ciszy, że słychać: trze­
począ skrzydłami dwa moty­
le, jak białe piłeczki klowna”.
I nawet drobne realia czaru­
ją, ożywione przez poetę z

kurzu muszyńskiej drogi: to,
że kot przeskakuje z jednej
rynny na drugą i'że „fura ze

zbożem, bez koni, z dyszlem
jak z laską na ramieniu, jak
dziad wygląda kudłaty".

Muszyna pierwsza to mi­
gawki, chwile wzruszenia, u-

trwalone wierszem.

J#est tez Muszyna inna, ta z

historii, ocalała w muzeum

i na Górze Zamkowej.
Szczątki obronnego zamku
Kazimierza Wielkiego świad­
czą o niegdyś strategicznym
znaczeniu miasteczka w Kar­
patach. Jeszcze dawniej strze­
gły południowej granicy
drewniane baszty, wybudowa­
ne przez Bolesława Chrobre­
go. Trasa nad Popradem by­
ła warta takiej „opieki”, gdyż
tędy prowadził szlak handlo­
wy na Węgry. W zamku przy­
gotowywano kmieci i „har-
ników” do walki z „beskidni-
kami” — popradzką odmianą
Janosików. Góra Zamkowa
jest stroma, gęsto zarośnięta,
wkrótce las pochłonie resztki
ruin. Aż trudno uwierzyć, że
w tym uroczysku było kie­
dyś rojno i gwarno, że prze­
bywali tu Jagiełło, Jan Ko­
chanowski, Kazimierz Pu­
łaski. Pierwszą wzmiankę o

Muszynie znaleziono pod ro­
kiem 1209 w starych pismach
węgierskich. Lokację na pra­
wie magdeburskim nadał
osadzie Kazimierz Wielki w

1364 r. Dokumenty Muszyny
zginęły, ale zostało sporo dzie­
jów malowanych, rzeźbio­
nych, tkanych. Znalazłam je
zgromadzone w starej karcz­
mie zwanej dziś dumnie Mu­
zeum Pamiątek. Nie co dzień
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można się dowiedzieć np., że

zabytki ludowego drukarstwa
na płótnie (słynęła z nich
Muszyna, jedyna zresztą na

Podkarpaciu) zawędrowały na

Węgry do Veszprem i tam w

Muzeum sławią polską sztu­
kę ludową. Oto klocki do
wyrabiania koronek, popular­
nych w Muszynie do 1915 r.

Dziś chałupnicze koronkar­
stwo wyginęło. W półmroku
karczmy intrygują szklane
oczy turoni, huculskie ramy
do obrazów, barwnę cechowe
skrzynie. Przy stole kreskim
(od kresów) sądzono „beskid­
ników”. Kamienna płyta
wprawiona w stół służyła do
próbowania wartości monet

szlachetnością dźwięku. Sta­
rzy mieszkańcy Muszyny o-

powiadają, że pod rynkiem,
w miejscu obecnego postoju
taksówek, dudnią lochy. Wię­
ziono tu podobno beskidni­
ków i czarownice-guślarki.

Oto latarnia z XVII wie­
ku, którą nosił stróż nocny,
wygrywający na rogach ulic
godziny. W drugim rogu
karczmy niekłamana Cepelia
— stara ceramika muszyńska,
a wśród niej osobliwy kubek
dla głowy rodziny ze specjal­
nym kołnierzykiem na wąsi-
«ka. Cepy, dzias — łopata do
Chleba, strug do krzesania łu­
czywa, wiejadła, kijanki i
wiele innych narzędzi stano­
wią grupę reliktów dawnej
kultury materialnej na tych
ziemiach. Ale najciekawsza
jest na pewno pękata szafa
grająca, jedna z wielu, któ­
re zabawiały gości w karcz­
mach na popradzkim
ku handlowym. Stoi
drzwiach i jak kwoka
madzi pod skrzydłami
kich drzwi mnóstwo klawiszy,
prętów, kołeczków nabitych
na walee. Gdy ją uruchomić

Zabytkowy dworek Kazi­
mierza Pułaskiego z XVII wie­
ku w Muszynie (obecnie Nad­
leśnictwo).

(Drzeworyt A. Hojna)

trąca klawisze, które nagle
wybuchają głośną i huczną
muzyką. Szafa nieźle pamię­
ta 9 zbójeckich melodii, cho­
ciaż czas wyłamał z walca
niektóre nuty-młoteczki. War­
to by je lepiej konserwować.
Bo gdy tak z karczmy sypną
na drogę oberki beskidników
— stara Muszyna zmartwych-
wstaje.

Minęliśmy półmetek Kon­
kursu. Od kilkunastu tygodni
reprodukujemy zdjęcia nadsy-
lane przez fotoamatorów i fo­
tografików obrazujące różne
wydarzenia związane z Ty­
siącleciem. W tekach nagro­
madziło się wiele Innych
zdjęć, których na razie nie
możemy reprodukować. Ca­

łość plonu konkursowegc bę-
d-ic można obejrzeć na wiel­
kiej wystawie w porze jesien­
nej w Klubie Dziennikarzy
pod Gruszką. Wtedy również
nastąpi ocena nadesłanych
zdjęć 1 rodzielenle nagród.

Dzisiaj reprodukujemy
zdjęcie nadesłane przez Syl­
westra Widucha z Żywca (ul.
Podlasie 446) przedstawiające
przegląd amatorskich zespo­
łów muzycznych w Żywcu
zorganizowany z okazji Ty­
siąclecia Państwa rolskiego.
Zespół z Łącka wystąpił w

charakterystycznych strojach
góralskich. Napis-hasło w tle
określa charakter imprezy ar­
tystycznej.

Przypominamy, że Konkurs
trwa. Będziemy reprodukowa­
li co tygodnia w naszym Ką­
ciku najlepsze zdjęcia ó te­
matyce łączącej się z Tysiąc­
leciem.

Do uczestników Konkursu

Wszystkich zainteresowa­
nych naszym Konkursem
prosimy o nadsyłanie po-

większen formacie me

mniejszym jak 24 x 30, gdyż
tylko powiększenia będą mo­
gły być pokazane na Wysta­
wie Jesiennej Konkursu. Po­
większenia prosimy nadsyłać
pod adres: „GAZETA KRA­
KOWSKA”, Foto Konkurs
Tysiąclecia. Kraków, Wielo­
pole 1. Można także przynosić
powiększenia osobiście.

szla-
przy
gro-

cięż-

Z notatnika A. Wasilewskiego

(AR) Warszawa jest pełna
gości z kraju i ze świata. Go­
ścinnie otwiera swe bramy dla
wszystkich turystów, niestety
nie wszystkim może zapewnić
nocleg. Codziennie brakuje
miejsc dla 1.500 turystów, czy­
li około... trzech „Grand Ho­
teli”. Stolica dysponuje bo­
wiem tylko 7.920 miejscami
noclegowymi, z tego ponad
2.000 to miejsca sezonowe. Wy­
cieczki krajowe kierowane są
więc na nocleg do podwar­
szawskich ośrodków wypo­
czynku świątecznego, a zmoto­
ryzowani turyści zagraniczni
nocują w jedynym przystoso­
wanym dla gości zza granicy
campingu- W roku przyszłym
turystyczna baza noclegowa
stolicy wzbogaci się nieco, po­
nieważ zostaną wybudowane
dwa campingi dla turystów
zmotoryzowanych i motel.

Co stolica oferuje swym
gościom? Dla turystów zagra­
nicznych przeznaczone zostały
52 zakłady gastronomiczne o

łącznej ilości 6.550 miejsc
dziennie- Krajowych turystów
obsługują 62 zakłady — bary
szybkiej obsługi, bary mlecz­
ne, jadłodajnie, restauracje
mogące jednorazowo nakarmić
ponad 7.300 osób. Atrakcje sto­
licy i okolic pokazuje blisko
500 przewodników. Turyści
bardzo chętnie zwiedzają War­
szawę nocą; „gwoździem” pro­
gramu jest przejażdżka stat­
kiem po Wiśle, lampka wina
w „Kongresowej” 1 kabaret,
objazd miasta autokarem 1
kolacja w „Krokodylu”. Oglą­
dają też chętnie panoramę
Warszawy, uroczystą zmianę
warty przy Grobie Nieznane­
go Żołnierza, zwiedzają pięk­
ny Pałac Wilanowski.

W tym sezonie poza kłopo­
tami noclegowymi nie wystę­
pują większe zakłócenia w

obsłudze ruchu turystycznego-
Niemała w tym zasługa spe­
cjalnego zespołu Koordynacji
Przygotowań 1 Przebiegu Se­
zonu Turystycznego, który
zbiera meldunki i na bieżąco
usuwa niedociągnięcia.

Półmetek turystycznego se­
zonu ma już stolica poza sobą.
Odwiedziło dotąd Warszawę
280 tys- turystów krajowych
1 zagranicznych. Drugiego
szczytu wycieczkowego sj
dziewa się Warszawa
wrześniu | w październiku-

3
„Chodźmy, o, chodźmy stąd,

Księżyc jak kogut czerwony
pod granatowym skrzydłem

jodełki jest już niesiony
na sprzedaż.

Patrzcie, zarządziłem nawet

powrót do Kraju
Łagodności

ale i tu, i nigdzie spokoju już
nie mam."

Czyżby Harasymowicz
przewidział, że nadcią­
ga czas trzeciej Muszy­

ny, tej rodem z prozy i eko­
nomii? Jest najbardziej zna­
na, więc najmniej o niej opo­
wiem. Jest miasteczkiem ge­
neralnych porządków, które
pochłoną niejedną starą bra­
mę. (Bramy budowano tu
bardzo szerokie, podobno po
to. aby inwentarz w porę o-

calić na wypadek powodzi.)
Muszyna buduje przemiennik
telewizyjny. Muszyna ma rtę-
ciówki. Muszyna obrasta w

domy wczasowe i lecznicze,
a plaże nad Popradem koja­
rzą się... z niedzielą na Zara-
biu. 9 lat temu jedynym dia­
bełkiem miasteczka nazwał
poeta parowóz o czerwonych
kołach. Dziś rozmnożyły się
inne jeszcze diabełki hałasu:
potężne dźwigi budują sana­
toria „Kolejarza” i „Metalow­
ca”, spychacze prychają nad
Popradem przy budowie wa­
łów, wycieczkowe
zawodzą

Coraz
domków
starości
cej tych z pięterkiem, obli­
czonych na inwazję letników,
domów ceglanych, tuzinko-
wych i ogólnopolskich. Znik­
nie nawet pewien drewniany
dom z ulicy Ogrodowej, ulu­
biona przystań Władcy Ła­
godności. I strych czarodziej­
ski zniknie, i legenda.

Jaka szkoda — powiedzia­
łam., nie wierząc, choć wiem,
że czas przyznał rację cegle
i dachówkom.

EWA OWSIANY

„Jelcze”
melodię o góralu.

mniej w Muszynie
ze sczerniałym od

dachem. Coraz wię-

MAJOR

Trasa: Mydlniki Wapiennik
(PKP), Rząska, zielonym szla­
kiem „Wesela” Wyspiańskie­
go — Podkamycze, wzgórze
nad Szczyglicami, Szczyglice
(PKS, MPK), lasy, leśniczów­
ka Grzybów, Zabierzów
(PKP). Łącznie 13 km.

Ze stacji kolejowej w Mydl-
nikach udamy się wprost do
Rząski (ok- 1 km), aby obej­
rzeć dobrze utrzymany park
tzw. Rząska I. Park ten skła­
da się z ogrodu ozdobnego i
niedużego lasu. Radzimy od­
szukać i obejrzeć świerki i
klony srebrzyste, tuje, ładne
okazy wierzby plączącej, a z

krzewów: pigwy japońskie,
ligustry 1 alejki bukszpano­
we. W sąsiednim parku znaj­
duje się kilka stawów ryb­
nych. W budynku dworskim
tzw. Rząska II znajduje się
doświadczalna owczarnia Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Kra­
kowie oraz duża ferma dro­
biu.

Dochodzimy do Szczyglic:

przed nami płaty niedużych
lasów, pokrywających rozga­
łęzione lessowe parowy oraz

wzgórze nad Szczyglicami (288
m n-p.m.), z którego rozciąga
się widok na rozległy krajo­
braz tej części Garbu Ten-
czyńskiego z Pasmem Sowiń-
ca i Lasem Wolskim.

Celem naszej wędrówki bę­
dzie jednak piękny przełom
Rudawy w Szczyglicach ze

Skałą Kmity. Na tejże skale

widnieje mocno zatarty napis,
napisany prawdopodobnie w

r. 1854 przez Wincentego Po­
la:

„Kthóry z sercem przyjdzie
thu, — Mając męstwo w onym
dniu, — Tho i radost może
mieć. — Zasię kthóry przyj-

przelom Rudawy kolo Skały Kmity.

Fot. Tadeusz Sobesto

dzie thu, — Ma strapienie w

onym dniu, — Tho i spokój
może mieć”.

Pod nim miał istnieć starszy
napis: „Sroga miłości moc

dręczy duszę — Wiara — Bóg.
Kmita i Bonerówna 1515”. W

tym bowiem roku według le­
gendy (stworzonej chyba do­
piero w epoce romantyzmu)
miał zdarzyć się nieszczęśli­
wy wypadek, o którym mówi
taki wiersz:

„Stanisław Kmita, rycerz
orężny,

W boju z Tatary szablą
potężny,

Ku Bonerównie serce

obrócił
I z tej tu skały w przepaść

się rzucił”.
Przełom Rudawy jest jed­

nym z najbardziej uczęszcza­
nych miejsc wypoczynko­
wych mieszkańców Krakowa-
Powoduje to niewątpliwe
piękno tych okolic, a także
romantyzm miejsca. Dokoła
łąki i rzeka, skały i las, wą­
wozy i wąwoziki, trawiaste
plaże. Mało kto wie, że Skała
Kmity wraz z otoczeniem w

r. 1959 uznana została za re­
zerwat przyrody ze względu
na ciekawe formy skalne, na­
turalny zespół dąbrowy i rza­
dką florę.

Po odpoczynku pod Skałą
radzimy zrobić jeszcze kilku­
kilometrowy spacer przez las
do Zabierzowa, nadal zielo­
nym szlakiem. Prowadzi on

wąwozami, wzgórzami, dróż­
kami i ścieżynkami leśnymi.
Na skraju lasu, już w pobli­
żu Zabierzowa, staniemy na

skraju stromego zapadliska
tzw. Rowu Krzeszowickiego,
dnem którego płynie Rudawa.
Zapadlisko to po drugiej stro­
nie zamknięte jest krawędzią
Wyżyny Krakowskiej, przecię­
tą jaśniejącą w zachodzą­
cym słońcu skalistą Bramą
Bolechowicką. (jz)

Nigdy sam

Przed dwoma bodaj laty rekla­
mowano u nas radia tranzysto­
rowe pod hasłem „Nigdy sam”.

Oglądając ten plakat zadrżałem,
uświadomił mi on bowiem z o-

krutną jasnością sytuację dzisiej­
szego mieszkańca miasta i jego
okolic. Jest to mianowicie czło­
wiek skazany na nieustanne sły­
szenie innych ludzi. Otoczony ze

wszystkich stron narastającym
hałasem, nie wierzy Już w moż­
liwość ciszy 1 izclacji: jedyne
schronienie znajduje w hałasie

własnym. Drażni go radio sąsia­
dów, nastawia więc głośniej swo­
je. Złoszczą go cudze krzyki,
krzyczy więc sam. Oto intymność,
na jaką może sobie pozwolić.

„TY 1 JA”

Mistrzowie... optyki
„Czy widzieliście dzieła Arma-

na? Co sądzicie o obrazach Mar-
tiala Raysse’a? Czy podobają się
wam pocięte obrazy Fontany,
barwione i pozszywane szmaty
Burriego, „opakowania” Kantora,
zachwycające krążki Chubaca?
A co myślicie o Yves Kleinie?
Co to był za prekursor!

Kim są ci ludzie? — spytacie —

Jak to, nie wiecie? Są to mistrzo­
wie poszukujący nowych kierun­
ków w optyce (nie powiedzcie
tylko — w malarstwie!).

Pop-art, op-art, jak tam sobie
chcecie. Ale doprawdy nie wiem,
co właściwie myśleć o tych popi­
sach malarzy 1 artystów, którzy
sami uważają się za awangardę.
To ęo robią, nie wydaje mi się
wcale takie nowe. Guillaume Apo-
llinaire napisał już przecież w

1913 roku: „Można stworzyć ob­
raz za pomocą wszystkiego, co

się chce: fajek, znaczków pocz­
towych, kart do gry, świeczni­
ków, skrawków ceraty, kołnie­
rzyków, tapety, gazet”...

„ARTS”

ADWOKAT Górale gawędzą.

(Fot. S. Gawliński)

Te „Warszawy”, „Syreny” ł inne ciuchowe wozy —

niewątpliwie zbliżyły nas do — Europy! Dzisiaj kto jest
zasobny w cztery kółka, śpiwór, namiot i „szybkogrze-
jec” — wyjeżdża za granicę, bo u nas jest stale zaćmie­
nie słońca, rynna deszczów i bezrybie winogron!

Pędzą więc wozy na południe — w stronę Tatr, by
przez furtkę na Łysej Polanie wymknąć się w szeroki
świat! A tych wozów ciągnie się cały —- soliter! W ub.
wtorek od Chabówki po Kraków naliczono tylko 1.465
wozów. To już ciągnie szarańcza.

Co trzeci śmiga na Węgry, by zanurzyć się w Bala­
tonie, zaczardasić w Budapeszcie, lub zagalopować w wę­
gierskiej puszcie — wśród rasowych klaczy i ich pod­
rywaczy, tj. węgierskich pastuchów, strojnie ubranych,
którym na sercu leży propaganda folkloru — w przeci­
wieństwie do naszych górali, którym „non iron" jest
bliższa ciału niż parzenica!

„Czarodzieje” elektroniki

Odniosłem niezwykłe wrażenie,
kiedy w Nowym Jorku, w Los

Angeles, w Londynie czy w Pa­
ryżu zetknąłem się z „czarodzie­
jami” elektroniki i kiedy wypa-
dło mi żyć wśród nich i wśród
ich dziwacznych maszyn.

Tworzą zamkniętą kastę, kastę
ludzi młodych, dynamicznych,
dobrze płatnych, żyjących pod
kloszem. Ich tytuły naukowe pa­
chną świeżą farbą, ich odpowie­
dzialność też. w czasie cocktailu
rozmawiają o algebrze, a kiedy
grają w szachy, za przeciwnika
mają mózg elektronowy. Chcąc
rozerwać przyjaciół, nie sięgają
po gitarę, ale polecają kompono­
wanie muzyki swoim maszynom
elektronowym. Programują im

informacje tak rtiżne, jak ustępy
z Biblii, ontologlczny dowód na

istnienie Boga, ustęp z Marksa,
Freuda, z bajek dziecinnych 1

cieszą się z „zaburzeń w zacho­
waniu”, z „newroz” i „psychoz”
wywoływanych u maszyny. Ma­
szyna sporządza im przepisy na

cocktaile 1 na potrawy. Przed­
kładają jej budżet rodzinny.

nycti wypadkach po prostu
oszukiwał ludzi.

Od Emilii B. za uchylenie
aresztu i za spowodowanie ła­
godnego wyroku — ma się te

wpływy na prokuraturę i sąd
w Chrzanowie — przyjął
6,5 tys. zł.

W innej sprawie, gdy za-

padł niezbyt surowy wyrok
i zachodziła obawa, że pro­
kurator może wnieść rewizję,
pospieszył z nową propozy­
cją. Ma chody w prokuratu­
rze m. Jaworzna, może spo­
wodować niewniesienie rewi­
zji, ale to będzie
10 tys. zł. Jadwiga
4 tys.

Mecenas dawał ... ... .

mienia, że jego wpływy nie
ograniczają się do terenu pow.
chrzanowskiego. Jeśli zacho­
dziła potrzeba, mógł rzekomo
skłonić i Sąd Wojewódzki w

Krakowie do przychylności.
Władysławowi P. obiecywał
uniewinnieńe w II instancji
w Sądzie Wojewódzkim, za
co pobrał od klienta 1.200 zł.
Natomiast załatwienie podob­
nej sprawy Stanisława Z.
kosztowało — 12 tys. zł.
Adwokat potrzebował pienię­
dzy. Wyruszał na kolejne ło­
wy łatwowiernych, skrzętnie
dbając, by nie byli oni chu-
dopachołkami. Pgtrzebne by­
ło dotarcie do prokuratury
powiatoicej w Nowym Są­
czu — proszę bardzo, i tam —

twierdził — sięgają jego wpły­
wy. Od Józefa i Andrzeja J.

najpierw za uchylenie aresz­
tu, potem za uniewinnienie,

a i gdy to nie wyszło, za

godny wyrok zażądał <—

tys. zł. Dostał od naiwnych —

12 tys. zł.
Mecenas jest nienasycony.

Wciąż żąda nowych tysięcy.
Aż wreszcie powinęła się no­
ga. Młody, energiczny oficer
MO okazał osobie Józefa W.
wiele zainteresowania, w wy­
niku czego mecenas powędro­
wał za kratki. W kwietniu
br. w oparciu o materiały o-

peracyjne MO, prokuratura
wszczęła śledztwo. Dotarło do
wielu osób, od których adwo­
kat żądał i które mu wpła­
cały znaczne sumy pieniędzy.
Na ogłoszony w prasie kra­
kowskiej komunikat zgłosili
się następni poszkodowani.
Łączyła i uh wszystkich naiw­
na wiara we wszechmogące­
go adwokata.

Tacy ludzie, jak mecenas

Józef W. rzucają cień na

swoje środowisko, stwarzają
u części społeczeństwa pozo­
ry, że za pieniądze wszystko
można załatwić — zaniecha­
nie ścigania, uniewinnienie,
pobłażliwy wyrok. Nie trze­
ba tłumaczyć, ile szkód spo­
łecznych wyrządza taką „dzia­
łalność”. Z jednej strony o-

szukuje łatwowiernych, z dru­
giej szkaluje
nia i wymiaru
ści.

Tym razem
mecenas stanie
nie w zielonej
dzie po prostu
Skarżonych.

do ZTOZU-

organy ściga-
sprawiedliwo-

kosztowało
W. — dała

ła-
20

„wpływowy"
przed sądem
todze. Zasią-
na ławie o-

>CANDIDE”

jk ecenas Józef W. po-
I VI trzebował pieniędzy. Kto

z nas ich nie potrzebu­
je? Tylko zależy jakimi dro­
gami się do nich dochodzi.
Członek zespołu adwokackie­
go z Chrzanowa wybrał...
drogę przestępstwa. Żądał i

przyjmował od swoich klien­
tów wysokie kwoty, oferując
w zamian usługi nie licujące
z zieloną togą, którą dumnie
obnosił po korytarzach i sa­
lach sądowych. Panowała o-

pinia, że adwokat Józef W.

wszystko może. Ma wiele zna­
jomości, potrafi wszędzie do­
trzeć.

Najchętniej docierał do kie­
szeni swoich licznych klien­
tów.- Kazimierz Cz. miał spra­
wę karną. Zwrócił się więc
do adwokata z prośbą o ra­
tunek. — Sprawę możemy u-

morzyć — oświadczył mece­
nas — ma się te stosunki w

Komendzie Wojewódzkiej MO.
Ale to będzie kosztowało 25

tys. zł. Targ w targ i klient
zapłacił 15 tys. zł. Nie trze­
ba dodawać, że adwokat tak
w tym, jak i w wielu następ-
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ZAMKNIĘTY ŚWIAT
W

ostatnich stu latach zaszły w cywiliza­
cji zmiany o wiele większe, niż w cią­
gu całej dotychczasowej historii ludz­
kości. Przypisuje się je rozwojowi nau­

ki i techniki. W życiu współczesnym nauka sta­
nowi jeden z czynników decydujących o wielu
dziedzinach. Ma zwłaszcza ogromny wpływ na

ekonomię i politykę. Dzięki badaniom nauko­
wym można lansować nowe rodzaje produkcji,
wytwarzać nowe maszyny, szukać nowych moż­
liwości inwestycyjnych.

Wszystkie państwa na kuli ziemskiej łożą po­
ważne sumy na rozwój badań, zdając sobie
sprawę z ich ogromnego znaczenia dla rozwoju
kraju. Z faktów tych natomiast zdaje sobie spra­
wę w coraz mniejszym stopniu szeroki ogół, nie
nadążając za bujnym rozwojem nauki. Najczę­
ściej zawęża jej rolę do wynalazków, które

ułatwiają i uprzyjemniają życie. Zdaje sobie
spr*wę, że telefon, lodówka, telewizor, samo­
chód to dzieła umysłów twórczych. Rzadziej
natomiast uprzytamnia sobie, że nauka bada
jakość programów wyższych uczelni, możliwość
oświaty powszechnej, że wywiera przemożny
wpływ na wychowanie dzieci, na walkę z prze­
stępczością itp.

Skąd bierze się ten brak rozeznania o roli
nauki w świecie współczesnym? Przecież na

popularyzację nauki wydaje się na całym świe­
cie krociowe sumy. Istnieją wydawnictwa spe­
cjalizujące sie w popularyzowaniu wiedzy, rów­
nież prasa poświęca wiele miejsca tej dziedzinie.
A jednak jest faktem stwierdzonym, że czło­

wiek współczesny coraz trudniej uświadamia
sobie bujny rozwój nauki, jej wpływ na życie
Składa się na to wiele przyczyn. Nauka uległaSkłada się na to wiele przyczyn. Nauka uległa
tak ogromnym przemianom, a jej osiągnięcia
są tak oszałamiające, że nawet najzdolniejsi po­
pularyzatorzy nie nadążają za biegiem faktów
1 napotykają na coraz większe trudności w po­
dawaniu zmian w sposób przystępny. Również
coraz mniejsza liczba uczonych znajduje czas

i ochotę na popularyzację wiedzy. Wiele zresztą

tak ogromnym przemianom, a jej osiągnięcia
są tak oszałamiające, że nawet najzdolniejsi po­
pularyzatorzy nie nadążają za biegiem faktów
i napotykają na coraz większe trudności w po­
dawaniu zmian w sposób przystępny. Również
coraz mniejsza liczba uczonych znajduje czas

i ochotę na popularyzację wiedzy. Wiele zresztą

zagadnień uważa się za zbyt trudne, by można

było pisać o nich dla niespecjaiistów, a w każ­
dym razie dla ludzi nie posiadających tzw. „kul­
tury matematycznej”. Taką szczególnie nie­
przystępną dla szerszych mas czytelników dzie­
dziną stała się fizyka. Jej lawinowe pogłębia­
nie się, wydłużanie łańcuchów dedukcyjnych
powodują w ostatnich latach coraz wyraźniej­
sze nienadążanie informacji publicznej za roz­
wojem tej gałęzi wiedzy. Często docierają jako
rewelacje popularyzatorskie — dopiero wtedy,

, gdy dla fizyka są już przestarzałe. Prof. Ritchie
Calder, głośny brytyjski popularyzator wiedzy,
stwierdził, że pomiędzy naukowcami, zamknię­
tymi w swej specjalności, a społeczeństwem
tworzy się coraz głębszą przepaść, stanowiąc
niebezpieczeństwo zarówno dla cywilizacji jak
i dla samej nauki. Zamiast wymiany poglądów
między uczonymi, a ogółem ludzi wykształco­
nych. jaka miała miejsce jeszcze w XIX wie­
ku, organizuje się kolokwia i seminaria coraz

bardziej specjalistyczne. Zawiły język współcze­
snych ekspertów, mnogość d-”'edzin naukowych
wywołują wśród szerszej publiczności ważenie
istnienia zamkniętego i niedostępnego d’a ich
umysłu świała wiedzy i przyczyniają się do
wzrostu nieufności.

W interesie nauki i kultury leży jednak, by
człowiek nadążał w jakimś stopniu ża tempem
przemian. Naukowcy nawołują popularyzato­
rów, by nie zrażali się trudnościami, jakie na­
potykają w popularyzacji nauki. Pośrednicy
między nauką i społeczeństwami przekonują
uczonych, by pisali bardziej zrozumiale.

„Wielka szkoda — pisze Warren Weaver —

że tylu ludzi traktuje naukę tylko w jej. aspek­
cie praktycznym. Wielka szkoda, że ci, którzy
widzą nieco jaśniej, ustosunkowują sie do nau­
ki tylko jako do uzdrowicielki i karmicielki.
Sytuacja taka może ulec pogorszeniu, jeśli nie
zdołamy uświadomić ludziom głębokiej treści
i zasadniczego charakteru nauki”. Prostowanie
tvch błędów jest zasadniczym obowiązkiem po­
pularyzatorów nauki, gdyż błędy te odseparo-
wują naukę od życia.

proszę

edną z najstarszych obrzędowych

• Żółw jest odporny
na truciznę, zranienia i

głód.
• Molom smakuje nie

tylko wełna, ale i two­
rzywo sztuczne. Zanoto­
wano wypadki zjedze­
nia rur polietylenowych,
nylonowych bluzek,

pończoch i skarpet.
• Statek pełnomorski

składa się z ok. 30 tys.
elementów składowych.
Budują je przedstawi­
ciele 76 zawodów, licz­
ba kooperujących zakła­
dów sięga kilkuset

p
rzed 30 laty odsłonięto
w Hamburgu pierwszy
pomnik wieku atomo­
wego — ku czci ludzi

którzy oddali życie, ba­
dając zjawiska promie­

niowania i podejmując próby
stosowania go w medycynie.
Wśród 110 nazwisk, umieszczo­
nych wtedy na pomniku, wie­
le należało do ludzi, których
nie powstrzymywało przed po­
dejmowaniem prac badawczych
grożące niebezpieczeństwo.
Pierwsze Jednak eksperymen­
ty w tym zakresie prowadzone
były bez znajomości stanu za­
grożenia, oznaczonego dziś

f, czerwoną koniczyną”. Pod­
stępne działanie promieniowa­
nia na żywe organizmy sto­
pniowo dopiero ujawnić się
miało światu.

Warto dziś przypomnieć ten

pierwszy okres badań promie­
niotwórczości, gdy technika

zabezpieczeń opanowała wszel­
kie zagrożeni^ występujące w

tej dziedzinie. Pozostało tylko
jedno: ignorancja wobec ato­
mu... Powtarzające się wy­
padki kradzieży czy gubienia

Czerwona

koniczyna
OSTRZEGA

preparatów promieniotwór­
czych mają też swoich jedno­
dniowych bohaterów. Ich na­
zwiska nie znajdą się jednak
na pomnikach.

Wypadki takie, jak obecny
w Bydgoszczy, budzić mogą
niechęć do atomowej techniki.
Jednak z dróg
ma odwrotu,
w mieszkaniu

niebezpieczny
polana, sznur

postępu nie
Kurek gazowy

jest bardziej
od drewnianego
elektryczny od

żelazka prędzej może spowo­
dować wypadek niż rozżarzo­
ne węgle. Nie wąchamy Jed­
nak
do
nie
ani

technicznych,
przystosować się do wieku a-

tomu. Musimy tym bardziej,
że niektórych dziedzin nie
można sobie Już bez zastoso­

wania promieniowania wyobra-

gazu, nie pchamy palców
elektrycznych kontaktów,
Jemy trutek na szczury
trojących środków agro-

musimy też

zić — chociażby medycyny bez

prześwietleń rentgenowskich.
Podobnie dzieje się również

w technice. Niewidoczne pro­
mienie pochodzące z prepara­
tów izotopowych w setkach
1 tysiącach miejsc odgrywają
Już rolę prawdziwych przyja­
ciół pracującego człowieka,
stają się czujnym okiem dozo­
rującym w hutnictwie 1 che­
mii procesy, przy których
ludzka obecność połączona
jest z zagrożeniem zdrowia.

Pozwalają automatyzować nie.

bezpieczną pracę górniczą.
Kontrola przeprowadzona z

ich pomocą zwiększa bezpie­
czeństwo konstrukcji budow­
lanych. Służą wreszcie — jak
właśnie ów preparat skradzio­
ny w Bydgoszczy — do na­
tychmiastowego wykrywania
wybuchających pożarów, au­
tomatycznej sygnalizacji lub

nawet samoczynnego urucho­
mienia środków gaśniczych.

Równocześnie jednak nie.
widzialne promienie „atomo­
wego ognia’’ stać się mogą
niebezpieczne, gdy w ich za­
sięgu znajdą się komórki ży-

też za-

czas Ich

życio-
komórkl

wego organizmu. Działanie to

nie jest jeszcze w pełni zba­
dane. Zależnie od dawki pro­
mieniowania występuje uszko­
dzenie komórek lub

trzymanie ną pewien
normalnych funkcji
wych. Nie wszystkie
są też jednakowo podatne na

uszkodzenia. Nawet minimal­
ne jednak dawki promienio­
wania kumulują się w ciągu
długich okresów czasu, powo­
dując powstawanie chorób no­
wotworowych lub występowa­
nie zmian genetycznych u. po­
tomstwa. Nie znaleziono do­
tychczas, mimo usilnych po­
szukiwań środków pozwalają­
cych zneutralizować szkodli­
wość promieniowania.

Technika izotopowa pod od­
powiednim dozorem może być
stosowana bezpiecznie. Nie­
wątpliwie jednak staje się gro­
źna, jeżeli trafi do rąk igno­
ranta lub zbrodniarza.

Przestępstwami — ma się
kto zająć, ignorancję — mu­
simy zwalczyć sami.

Janusz Bień

(WIT - AR)

• Aktualnie na poję­
cie: polski przemysł u-

społeczniony składa się
40.300 fabryk i zakła­
dów.

„Chedder” z Chorzeli
W Chorzeli, w woj. warszawskim, uruchomiona została nowa

mleczarnia wyposażona w najnowocześniejsze maszyny krajo­
we i z importu. Podstawowym produktem mleczarni będzie
ulubiony ser Brytyjczyków „Chedder”. Wymaga on półrocznego
dojrzewania.

Ziarno pod plandeką
Zakłady Zbożowe w Świdnicy jako pierwsze w kraju podjęły

próby przechowywania ziarna zbóż pod plandeką. Rozpoczęto
je w listopadzie ub. roku. Obecnie dokonany przegląd świad­
czy, że metoda przechowywania zdała egzamin.

Olejki z kminku i sosny
Bydgoskie Zakłady Zielarskie „Herbapol” rozpoczęły produk­

cję olejków kminkowych oraz olejków eterycznych z sosny.
Bydgoski „Herbapol” jest największym w kraju eksporterem
surowców zielarskich .dla przemysłu spożywczego.

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY
Zp I

15 min sztuk wieczek
W fabryce opakowań blaszanych „Artigraph” w Krakowie

produkuje się obecnie wieczka „twist-off”. Odbiorcy zagra­
niczni przetworów owocowo-warzywnych żądają wyrobów za­
mykanych za pomocą tych wieczek. IV tym roku fabryka do­
starczy ich 15 min sztuk. Docelowa zdolność produkcyjna wy­
nosi 33 min sztuk rocznie.

Czosnek w konserwie
We Francji opatentowano metodę produkcji konserwy z pul­

py czosnkowej. Do drobno posiekanego czosnku dodaje się do­
mieszkę soli kuchennej, octu spirytusowego oraz kwasu cytry­
nowego. Pulpa pakowana jest w hermetycznie zamknięte słoje.

Pomidory bez skórki
Na Węgrzech podjęto próby obierania pomidorów metodą

chemiczną. Pomidory, przeznaczone na konserwy, zanurza się
na 30—40 sekund w roztworze ługu sodowego, a następnie spłu­
kuje czystą bieżącą wodą. Skórka schodzi równomiernie z ca­
łej powierzchni owocu.

„Dęte” selery
Nowy sposób suszenia selerów zastosowano w Stanach Zjed­

noczonych. Polega on na połączeniu zamrażania z suszeniem,
podobnym do stosowanego w produkcji dętego
i kukurydzy. Tak preparowany seler zachowuje
lotnych substancji smakowo-zapachowych.

Liofilizowana kawa
Niedawno na rynku francuskim pojawiła się

zowana, czyli suszona poprzez zamrażanie. Kawa

„Spćcial Filtre”

strukturę oraz lepsze właściwości smakowe

„Nesci”.

Zamiast mięsa — białko roślinne
W postaci brązowej pasty sprzedawany jest w Stanach Zjed­

noczonych surogat ekstraktów mięsnych tzw. „Maggi typ 245”.
Jest to artykuł zastępczy, o wiele tańszy od ekstraktu mięsa
wołowego.

Mięso prażone — dla dietetyków
W Anglii bardzo popularne jest w sklepach mięso prażone

beztłuszczowo. Do wyprodukowania takiego mięsa służą spe­
cjalne urządzenia, np. dwie płytki elektryczne, pokrywające
plaster mięsa z obu stron, podobnie jak przy produkcji grzanek.

ryżu, pszenicy
większą część

kawa liofili-
ta pod nazwą

jest krystaliczna, zachowuje mikroporowatą
od popularnej

- 1..., _ j'
‘ ‘i pieśni weselnych

jest, do dziś jeszcze śpiewana w niektórych okolicach,
pieśń o chmielu. Dlaczego właśnie o chmielu? Cóż
wspólnego mogła mieć ta roślina z małżeństwem?

Jest rzeczą stwierdzoną, że plemiona pierwotne
znają na ogół dość dobrze właściwości wielu roślin

(lecznicze, trujące). Ale prawdą jest również, że w stoso­
wanych przez nie zabiegach leczniczych o wiele większą
rolę odgrywają praktyki magiczne. A w magii decydujące
znaczenie mają nie tyle rzeczywiste właściwości roślin,
czy innych przedmiotów używanych dla celów magicz­
nych, co przede wszystkim właściwości przypisywane im
przez wyobraźn;ę. Z drugiej slrony — nie można zaprze­
czyć, że nierzadkie bywały wypadki, kiedy obie właści­
wości roślin, tzn. i lecznicza i magiczna splatały się z so­
bą, utwierdzając naszych praprzodków w przekonaniu o

skuteczności praktyk magicznych. W każdym razie mamy
prawo przypuszczać, że medycyna ludowa jest dzieckiem
magii.

Fakt, że magia zielarska była od początku domeną ko­
biet (kobiety były jak wiadomo, pierwszymi rolnikami),
zadecydował z kolei o tym, że zioła dość wcześnie poczę­
ły odgrywać ważną rolę w jednej z najstarszych postaci
magii — magii płodności (czy — szerzej nawet — magii
życia seksualnego), W archaicznej Grecji do takich roślin
należał przede wszystkim granat (roślina bogiń Hery i
Ateny), poza tym lilia, którą stosowano w zabiegach ma­
gicznych związanych z ciążą. W magii porodu natomiast
szczególne znaczenie przypisywano mirtowi i peonii. (Sko­
ro już mowa o lilii, warto przypomnieć, iż w średniowie­
cznej Europie wierzono, że dziewczyna, która zje lilię,
może... zajść w ciążę).

Z magii płodności wyrosła z biegiem czasu, rozpow­
szechniona na całym dosłownie świecie, magia miłosna.
W niej również zioła cieszyły się ogromnym powodze­
niem.

W tej dziedzinie magii największą popularność zdobył
sobie w naszym klimacie lubczyk (Radix levistici), które­
mu baśń ludowa przypisywała zdolność wywoływania
uczucia miłości, wzajemności. Mówiąc prawdę, mgiełka

J

MAGIA i MIŁOŚĆ
romantyzmu przysłania w tych opowieściach bardziej pro­
zaiczne cele. U ludów pierwotnych głównym celem magii
miłości było nie tyle wywoływanie uczucia wzajemności,
co przede wszystkim zwiększanie płodności kobiet i męż­
czyzn. Stąd też poszukiwanie ziół posiadających właści­
wości, jak je określa medycyna, afrodystyczne („afrodi-
siaca").

Do tej też kategorii zaliczano przez długie wieki, zre­
sztą bezpodstawnie, słynny lubczyk. Inną rośliną, w któ­
rej dawni Słowianie wielkie pokładali nadzieje był na-

siężrzał (Ophioglossum vulgatum).
Na Wschodzie rolę naszego lubczyka spełniał storczyk.

Grecka nazwa rośliny („orchis”) dowodzi, iż podłoże wia­
ry w afrodystyczne działanie storczyka miało charakter
typowo magiczny: nieporozumienie wyjaśnia... kształt
bulw storczyka.

Mieszkańcy starożytnego Kanaan (czyli Palestyny) i Fe­
nicjanie wierzyli z kolei w cudowne własności pokrzyku
(Folia belladonnae), nb. rośliny bardzo niebezpiecznej dla
zdrowia. Indianie z rejonu Amazonki właściwości takie
upatrywali w roślinie zwanej „pało borrache”. Dawni
Rzymianie, a za nimi przesiąknięta magią i przesądami
medycyna średniowieczna, wierzyli w afrodystyczne wła­
ściwości ruty. (Z przekonania tego wywodzi się zwyczaj
wianków rucianych dla oblubienic).

Wręcz odwrotne działanie przypisywano natomiast (i
tym razem raczej nie bez podstaw) chmielowi oraz kozł­
kowi (czyli walerianie). Kto wie, czy nie tu właśnie należy
szukać genezy pieśni weselnej o chmielu? Przypuszczenie
tym bardziej prawdopodobne, że zarówno dawne pieśni
(i obrzędy oraz zwyczaje) weselne — także u Słowian —

bywały więcej niż frywolne...
Nieporozumienie ze storczykiem, to tylko jeden z tysią­

ca przykładów świadczących, że również w magii zielar­
skiej, nie rzeczywiste, ale urojone właściwości roślin wy­
suwały się na plan pierwszy. Na zasadzie, iż „podobne
rodzi podobne” (posążek brzemiennej kobiety gwaranto­
wał płodność, a rysunek zwierzęcia przebitego strzałą —

powodzenie w łowach) także w magii miłości często
kształt, czy barwa rośliny, miały większe znaczenie niż
jej rzeczywiste — lecznicze czy szkodliwe — własności.
Piszemy: lecznicze lub szkodliwe, bo medycyna ludowa —

córka magii zielarskiej znała również i stosowała w prak­
tyce środki świadczące niejednokrotnie o pewnej wiedzy
ówczesnych znachorów czy „czarownic”. Można by w tym
miejscu przytoczyć całą listę leków roślinnych, które np.
były skuteczne w niektórych dolegliwościach kobiecych
czy — dla odmiany------ wywoływały poronienie itd. I,
doprawdy, praktyka „zamawiania bzu” nie była jedy­
nym, stosowanym przez kobiety słowiańskie
„regulacji urodzeń”. Ale to nie należy do naszego
Wróćmy więc do magii miłości.

Starożytna literatura, nie tylko medyczna, i
starsza tradycja, zachowane tu i ówdzie, bądź
przed wiekami zwyczaje mówią, iż zioła nie były jedyny­
mi środkami stosowanymi w magii miłości. Wiemy, iż —

podobnie jak w innych dziedzinach magii — duże znacze­
nie przywiązywano do magicznych tańców, pieśni, zaklęć.
Potem — każdy wiek przynosił nowe w tej dziedzinie
„odkrycia”. Tak np. wiadomo, iż dziewczęta słowiańskie
pragnąc obudzić miłość, czy namiętność w pożądanym
przez siebie mężczyźnie, częstowały go Chlebem, który
przedtem nosiły pod pachą, wodą, w której się myły itd.
itp. Nie starczyłoby miejsca, gdybyśmy chcieli wymienić
wszystkie najbardziej znane a — jak wierzono — „naj­
pewniejsze” środki, sposoby i praktyki, czy przedmioty,
których używano w celu rozbudzenia namiętności, uczu­
cia czy — zwiększenia potencji. Niektóre z nich były tak
wstrętne czy nawet makabryczne, że aż dziw bierze, jak
daleko może sięgać ludzka naiwność.

Przyjęcie chrześcijaństwa nie zniszczyło bynajmniej ma­
gii. Przeciwnie — nowa wiara, nowe obrzędy czy przed­
mioty sakralne starano się również wykorzystywać na

swój sposób. Średniowiecze 1 wieki późniejsze wplątały z

kolei w magię miłości i płodności wszechwładnego niemal
naówczas diabła. Wtedy też niespotykaną w dziejach
ludzkości rangę uzyskały czary, czyli praktyki -magiczne
skierowane na szkodę drugiego człowieka.

Tadeusz

Leśniak ZIEMI

ustalą dla

Nowy refren

mo-

(MER.)

jeszcze
spisane

w propor-
gleb wla-

środkiem
tematu.

BLIŻEJ

liczy już 3

mieszkań-

globu.

• Starożytne Ateny
u szczytu swej potęgi
liczyły 320 tysięcy mie­
szkańców, Rzym — po­
nad milion.

• Co 20 minut wybu­
cha w Polsce jeden po­
żar. Kosztują nas one

rocznie około 600 min

złotych.

• Na Ziemi rodzi się
co sekundę dwoje dzie­
ci. Ludzkość

mld 220.000

ców naszego

Tylko
ci, którzy nie bywali w latach mi­

nionego XX-lecia na wiejskich zebra­
niach nie znają starego „refrenu”.
Brzmią! cn — jak Polska długa i sze­

roka — jednakowo. Po prostu rolnicy wołali:
dawajcie tych nawozów. Dawajcie tyle, ile

naszej ziemi ich potrzeba, dawajcie w porę
i zamawiane przez nas gatunki. Działacze
i agronomi uprawiali wtedy gimnastykę. Po­
sługiwali się procentami wzrostu nawozowej
produkcji, tonażem w skali kraju czy woje­
wództwa, ale na ciągły niedobór nic nie
gli poradzić.

Stary ten refren należeć będzie już w

źącej pięciolatce do wspomnień. Już w

roku rolnictwo nasze otrzymuje „zastrzyk”
wynoszący bodaj największy wzrost w sto­
sunku do któregokolwiek z lat poprzednich.

Uruchomienie natomiast pełnei produkcji
w Puławach i Tarnowie wiedzie do pełne-
g o pokrycia potrzeb nawozowych rolnictwa.
Nowym „refrenem” — już obecnie dobrze

znanym kółkom rolniczym i GS, jest spra­
wa sezonowego zmagazynowania nawozowych
dostaw i ich przygotowania do należytej ob­
sługi rolnictwa w jesienne i wiosenne zaopa­
trzenie azotowo-fosforowo-potasowe i wa­
pienne.

Służba agronomiczna naszego regionu —■
mimo propagandy i masowego szkolenia —

ma jednak i inny jeszcze szkopuł. Kultura
rolna naszych gospodarzy pozostawia jesz­
cze wiele do życzenia. Tradycyjnie już na-

kierowują swoją uwagę na nawozy azotowe,
mało dbając o proporcje warunkujące
przecież efektywność nawożenia od obecno­
ści w glebie trzech podstawowych składni­
ków: azotu, fosforu i potasu w czystym
składniku, gdyż tylko on zawiera użyteczną
wartość dla roślin. Nie ulega wątpliwości, że
azot daje owe wizualne nawet efekty wzro­
stu, sle badania stacji chemiczno-rolniczych
wykazują, że 85 proc, naszych gleb posiada
niedostateczną zasobność w fosfor. Wzięto to

zresztą pod uwagę już w br. wprowadzając
sprzedaż nawozów fosforowych cały rok i bez
ograniczeń. Azotowe natomiast i potasowe —

choć również sprzedawane wszystkim od­
biorcom — przeforują nadal plantatorów ro­
ślin kontraktowanych. W latach najbliższych
z myślą o zapewnieniu rolnikom możliwości
racjonalnego nawożenia, czyli stosowania w

odpowiednim stosunku azotu do fosforu i po­
tasu, nawozy będą sprzedawane
cjach wynikających z zasobności
śnie w owe trzy składniki.

Wspomniane powyżej proporcje
poszczególnych rejonów kraju stacje chemi­
czno-rolnicze. Wprowadzenie tego przepisu
ma na celu racjonalne gospodarowanie na­
wozami mineralnymi w celu uzyskania ma­
ksymalnych plonów.

W odniesieniu natomiast do nawozów azo­
towych warto zwrócić uwagę na wyniki do­
świadczeń prof. dr Stefana Barbackiego. Udo­
wodnił on, że stosując podstawowe nawoże­
nie fosforem i potasem, przy podwojonych
dawkach azotu, uzyskać można podwoje-
n i e zbiorów traw i roślin pastewnych na łą­
kach i pastwiskach jak i w uprawie polowej.
Doświadczenia prowadzone w Gorzowie wy­
kazały, że stosując 48 kg fosforu (w czystym
składniku) i 120 kilogramów potasu na 1 ha
oraz aż 360 kg azotu przyniosło trzykrot-
n y wzrost zielonej masy. Oczywiście wzrost
ten posiada swój górny pułap i nie da się
mnożyć w nieskończoność. Istotne jednak jest
przy intensywnym nawożeniu azotem, obok
wzrostu zbiorów zielonej masy to, że podnosi
się również w roślinie zawartość białka su­
rowego. Ów przyrost białka pod wpływem
azotu jest jeszcze większy niż przyrost plo­
nu zielonej masy. Jeśli okaże się, że owe biał­
ko surowe, obliczone na podstawie zawartości
związków azotowych, zawiera niejedno-
stronne składy, a więc podnosi ewidentnie
wartość paszy — efekty doświadczeń prof. dr
S. Barbackiego będą rewelacją rolniczą.
Oczywiście doświadczenia te nie
do zbóż i okopowych.

odnoszą się

p
ierwsze przyrządy
do mierzenia tem­
peratury w XVII
wieku napełniano
wodą w wyniku
czego w momencie

zamarzania całość szła w

w tzw. drobny mak. Wyj­
ście znalazł — z żartu lub
przez przypadek — toskań­
ski arcyksiążę Ferdynand
II proponując spróbowanie
— alkoholu.

Później specjalnie czysta,
rtęć okazała się jeszcze le­
psza na skutek. tego, że
marznie dopiero przy 38,8
st., co zdarza gię w przyro­
dzie znacznie rzadziej i na

potrzeby codzienne od bie­
dy wystarczy.

Z ludzi, którzy nazwis­
ka swe uwiecznili dzięki
skali na termometrze pier­
wszy był Fahrenheit. W
1723 roku w oparciu o tem­
peraturę śniegu zmieszane­
go ze solą ustalił 32 st. w

miejscu obecnego zera. U
Fahrenheita zdrowy czło­
wiek ma 96 st. i wtedy nie
ma gorączki. Woda kipi
przy 212 st.

Propozycje Francuza Fe­
rie Antoine Reamura (1683
— 1757), który w swoim

kraju do dzisiaj ma zwo­
lenników, ustalały wyjścio-

Co, kto, kiedy?

• Szkodniki zjadają
rocznie na świecie 65

min ton zbóż i ryżu.
Wystarczyłoby to do

wyżywienia 200 min lu­
dzi.

• Pierwsze skrzynki
pocztowe pojawiły się
przed 400 laty we Flo­
rencji. Wieszano je na

lokalach ówczesnej po­
licji, wrzucano do nich

anonimowe donosy.

TERMOMETR
we 0 st. zgodnie z później­
szym Celsjuszem, ale skala
miała 80 st. i okazała się
niewygodna. Jako skalę
międzynarodową przyjęto
więc w 1927 roku dwustop­
niową skalę Szweda An­
dersa Celsjusza (1701 —

1744). Zamknął on ją mię­
dzy diuoma punktami: tem­
peratury tającego śniegu i

kipiącej wody. W autenty­
cznym wariancie autor u-

stalił jednak stopnie „od.
wrotnie”: zero w miejscu
wrzenia, 100 st. — w miej­
scu zamarzania. Dla wygo­
dy zamieniono oba ozna­
czenia i Celsjusz służył o-

flcjalnie przez lat kilka­
dziesiąt całemu światu.

Zapowiadana „rewolu-

cja” w zakresie miar i wag
preferuje w zakresie tem­
peratur skalę bezwzględną
Keluina. Lord Keluin — U-
przednio zwany Williamem
Thomsonem był fizykiem
i matematykiem angiel­
skim. Żył w latach 1824 —

1907, jest więc od uprzed­
nio wymienianych później­
szy. Wg skali Keluina da-

wne celsjuszowskie 0 st.
równa się 273,15 st., zaś 100
st. C — 373,15 st. Skalę
Keluina oznacza się literą
K, jak Celsjusza — C, Re-
amura — R, a Fahrenheita
— F.

Nie bez racji skala Kel-
vina zwie się absolutną. W
codziennym jednak życiu
szarych ludzi będziemy
mieć z lordem nieco kło­
potu. Przyzwyczajenie jest
bowiem — jak wiadomo —

drugą naturą, a stwierdze­
nia w rodzaju: „nie jest tak
zimno, zaledwie 273,15 sto­
pni” nie brzmią jakoś
przekonywająco...
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MĘŻCZYŹNI

słaba płeć
XX wieku

W jednym z polskich czasopism socjo­
logicznych ukazała się niewielka, 23-
stronicowa praca, poświęcona oryginal­
nemu tematowi. Refleksje doktora Ka-

mińskiego (niegdyś autora „Kamieni na

szaniec”, książki o dzielności młodych
mężczyzn) zrobią prawdopodobnie karierę
nie tylko felietonową.

O tym wedle jakich wzorów rozwijają
się mali mężczyźni i małe kobiety, decy­
duje nie tylko sama płeć, ile to, co sobie
na jej temat ludzie wyobrażają. Gdybyś-
my sobie co innego na temat zachowania
mężczyzny i kobiety wyobrażali, najpew­
niej bylibyśmy inni, tak jak inni są człon­
kowie szczepu Czambuł! z Nowej Gwinei.
Wśród Czambułów „mężczyznami

’

są w

naszym rozumieniu — kobiety. One właś­
nie są energiczne, bardziej przedsiębior­
cze, aktywne w zalotach miłosnych; golą
głowy i nie używają żadnych ozdób, pod­
czas gdy panowie Czambulowie wyżywają
się w strojeniu i tańcu, a charaktery mają
łagodne i nieagresywne... Ot, „baby”.

Ostatnie zmiany w modzie męskiej,
zwłaszcza w odniesieniu do środowiska
nastolatków, wskazywałyby na to, że i my
się „czambulizujemy”. Jednakże doktoro­
wi Kamińskiemu wcale nie o „niewieś­
cienie” naszych chłopców chodzi; prze­
ciwnie, jego obserwacje świadczą, że w

obecnych XX-wiecznych stosunkach go­
rzej przystosowana jest do naszego życia —

płeć męska.
— „Wprawdzie chłopcy przychodzą na

świat bardziej rozwinięci fizycznie i ce­
chuje ich w ciągu całego życia przeciętnie
wyższy wzrost i większa waga oraz więk­
sza siła i sprawność ruchowa, znamiennie
rejestrowane przez rekordy sportowe, jed­
nakże tej przewadze mięśniowo-kostnej to­
warzyszy jakaś ukryta skaza biologiczna,

powodująca większą śmiertelność osobni­
ków męskich we wszystkich klasach wie­
ku” — pisze dr Kamiński.

Ogólnie i kolei wiadomo, że dziewczyn­
ki rozwijają się szybciej. System nerwo­
wy tzw. tradycyjnie „płci słabszej” by­
najmniej nie predestynuje jej do tego
miana!

Obraz nie zmienia się wcale z postę­
pem wieku. Chłopcy częściej dostają w

szkole złe stopnie, częściej zdarza się im
zostawać na drugi rok w tej samej klasie.
Wykazują więcej skłonności do zachowa­
nia agresywnego, więcej spotyka się wśród
nich charakterów zamkniętych i aspołecz­
nych. W Polsce jako „dzieci wykolejone”
kwalifikuje się ch.łopców w przygniata­
jącej proporcji... Nawet wedle opinii tzw.

„ludowej mądrości” są trudniejsi w wy­
chowaniu.

W świecie ludzi dorosłych statystyka
notuje znacznie bardziej drastyczne do­
wody gorszego przystosowania mężczyzn
do życia we współczesnym społeczeństwie.
Samobójców w Polsce jest prawie trzy
razy więcej niż samobójczyń: nałogowych
alkoholików dziewięć razy więcej; prze­
stępców przeszło dziesięć razy więcej.

Dlaczego mężczyźni z większą trudnością
odnajdują sens „normalnego” życia w spo­
łeczeństwie? Dlaczego częściej tracą rów­
nowagę psychiczną, dlaczego częściej ule­
gają wykolejeniu?

Cóż, te pytania długo chyba jeszcze
pozostaną bez odpowiedzi. Zasługą pol­
skiego naukowca jest samo zwrócenie
uwagi na zjawisko dotąd niedostrzegane.
Słaba płeć spod budek z piwem stała się
problemem naukowym, ale pewnie i ten

problem nauka stopniowo rozwiąźe. Poży­
jemy, zobaczymy. S. B.

——

KULTURA WOLNEGO CZASU

TT/ wyniku kilku bezsen-
''

nych nocy ksiądz Vd-
mos powziął postanowienie
zreformowania swego sy­
stemu nauczania i zapro­
wadzenia w interesie uczę­
szczających na lekcję reli­
gii uczniów, dla lepszego
zrozumienia przez nich ma.

teriału — nauczania po­
glądowego. Tak w nim doj­
rzała ta decyzja pedagogi­
czna, że poddał krytyce
swój dotychczasowy spo­
sób nauczania i doszedł do
wniosku, że był on przesta­
rzały. Nowy system pole­
gał na tym, że dostarczał
uczniom jak najdalej idą­
cej pomocy w zapamiętaniu
materiału. Tak np, ksiądz
zdanie po zdaniu snuł hi­
storię potopu, a mali laicy
dopowiadali koniec zdań.
„Coraz to bardziej przyby­
wało ludzi, ale ulegali
wielkiemu..." — zaczynał
ks. Vómos, na co dzieci do­
powiadały chórem: „zep­
suciu”. 1 znów mówił: „Ale
Noe i jego rodzina pozosta­
li...", a na to znów chór;
„dobrzy".

W tym właśnie czasie po­
leciała w kosmos Łajka. A
to przedstawiło mu problem
w zmienionym świetle. Do­
szedł do wniosku, że przy
dotychczasowej metodzie w

umysłach pozostają tylko
fragmenty pouczających hi­
storii. Tak to po raz pierw­
szy doszło do zastosowania
w nauce religii metody po­
glądowej.

Przy stworzeniu świata
vszystko jeszcze poszło, jak

należy. W kratkowanych
zeszytach do religii pojawi­
ło się słońce w kształcie
kartofla, skłębiona mgła­
wica, gwiazdy i nieco nie
żyjących już dzisiaj zwie­
rząt prehistorycznych z po­
wykręcanymi nogami. Jak
na pierwszoklasistów było
to bardzo dobre i zasługi­
wało na pełną pochwalę.
Przyczyną peronego dyso­
nansu był jednak fakt, że
pośród gwiazd krążyły
również pięcioramienne
ciała niebieskie. Ale ks.

bie, nad nim pochylała się
święta rodzina. Pasterze
nie mieli wprawdzie nóg,
ale to dlatego że klęczeli w

hołdzie. Skłębione odde­
chy stojących naokoło mie­
szały się z chmurami, a w

górze krążyli aniołowie z

glorią nad głowami.
Ksiądz Vamos szykował

się właśnie do ogólnej po­
chwały, gdy słowa uwięziu
mu w gardle z powodu
pewnego rysunku. Na pier­
wszy rzut oka nie różnił
się on od innych, jedynie

— Naucz się, synu — po­
wiedział pouczająco — że
anioły boże nie potrzebują
urządzeń potrzebnych czło­
wiekowi do utrzymania się
w powietrzu. Rozważ to i
narysuj raz jeszcze naro­
dzimy dzieciątka Jezus.

Na następnej lekcji pie­
rwszą jego czynnością było
sprawdzenie poleconego za­
dania. Obraz'groty w za­
sadzie się nie zmienił, tyl­
ko z aniołami sytuacja u-

legła zmianie. Siedziały
nad otworem wejściowym i

Karoly Benko

Jak latają anioły?
Vdmos nie komplikował
sprawy przechodząc do po­
rządku nad sprawą ilości
ramion. Doskonale udali
się też pierwsi ludzie, a na­
wet wygnanie z raju. Re­
alistyczne wyobrażenie ję­
zyków ognia bijących z

miecza anioła wykazywało,
że udało się zaszczepić w

duszach dzieci posłuszeń­
stwo i bojaźń bożą.

Do narodzin Jezusa tak
się już ksiądz przygotował,
że czuć było w ławkach
nastrój świąt Bożego Na­
rodzenia. Dobrze też wy­
padła powtórka lekcji.
Przyszła kolej na przegląd
rysunków Betlejem. Dzie­
ciątko spoczywało w żło-

w stosunku do aniołów je­
go twórca sfałszował bi­
blijną prawdę. Uskrzydlo­
ne istoty miały dziwnie
wysunięte do przodu brzu­
chy, a na nich obracały się
śmigła wielkości piędzi
tworząc nad grotą jakby
powiew wiatru.

Ksiądz poczuł, że mu

krew uderza do głowy, a

po chwili zaśtoierzbiała go
prawica, gotoiua do wy­
mierzenia policzka. Ale pod
wpływem podniosłego be­
tlejemskiego nastroju wy.
ładowanie nie nastąpiło.
Za to po lekcji zatrzymał
zamiłowanego w technice
uczniaka i po ojcowsku po­
łożył mu rękę na głowie.

machały nogami ponad
świętą historią.

Nic więcej się nie zda­
rzyło. Tylko ksiądz poch­
walił zadanie i poprosił
chłopca o tę kartkę z ze­
szytu z uwagi na udany
rysunek. Tak go tym ra­
zem chłopiec rozbroił.

Po lekcji ksiądz wsiadł
na Pannonię i dodał gazu.
Na mroźnym grudniowym
wietrze rewerenda łopotała
mu za plecami na kształt
czarnych skrzydeł. Do tej
pory jakoś na to nie zwra­
cał uwagi, ale teraz jak-
gdyby go zatrzymywała.
Stanął więc na brzegu dro­
gi i zbierając szeroką su­
tannę ściągnął ją pod sie­
bie.

Ostatecznie motor nie po­
trzebuje skrzydeł.

Rys. Istudn Endródi

„...Idziemy ulicą miejską: szyldy, neony, wywieszki, napisy
Informacyjne, ostrzegawcze; wszystkie konkretne, krótkie, tre­
ściwe... Wszystkie one pomimo swej rozmaitości są dziwnie

nużące i Jednostajne. Otóż nie o te napisy nam chodzi. Obok
nich istnieją bowiem napisy żywe, pozostające w bliskim związ­
ku i człowiekiem, kładzione przezeń w chwili afektu, w nastro­
ju podniosłym, namiętnym; napisy, które są życzeniem, zaklę­
ciem, pamiątką, żartem, agitacją, paszkwilem. Im dalej cofamy
się w przeszłość, tym więcej takich napisów. Są to drobne

szczątki przeszłości, które mijamy w pośpiechu życia, zafascy­
nowani ogromem i świetnością dzisiejszych napisów wielko­
miejskich...”

Tymi słowami rozpoczyna Jan St. Bystroń, zmarły przed­
wcześnie socjolog, historyk kultury i etnolog, jeden z rozdzia­
łów swojej oryginalnej 1 uroczej książki pt. „Łańcuch szczęścia”
z 1SSS roku. Traktuje w nim zaś o rodowodach, treści i sensie

społecznym napisów zrodzonych w afekcie, kładzionych
„w nastroju podniosłym i namiętnym”, które z przeszłości
przetrwały do naszych dni i jakie sami w sposobnych okolicz­
nościach dawnym obyczajem zwykliśmy prokurować.

Będą to zatem napisy, jakimi nasi przodkowie zdobili powały
swoich domostw w rodzaju:

„Ci, co w tym domu mieszkają
To, co nam życzą, niechaj sami mają”.

W niejakim z nimi pokrewieństwie pozostawały napisy rzu­
cające się w oczy w starych, przydrożnych karczmach — bez

pretensji do literatury, ale za to o zgoła niekiedy jednoznacznej
wymowie:

„Kto tę karczmę omija,
O pierwszy kamień się rozbija!”

Władysław Błachut OBYCZAJE

WSZĘDZIE NAPISY!

Olgierd KSIĄŻKI

Jędrzejczyk

Gwiazdy
i zupełnie zwykła

Ziemia

Dużym
nietaktem jest

brak uwagi dla książek
fantastyczno - nauko­
wych Stanisława Lema.

Ukształtowały ono w pewnym
sensie wyobraźnię czytelniczą
wielu ludzi, nie tylko w na­
szym kraju. A zaraz po pier­
wszych lotach kosmicznych są­
dzono, ż« cała fantastyczna
mgławica autora ,,Dzienników
gwiazdowych” straci rację by­
tu.

Oswoiliśmy się już z prze­
strzenią kosmiczną. Bohater­
skie loty astronautów, orbito­
wanie, miękki© lądowanie na

Księżycu przyzwyczaiły milio­
ny mieszkańców naszego globu
do myśli, że przecież jest to

świat materialnie sprawdzalny.
Powiem szczerze: dopiero te­
raz, gdy ofiarowano mi, mie-
skańcowi Ziemi, wiedzę o od­
ległych przestrzeniach, twór­
czość fantastyczno-naukowa w

tym względzie nabiera nowego

sensu, i wprost przeciwnie —

właśnie nowe loty kosmiczne

otworzyły przed już powstały­
mi dziełami Lema dalsze per­
spektywy popularności. Tak
też dzieje się z ,,Dziennikami
gwiazdowymi” (Wydawnictwo
Literackie) — Ich świeżym wy­
daniem, uzupełnionym nowymi
opowiadaniami tego autora.

Jednakże nim omówimy tutaj
sprawę zgodności pewnych
przewidywań 1 fantazji nauko­
wej — z rzeczywistością, mu-

simy zwrócić uwagę na za­
sadniczą cechę tej twórczości
Stanisława Lema.

Nasz autor wyraźnie h u-

man1zujeciałanie­
bieskie, gwiazdy, planety, pla-
netoidy. „Z dzienników gwia­
zdowych Ijona Tichego” to

przykład wprost na taki właś­
nie sposób pojmowania, rozu­
mienia wszechświata. Mimo

skomplikowanych nazw, okre­
śleń czynności ,,planetowanla”.
„szybowania kosmicznego” (by
użyć tutaj sposobów Lema w

tworzeniu nowych wyrazów 1

ich znaczeń) wszystko w grun­
cie rzeczy związane jest tutaj
z fantazją przypisaną rozumo­
wi ludzkiemu, ziemskiemu.
Rozbuchana wyobraźnia nau­
kowa Lema, który stwarza na­
rody 1 plemiona kosmiczne,
wymyśla podwajanie osobowo­
ści, rozkładanie na atomy ciał

nie tylko niebieskich — w

gruncie rzeczy dotyczy pojem­
ności rozumu ludzkiego. A

pięć rozdziałów „Ze wspom­
nień Ijona Tichego” oraz „Ra­
tujmy Kosmos” — to już po

prostu przeniesienie doświad­
czeń... komunalno-turystycz-
nych między gwiazdy. „Krą­
żący między Ziemią i Marsem

pas asteroidów jest w opła­
kanym stanie. Te monumen­
talne złomy skalne, niegdyś
pogrążone w odwiecznej nocy,
oświetlono elektrycznością, a

na dodatek każde urwisko raz.

koło razu pokrywają praco­
wicie wydłubane Inicjały i

monogramy” — informuje Ijon
Tichy, apelując o zachowanie
stanu przyrody. A czy rzeko­
mo fantastyczne konflikty mię­
dzy przybyszem z Ziemi i mie­
szkańcami Enteropii, gdzie za­
żywa się pigułki Eufrugllum
dla zneutralizowania radioak­
tywności — nie są jakąś ilu­
strację już dokona­
nych osiągnięć w godzinie
lotów kosmicznych?

Tak więc Stanisław Lem

zwyciężył jako autor powieści
astronautycznych głównie dzię­
ki sprowadzeniu owych odle­
głych, gwiezdnych problemów
ną... Ziemię.

Swoisty dowcip autora, czę­
sto zahaczający o tak zwane

nazwiennlcze drastyczności, po­
zwala nam przebrnąć przez
dość skomplikowane opisy pra­
wa grawitacji, przyciągania
ziemskiego i gwiezdnego etc.

Ale 1 tutaj Lem jest Ziemia­
ninem. Pewnego razu aparat,
w którym przebywał Ijon Ti­
chy zaciął się i odbudował go
na planecie Erpeya w postaci
Napoleona Bonapartego. O ma­
ły włos, a przeczytalibyśmy o-

pis bitwy pod Austerlltz...

Rozerwijmy się!
Rozwój współczesnej cywilizacji, stwarzając milionom

ludzi możliwość dłuższego odpoczynku, wysunął waż­
ny problem organizowania sobie tego wypoczynku,
więc także, między innymi, problem rozrywki.

„Rozrywać się” można różnie. Jedni wolą rozwiązywać
krzyżówki, szarady i logogryf.y. Inni przekładają nad to

lekturę rozrywkowych, w zasadzie, książek, jak kryminały,
science-fiction i znaczną część powieści historycznych czy
obyczajowych. Dla jeszcze innych rozrywką bywa brydż
czy kanasta. Największa jednak ilość ludzi najbardziej ceni
sobie taką rozrywkę, której dostarcza im osobisty kontakt
z jakąś lżejszą dziedziną sztuki, z żywym wykonawcą —

więc wszystko, od obejrzenia baletu „Jezioro łabędzie"
i pobytu w operetce na którymś Straussie poczynając, a na

słuchaniu taśm magnetofonowych z nagraniami big-beatu
i Ewy Demarczyk kończąc.

Big-beatu i Ewy Demarczyk słucha, oczywista, niepomier-
Inie większa ilość ludzi, niż ta, którą są w stanie zgroma­

dzić sale wystawiających „Jezioro łabędzie” teatrów.
Można więc twierdzić, że głównym pośrednikiem między
współczesnym twórcą rozrywki, a współczesnym odbiorcą
rozrywki stała się technika — radio, płyty, telewizja, taśma
magnetofonowa i taśma filmowa. Dziewięćdziesiąt dziewięć
procent wielbicieli długowłosych bożyszcz mocnego uderze­
nia nigdy nie widziało żywego beatlesa, ale każdy nastola­
tek w Nowym Targu może sobie kupić za dwanaście zło­
tych pocztówkę dźwiękową z ich nagraniem.

Technika nie może jednak załatwić wszystkiego. Tele­
wizja może spektakl jeszcze raz czy dwa powtórzyć z taśmy
telerecordingu, by mogło go obejrzeć dalszych kilkaset ty­
sięcy chętnych, ale przecież nie można żądać, by dawali
nam nową premiere co parę dni. W kraju takim jak Pol­
ska może się zdarzyć w każdej generacji dziesięciu niezłych
poetów, nie więcej. Nie sposób wymyślić czegoś, co pozwo­
liłoby wyhodować zamiast dziesięciu poetów na pokolenie —

dziesięciu tysięcy, powiedzmy.
Zapotrzebowanie na rozrywkę, a przede wszystkim na

muzykę rozrywkową, piosenkę i lekkie programy estrado­
we, jest tak olbrzymie, że twórcy i wykonawcy tej mu­
zyki, tych piosenek i tych programów, zapotrzebowaniu te­
mu podołać nie mogą.

Najlepszy zapewne współczesny piosenkarz rosyjski, nie

pierwszej już młodości Marek Bernes, przez całe dziesię­
ciolecia opracował tyle wiosenek, że ma ich obecnie w swoim
repertuarze około sześćdziesięciu, tyle zatem, co przeciętna
nastoletnia piosenka^eczka z big-beatowei estrady w Polsce,
chałturząca w obieżdzie między Świnoujściem a Medyką.
Przygotowanie jednej piosenki, dobre jej przygotowanie,
wymaga bowiem kilkumiesięcznej pracy kilku ludzi —

kompozytora i autora słów, aranżera i reżysera, reżysera
dźwięku i akompaniatora czy zespołu akompaniującego, sa-

rpego piosenkarza wreszcie; odśpiewanie gotowej już pio­
senki trwa przeciętnie około trzech minut. Zapotrzebowanie
publiczności, a także po trosze i możliwość zwiększenia dp-
chodów powodują, że — poza nielicznymi i z reguły naj­
lepszymi — twórcy i wykonawcy rozrywki zaczynają „chał­
turzyć”.

I stąd, a nie skądinąd biorą się nieustające prasowe na­
woływania i spory o poziom piosenki, o idiotyczne i nie-
gramatycznie składane teksty, o wykonawców bez dykcji,
głosu i kultury, o urągający odczuciom człowieka kultural­
nego prymityw.

Owe spory trwają od lat, a ciągle słyszymy nieporadne
„kawałki”. Zapotrzebowanie publiczności i bezkrytycyzm
odbiorców są silniejsze od wszystkich głosów rozsądku, od
wszystkich okrzyków niepokoju ludzi naprawdę zatroska­
nych o wpływ tego wszystkiego na kształtowanie się kul­
tury nowych pokoleń naszego narodu.

Cyniczni albo tylko po prostu sprytni i obdarzeni „głową
do interesów”, ale często niekompetentni ludzie zajmują
się żerowaniem na ludzkiej ułomności; żerują na prymi­
tywizmie kulturalnym i niewyrobionych gustach zupełnie
tak samo, jak znachor żeruje na ciemnocie starych chło­
pek. Tak, na ułomności, bo czyjś niezwalczany kulturalny
prymityw jest ułomnością, tak samo jak ułomnością umy­
słową jest naiwna i ciemna wiara w to, że babka pomoże
w chorobie lepiej niż lekarz.

Równie prawdopodobne jest to, że babka wyprawi na

I tamten świat, jak to, że wyleczy. Równie prawdopodobne
jest to, że piosenkarz Szczepański, powiedzmy, oduczy raz

na zawsze swoich zielonych młodocianych wielbicieli ro­
zumienia muzyki i słuchania prawdziwych piosenek, jak
to, że przy pomocy kilku swoich podręcznych elektryków,
produkujących nadmiar decybeli, doprowadzi kogoś ze

swoich słuchaczy do kontemplacji Beethovena.

Do wiejskiej babki nie chadza się już inaczej, jak tylko
milczkiem, pokątnie. Nikt natomiast nie ws.tydzi się tego,
że z całej muzyki świata zna tylko „Mazurek Dąbrowskie­
go” i „Żółte kalendarze”.

Jakoś tak u nas nie jest przyjęte wstydzić się tego, że

jest się człowiekiem niekulturalnym.
Dobrze by jednak było, gdyby ludzie dobitniej zdawali

sobie sprawę z wstydliwości tego podziału na kulturalnych
1 niekulturalnych. A także, gdyby zdawali sobie sprawę
z tego, że i rozrywki dzielą się na bardziej i mniej kultu­
ralne, nie tylko według popularnego schematu: wódka
i sześćdziesiąt sześć po jednej stronie granicy, a brydż i ju­
gosłowiańskie wino na ładnie nakrytym stole — po drugiej.

„Twoje rozrywki świadczą o twojej kulturze" — takie po­
wiedzenie dość trafnie ujmowałoby istotę sprawy.

WITOLD DĄBROWSKI

Tak jak Amerykanie uważa­
ją western za swój narodewy
gatunek filmowy, to filmy
„szpady 1 płaszcza” są dome­
ną Francuzów. Zresztą barw­
na pod każdym względem hi­
storia Francji dostarcza im

niezliczone ilości tematów,
które kinematografia francus­
ka wykorzystuje do produkcji
setek przygodowych filmów,
zmieniając i przerabiając fak­
ty na użytek sensacji i grozy.

Niestety merkantylny aspekt
tej twórczości pozbawił te fil­
my większych walorów arty­
stycznych. Do wyjątków trze­
ba Jednak zaliczyć „Markizę
Angelikę” w reżyserii Ber­
narda Borderie. Nie jest to

oczywiście dzieło sztuki filmo­
wej, lecz reżyser ocalił war­
tości historyczne, zadbał •

wierność obyczajową i nakre­
ślił przekonujące sylwetki bo­
haterów. Markiza Angelika, to

postać znana doskonale każde-

Tadeusz

Kwiatkowski

Filmy
tygodnia

mu Francuzowi z zerii powie­
ści histerycznych państwa Go­
lon, bardzo popularnych I czy­
tanych przez miliony. Stąd
więc 1 wielkie zainteresowanie

filmem, który obiega cały Za­
chód z największym powodze­
niem. Michele Mercier jest
czarująca w dziesiątkach stro­
jów jakie nosi w tym filmie

jak i również bez strojów,
Robert Hossein znakomity, a

fabuła trzyma w napięciu od

początku do ostatniej sekwen­
cji. Czegóż więcej wymagać
od. „pastiszu” historycznego?
Sądzę, że wielbiciele roman­
sów filmowych, w których
szpada nie rdzewieje w poch­
wie, a dla miłości kochanko­
wie zdolni są do czynów nad­
ludzkich — są w pełni usaty­
sfakcjonowani.

Lato przyniosło wiele filmów

rozrywkowych. „Winnetou”
produkcji jugoslewiańsko-nie-
mieckiej wypełnia szczelnie sa­
le filmowe zwolennikami lek­
tury Karola Maya. Byłem w

Jugosławii w czasie nakręca­
nia tego filmu 1 przypatrywa­
łem się nawet niektórym uję­
ciom w górzystych okolicach

Rieki, które zastąpiły wcale
nieźle amerykański plener
Dzikiego Zachodu. Barald

Reinl przygotował film sta­
rannie, a jednak czuje się, ja­
kąś nieprawdę, jakiś fałsz we

wszystkich niemal sekwen­
cjach. Miasteczko, to nie mia­
steczko z westernu do Jakiego
nas przyzwyczaili Amerykanie,
postacie nie są stuprocentowy­
mi bohaterami tych czasów,
wszystko wydaje się przebra­
ne, nieautentyczne. Aktorzy
również zawodzą. Czyja to wi­
na? Mam wrażenie, że przede
wszystkim Maya, który stwo­
rzył epos Dzikiego Zachodu,

epos wyimaginowany, sztucz­
ny, choć należy przyznać, fra­
pujący. Nie bez jednak racji
Amerykanie nie wykazują
większego zainteresowania

twórczością niemieckiego auto­
ra i wolą pokazywać swą hi­
storię widzianą oczami swych
badaczy i pisarzy. Tak więc

jak 1 „Skarb w Srebrnym Je­
ziorze”, który realizowała ta

sama ekipa filmowa — „Win­
netou” jest tylko malowni­
czą panoramą walk Indian z

białymi, o dość miernych wy­
miarach artystycznych.

Będą to dalej wywieszane w publicznych miejscach napisy,
ogłoszenia czy wreszcie podniosłe napisy okolicznościowe z oka­
zji powitań czy jubileuszy (transparenty), napisy na pomni­
kach i grobach (epitafia) oraz na marginesach książek i niektó­
rych przedmiotach domoseego użytku.

Dzisiaj, jako iż sezon turystyczny w pełni i zatrzymamy się
przez chwilę w kręgu napisów,które rodzą się wprawdzie pod
naporem gorących uczuć, niemniej świadczą raczej ujemnie o po­
czuciu esetetyki i społecznej odpowiedzialności ich autorów.

Chodzi, jak łatwo się domyślić, o napisy ryte namiętnie
w korze drzew, lub kładzione masowo na dostępnych dłoni

turysty obiektach zabytkowych czy w jakiś inny sposób przez
nzturę wyeksponowanych.

Ależ, powie ktoś, to przecież obyczaj, któremu hołdowali nasi

najwięksi z Kochanowskim na czele! Wszak nie kto inny, lecz
właśnie autor „Odprawy...” w jednej ze swoich elegii z uzna­
niem kwitował oburzający nas dzisiaj postępek:

„Harfę swą zawiesił Likot
Na starym jesionie
I na korze wyrył słowa
Smutne nieskończenie...”

Lecz oto Juź nastrojony romantycznie poeta Franciszek Kar­
piński każę swojemu Filonowi oświadczyć Laurze:

„Oto masz ten kij,
Na nim znamiona

Niebieskie, gładko rzezane,
W górze zobaczysz nasze imiona

Obłędnym wieńcem związane...”
A potem już wszystko poszło, jak z płatka. „Obłędnie” wple­

cione w otokę serca imiona kochanków wryły się na zawsze

w korę wiekowych lip i jaworów, wypełniły kolumny i płyty
Pomników, rozpanoszyły się na ścianach zabytkowych świątyń,
sawędrowąły nawet na osmolone bierwion górskich szałasów
i schronisk. Zęby tylko serca i imiona! Również zaklęcia, ini­
cjały, pseudo-żarty, rzekomo wzniosie uwagi i gromkie za­
wołania. Wszędzie napisy. I nie nie wskazuje na to, żeby to

kiedyś miało się skończyć. Zwłaszcza drzewa mają się przy
tym z pyszna. Biedne drzewa — mali ludzie...

iedy się patrzy z dystansu dwu
miesięcy na miniony sezon mu­
zyczny w Krakowie — uderza
fakt dość nikłej frekwencji na

wielu koncertach symfonicznych.
1 to na takich gdzie zarówno na­

zwiska wykonawców, jak i sam materiał
muzyczny gwarantował wysoki poziom z

jednej strony, przystępność zaś wielu
utworów z drugiej.

Jakie są tego przyczyny? Mówi się o

konkurencji radia, telewizji, o konkuren­
cji imprez estradowych. Nie bez znaczenia
jest również fakt rozwoju „mocnego ude­
rzenia", ale w sumie wszystkie te imprezy
i rodzaje przeżyć artystycznych nie powin­
ny deprymująco wpływać na zapełnianie
sal koncertowych muzyki poważnej.

W tej sytuacji rozwój odpowiedniej pro­
pagandy muzyki urasta do miary proble­
mu. Powstanie różnego rodzaju towarzystw
miłośników muzyki symfonicznej, odpo­
wiednia akcja reklamowa, spotkania i
wybitnymi artystami, rozwój kol tak zwa­
nego muzykowania — to tylko kilka ele­
mentów właściwego działania na rzec.:

muzyki. Zresztą broni się ona sama dosko­
nale. Oto w jaki sposób.

Wiadomo, że koncerty symfoniczne, któ­
re zawierają w programie dzieła monu­
mentalne, głównie formy oratoryjne, wy­
wołują w Krakowie duże zainteresowa­
nie. Przykład Pasji wg św. Łukasza —

Krzysztofa Pendereckiego, czy cyklu „Pory
roku” Haydna jest dostatecznie wymowny.
Wtedy nie ma kłopotu z zapełnieniem
sali Filharmonii. Również pozornie eks­
kluzywna impreza muzyczno-literacka
„Wieczory wawelskie" cieszyła się nieby­
wałym powodzeniem mimo,, że program
muzyczny właśnie nie był tam najłatwiej­
szy.

Kraków w ciągu ostatniego dwudziesto­
lecia zyskał rangę potężnego ośrodka mu­
zycznego. To dziełem Polski Ludowej jest
organizacja wspaniałej orkiestry symfoni­
cznej w grodzie podwawelskim, tak samo

jak powstanie stałej państwowej sceny
operowej. To, co dawniej było dostępne
dla wybranych, dzisiaj upowszechniane

jest z wysiłkiem godnym czasów, w jakich
żyjemy. W końcu wiadomo, że koncertu
fortepianowego Beethouena w najlepszym,
wykonaniu można postuekać za 16 złotych’
Jeśli się powiada, ze paftstwo „dokłada

’

do poważnych imprez muzycznych — to
trzeba podkreślić: jest io program dzia­
łania w dziedzinie upowszechnienia kul­
tury. A więc nikt nie. traktuje tego jako
„dokładanie". Jest to socjalistyczny spo­
sób rozwoju, wszelkich elementów życia
kulturalnego, w tym również sztuki od­
twórczej i twórczej w dziedzinie muzyki.

A jednak wydaje nam się, że stoimy
przed początkiem olbrzymiego zaintereso­
wania muzyką. Zwróćmy uwagę: dziesięć

MUZYKA

Czy krakowianie są głusi?
lat temu reaktywowano niezwykle po­
trzebne koncerty szkolne. Biuro koncer­
towe przy naszej Filharmonii ma pełny
portfel zamówień. W najbliższych latach
na koncerty symfoniczne zacznie przy­
chodzić nowy, młody słuchacz. Właśnie
ten wychowany przez kółko miłośników
muzyki, ten, który po lekcjach szedł na

koncert wiolonczelowy, bo „właśnie przy­
jechali”... Jeśli więc mówimy o wyżu de­
mograficznym w ogóle, to i w szczegól­
nym przypadku rozwoju ruchu miłośni­
ków muzyki należy ów fakt dostrzegać.
W ten sposób bowiem, przez wychowanie
muzyczne w szkole i w organizacjach spo­
łecznych, zapełnimy sale koncertowe.

Jest jeszcze inny aspekt tej sprawy.
Jeśli istnieją miłośnicy big-beatu, to rów­
nież istnieją miłośnicy muzyki poważnej.
I może mniej krzykliwie niż „rnocnoude-
rzeniowcy” powinni się domagać respek­
towania ich zamiłowań. Ostatecznie każdy
ma prawo słuchać tego, co mu się podoba.

(H)



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr <1 (5748)

Jacek Groszkiewicz JAPONIA

Komu bije DZWON?

Na ziemi tego umęczonego miasta,
którego zagłada nastąpiła w mo­
mencie, gdy losy wojny były już
przesądzone, nasuwa mi się reflek­

sja: czy nie należało zachować ruin Hi­
roszimy jako świadectwa zbrodni impe­

rializmu, jako odstraszający pomnik hań­
by, która nie powinna się powtórzyć?

Hiroszima jest dziś całkowicie odbu­
dowana. Znad, rzeki Ota, siedmioma ra­
mionami okalającej miasto, znikają o-

statnie „bieda-chatki" zbudowane tam

nazajutrz po zbrodni, gdy ocaleni od
ognia nie mieli gdzie się schronić. Kto nie
przeżył 6 sierpnia 1945 roku w Hiroszi­
mie, tylko z muzeum może się dowiedzieć
prawdy o zbrodni imperializmu popełnio­
nej na tym mieście. Odbudowa poszła,
być może, nieco za daleko. Punkt upadku
bomby atomowej jest właściwie zabudo­
wany. Rozstrzygnęły tu prawa własności
prywatnej. Między domami, w których
mieszkają dziś ludzie, sterczy niezauwa­
żalny dla niewtajemniczonych drewniany
słup wysokości około 20 metrów, otoczo­
ny głazami i obrośnięty zielenią. Napis
na słupie głosi, że tu właśnie było epi­
centrum.

Jedynym właściwie bezpośrednim świa­
dectwem samej zbrodni, a również obra­
zu Hiroszimy sprzed 21 lat, jest ruina
budynku, który zachował swój wygląd z

6 sierpnia 1945 roku po godz. 8.15. Zbu­
dowali go przed 50 laty niemieccy kupcy

jako miejsce reklamy swych wyrobów.
Pamięć o samej zbrodni została uwiecz­
niona w muzeum hiroszimskim i w licz­
nych pomnikach. Nie są to monumental­
ne rzeźby, ale tym skuteczniej oddziału­
ją na odczucia widzą. Jest tu pomnik
ofiar bomby i odzielnie pomnik młodzie­
ży, która zginęła tego dnia podczas
budowy nowej trasy komunikacyjnej
przecinającej miasto. Jest pamiątkowy
dzwon ufundowany przez buddyjskie
organizacje. Uderza się weń grubym
drewnem zawieszonym na powrozach.
Uderzenie w dzwon nie jest tu obrzędem,
ani przywilejem niczyim. Każdy zwie­
dzający miejsce zbrodni może poruszyć
sumienie ludzkie i, wezwać do czujności.
Tak też się dzieje: Prawie bez przerwy
rozlega się przytłumiany, ale przejmują­
cy dźwięk, wzywający żywych do nieza-
pominania i walki: Nie można pozostać
obojętnym na ten przenikający całe oto­
czenie sygnał. Dzwon został zmontowany
przed trzema laty. Drewno jest już moc­
no sfatygowane. Łatwo domyślić się, ile
setek tysięcy czy milionów dłoni złoży­
ło się na to.

Muzeum hiroszimskle mieści się w spe­
cjalnie na ten cel zbudowanym gmachu.
Jest w nim w sposób nader poglądowy
pokazany przebieg samej zbrodni. Uwi­
doczniono, z której strony zbliżył się
samolot, z jakiej wysokości zrzucił swój
śmiercionośny ładunek i w jakim kie­
runku odleciał. Zgromadzono co niemia­
ra snopielonych od żaru ubrań ludzkich,
kości ofiar, a również butelki, które zmie­
niły kształt i wykrzywiły się pod wpły­
wem wysokiej temperatury.

Jest również w Hiroszimie miejsce,
gdzie do dziś zachował się i ostrzega cień

człowieka, który owego dnia o godzinie
8.15 rano siedział na stopniach prowa­
dzących do jednego z banków. Nikt nie
wie, kim był. Ale ślad po nim pozostał.
Spalając się, ciało zasłoniło część budyn­
ku od napromieniowania i żaru: — w ten

sposób zachowany został ślad człowieka.
Lata robią swoje. Cień trwa już 21 lat,
ale znacznie zbladł. IV tym miejscu nie
zbudowano pomnika. Zostało ono tylko
ogrodzone, ponieważ znajduje się na

ruchliwej ulicy.
Po mieście oprowadzał mnie pan Maeda

Cugao działacz miejscowej organizacji
Socjalistycznej Partii Japonii; a zarazem

sekretarz towarzystwa „Hiroszima —

ZSRR". Jest to robotnik, głęboko zaan­
gażowany w walkę z niebezpieczeństwem
atomowym wciąż wiszącym nad ludzkoś­
cią. Zna tysiące szczegółów zbrodni do­
konanej na jego rodzinnym mieście. Ze­
tknął mnie z ludźmi, którzy w najbardziej
nieprawdopodobny sposób uniknęli zagła­
dy. Jeden z ordynujących do dziś w szpi­
talu w Hiroszimie lekarzy, którego ro­
dzina wraz z położonym niedaleko epi­
centrum domem zniknęła bez śladu, za­
chował życie, ponieważ złowrogi po­
dmuch wyrzucił go przez okno do pobli­
skiej rzeki.

Hiroszima jest dziś symbolem dla ca­
łej postępowej ludzkości pragnącej uwol­
nić s!ę od koszmaru zbrodni atomowej.
Do Hiroszimy przybywają pielgrzymki
ludzi z różnych kontynentów i wszyst­
kich krajów. Obywatele USA, jak wia­
domo. masowo i chętnie uprawiają tu­
rystykę. Odwiedzają również Japonię.
Nie wszyscy jednak wstępują do Hiroszi­
my. Chciejmy wierzyć, że jest to dowód
nieczystego sumienia.

Ignacy Krasicki WŁOCHY

Z

importu
Po dziś dzień

Raport opublikowany przez wła­
dz® Japońskie stwierdza: bomby
rzucone na Hiroszimę 1 Nagasaki
stały się przyczyną 1098 wypad­
ków leukemii w ciągu lat po­
wojennych.

Po dziś dzień po 20 latach gi­
ną ludzie od tych dwu pamięt­
nych atomowych ładunków.

Oni także

Ambicje nuklearne stają się u-

działem coraz to szerszego krę­
gu niewielkich krajów. Ostatnio
po laury w tej dziedzinie się­
gnęła Tunezja. Wkrótce prezy­
dent Bourgiba dokona otwarcia
ośrodka jądrowego w El Aonlna
w pobliżu stolicy.

Kto też finansuje to drogie
przedsięwzięcie?

Co można zdziałać za 35
min dolarów dziennie?

Opublikowano dokładną wyso­
kość kosztów łożonych przez USA
na wojnę w Wietnamie. Jak do­
tąd kosztuje ona 13 miliardów do­
larów rocznie, czyli 35 min dzien­
nie. Wiadomość pochodzi od ame­
rykańskich autorów szczegółowe­
go studium w tej sprawie.

Za tę zawrotną sumę Stany
Zjednoczone zafundowały sobie

złą sławę, a narodowi wietnam-
Skiemu śmierć i zniszczenie.

, Już kiedyś byli tacy
Europejczycy byli już świadka­

mi takiego ponurego widowiska
w III Rzeszy w 1933 roku — Afry­
kanie do tej pory jeszcze go nie
widzieli.

Dopiero niedawno, po prze­
wrocie w Ghanie obecny przewo­
dniczący związków zawodowych
osobiście podpalił stos książek o

śocjalizmie zarówno dzieł kla­
syków jak i współczesnych mu­
rzyńskich Ideologów.

Zwykle nie dobrego takie przed-
ttawienie nie zapowiada.

Każdy grosz się liczy
Władze wenezuelskie wzięły na

odwagę 1 pod naciskiem opinii
■wytoczyły powództwo monopolom
USA o 200 min dolarów rekom­
pensaty za nie płacone w pełnej
wysokości podatki.

Żądania są skromne i dalekie
od rzeczywistych należności, które
•lągają pół miliarda. Wystarczy­
ły jednak, aby rozwścieczyć opor­
nego podatnika. Odpowiedział re­
presjami, zwalniając z pracy ty-
śiąee miejscowych mieszkańców.

Okropnie zajadli na grosz są
ei panowie, choć nafta wenezuel­
ska dostarcza im 1 tak ciężkich
miliardów.

*

Symbol wyników
W Jednym z miast Jugosłowiań­

skich przed szkołami na widocz­
nym miejscu widnieje wielka
błyszcząca piątka.

Symboliczny cel, do którego
winni zdążać wszyscy uczniowie
przybrał nawet w jednym wy­
padku formę brązowego pomni­
ka.

Ciekawe jak też jest w środku?
Cljyba nie tylko same piątki?

’d kilku tygodni
świat katolicki
oczekuje na de­
cyzję, jaką pa­
pież Paweł VI

podejmie, być
może już niebawem, w de-
*J’.atnej, skomplikowanej
i niezwykle kontrowersyj­
nej kwestii kontroli uro­
dzin.

W jakim kierunku pój­
dzie to papieskie rozstrzy­
gnięcie? Prace zespołów
biologów, a tym bardziej
komisji biskupiej, okryto
głęboką tajemnicą. Mimo
sekretu jednak, w Rzymie

Losy »pigułki katolickiej»
znane są pewne szczegóły,
charakteryzujące ostatni e-

tap tych ■prac. Chodzi tu
zwłaszcza o załączone do
ostatecznego sprawozdania
dokumenty, których wy­
mowa jest zupełnie jedno­
znaczna, dla konserwatys­
tów kościelnych nieraz
wprost miażdżąca. Tak
więc przeprowadzony w

związku z pracami komisji
sondaż w USA wykazał, że
78 proc, katolików amery­
kańskich domaga się cał­
kowitej zgody Kościoła na

zasadę kontroli urodzin.
61 proc, zapytanych o to
katolików amerykańskich
oświadczyło dalej wprost,
że oczekuje od Kościoła
pełnego błogosławieństwa

dla głośnej tzw. „katolickiej
pigułki antykoncepcyjnej”.

Sprawozdanie komisji
papieskiej nie pominęło
też sytuacji panującej w

innych krajach i na innych
kontynentach. Tak np.
zwrócono uwagę na szereg
katolickich krajów Amery­
ki Łacińskiej, których rzą­
dy realizują na szeroką
skalę programy planowa­
nia rodziny, nie napotyka­
jąc na żadne opory ze stro­
ny lokalnej hierarchii ko­
ścielnej. Do krajów tych
należy w pierwszym rzę­
dzie Brazylia, a poza tym
także Peru i Chile. W nie­
których innych natomiast
krajach świata; m in. w

Polsce, Hiszpanii i Wło­
szech — jak stwierdza
sprawozdanie — lokalne e-

piskopaty nadal przeciw­
stawiają się jakimkolwiek
metodom regulacji urodzin
i stosowaniu środków an­
tykoncepcyjnych.

Nje znaczy to jednak —

jak zaznacza sprawozdanie,
by w krajach tych katoli­
cy nie stosowali środków
antykoncepcyjnych.

Jak wynika ze sprawoz­
dania 1 opinii osób bliskich
papieskiej komisji, najwię­
ksze znaczenie przypisuje
się jednak w kołach refor­
matorskich Watykanu pro­
blemowi tzw. eksplozji de­
mograficznej jako czynni­
ka zakładającego koniecz­
ność rewizji tradycyjnego
stanowiska Kościoła wo­
bec kwestii kontroli uro­
dzin. Chodzi tu przede
wszystkim o wymowę na­
stępujących podstawowych
faktów, wziętych pod u-

wagę przy sprawozdaniu;
1) w ciągu najbliższych 35
lat ludność świata ulegnie
podwojeniu; 2) największą
dynamikę wzrostu demo­
graficznego wykazują znaj­
dujące się na drodze roz­
woju regiony świata — A-
zja, Afryka i Ameryka Ła­
cińska; 3) aby utrzymać o-

becny poziom życia na

tych obszarach, trzeba bę­
dzie w roku 2000 podwoić
dotychczasowe zasoby środ­
ków żywności.

Jest oczywiste, że w ob­
liczu faktów Kościół u-

stami swego najwyższego
autorytetu nie może po
prostu tylko powtórzyć
swojego tradycyjnego i
mało życiowego stanowi­
ska. Stąd oczekiwanie świa­
towej opinii katolickiej na

ostateczne rozstrzygnięcie
papieskie.

SĘDZIÓW
Obiektem

kradzieży kończą­
cej zwykle swą karierę na

sali sądowej bywają różne
dobra — od drobnych do

najcenniejszych. Niesłychanie rzad­
ko zdarza się jednak sądownie ści­
gana kradzież, której pastwą pada
cały kraj. A taki ewenement zda­
rzył się na naszym najlepszym ze

światów: przed miesiącem 14 sę­
dziów pod wodzą przewodniczącego
Spendera wydało werdykt Trybuna­
łu Haskiego sankcjonujący —

wbrew zdrowemu rozsądkowi —

pospolitą kradzież popełnioną na

Czarnym Lądzie przez białych lu­
dzi. • 1

Afryka Południowo-Zachodnia to
właśnie przedmiot sprawy na wo­
kandzie. 823 tys. km kw. nagiej
przeważnie pustyni, 430 tys. mie­
szkańców, którzy ponoszą najcięż­
sze konsekwencje przywłaszczenia.
W latach 1884—1920 kolonia nie­
miecka, następnie terytorium po­
wiernicze Związku Płd. Afryki. Ta
właśnie osławiona twierdza białego
rasizmu miast spełniać obowiązki
wynikłe z powiernictwa, w 1949 r.

samowolnie wcieliła ten kraj do
Związku jako piątą prowincję. Zda­
niem uzurpatorów klamka zapadła,
wody upłynęło sporo i nikt się przez
długi czas nie upominał o murzyń­
skie prawa. Problem wszedł na wo­
kandę dopiero przed 6 laty, kiedy
to Etiopia i Liberia podjęły syzyfo-
W’y trud wniesienia skargi do Try­
bunału, choć obie nie są niczym po­
za afrykańską wspólnotą zaintere­
sowane w tej części kontynentu. Ini­
cjatywa nic była ani łatwa, ani
tania. Wymagała niesłychanej cier­
pliwości i niemałych funduszy. W
rezultacie do rozprawy zmateriali­
zowała się w kosztach sięgających
kilku milionów dolarów i materiale
dowodowym zawartym na trzech
tysiącach stron sądowych foliałów.

Werdykt — daleki od jedno­
myślności — oddalił powództwo.
Wprawdzie obok 7 głosów: „niewin­
ny” znalazło się 7 głosów „winny”,
przesądził sprawę przewodniczący
Australijczyk Percy Spender. For­
malnie sprawa upadla, przynajmniej
na tym szczeblu. Skarżący zapowia­
dają dalsze kroki mające na celu
— mimo stronniczej decyzji — kon­
tynuowanie starań o sprawiedliwość
dla ukradzionego kraju.

Chwilowo mister Spender zapro­
szony przez wdzięcznych za wyrok
rasistów — 1 nie tylko przez nich —

przygotowuje się do bezpłatnej wy­
cieczki po terenach, których los
przesądził. Wątpić należy czy pa­
sjonować się tam będzie hodowlą
owiec, względnie czy będzie miał
czas obserwować pustynne miraże.
Obecni gospodarze ani dla jednego
ani dla drugiego nie „przywiązali”
się do Afryki Płd. - Zachodniej.

Dwa koncerny: De Beers Consoli­
dated Mines i Anglo American Cor­
poration of South Africa przygoto­
wują mu o wiele bardziej reprezen­
tacyjne przyjęcie. Środków na ten
cel im nie brak. Oba wchodzą w

skład gigantycznego imperium dia­
mentów i złota Harry Oppenheime­
ra i ciągną co roku z jałowych na

oko piasków 900 tysięcy karatów.
W walucie obiegowej wyraża się to

zyskiem 15 milionów funtów szter-

lingów rocznie 1 200 proc roczną
dywidendą.

Brylantowy interes, który od
strony robotnika wygląda o wiele
mniej błyskotliwie, licząc zarobek
za 15-godzinny dzień pracy w wy­
sokości 1 szylinga i 6 pensów — nie
jest jedynym profitem ciągniętym
z piątej prowincji RPA. Znaleziono
tu ołów, miedź, złoto, wanad, cynk,
cynę 1 — co najważniejsze — uran.

Któryż z monopoli lubi rozstawać
się z takim bogactwem? Na załat­
wienie sprawy forsy więc nie, żało­
wano i przewodniczący wyniesie z

podróży jak najmilsze wrażenia.
Wdzięcznych nie brakuje. Poza
wszystkimi Innymi zainteresowany­
mi ze względów portfelowych, usa­
tysfakcjonowani są również Niem­
cy z NRF. Do Afryki Płd.-Zachód-
niej mają słabość od czasu, kiedy
była germańską kolonią, a 1 później
łączyła Ich z tym krajem i łączy
więź serdeczna. Tato marszałka
Goerlnga był ongiś gubernatorem
Niemieckiej Afryki Płd.-Zachodniej,
w czasie II wojny port miejscowy
służył za bazę niemieckich łodzi
podwodnych, a później kraj stał słę
azylem dla wielu hitlerowskich
zbrodniarzy. Aż się tu roi od by­

łych esesmanów pokrzykujących do
chwili obecnej na nazistowską nutę.
Czują się tutaj bezpieczni. Wyrok
spowodował więc duże ożywienie
i w tych kołach o najgorszej sła­
wie.

Sporą odpowiedzialność za los dy­
skryminowanej ludności czarnej, za

sankcjonowanie bezprawia i grun­
towania bytu politycznych szumo­
win wziął na siebie Percy Spencer.
Nie wyrówna jej najserdeczniejsze
przyjęcie uzurpatorów, ani korzyści
materialne, których nic poskąpią..
Kiedyś trzeba się będzie przed czar­
ną Afryką i z tego rozliczyć.

ngola
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N
ieczęsto się zdarza
widzieć dobrze zorga­
nizowane wycieczki
krajowe, a cóż dopie­
ro zagraniczne. Mia­
łam jednak przyjem­

ność w takiej właśnie wy­
cieczce uczestniczyć, w lipcu
br., na trasie: Kraków — Pra­
ga — Balaton — Seged — Bu­
dapeszt — Wiedeń — Kraków.
Zasadniczo byliśmy gośćmi
nauczycieli ze Szegedu, któ­
rych w rewanżu gościmy
obecnie w Polsce.

Wrażenia z samej wycieczki
relacjonuję w telegraficznym
skrócie. I tak; W PRADZE:
niezapomniany widok panora­
my strzelistych wieżyczek
wczesno-gotyckiej części ka­
tedry św. Wita na Hradcza­
nach, stanowiącej prawdziwe
cacko architektury.

Złota Uliczka — w myśl
podań — dawna siedziba al­
chemików usiłujących przy­
sporzyć złota cesarskiemu
skarbcowi barwna i stylowa,
wprowadza widza w nastrój
prawie „średniowieczny”: A

jednak dla mnie osobiście —

ani ona, ani ratusz, przed któ_

OKIEM ZWYKŁEGO
rym co godzinę tłumy zagra­
nicznych wycieczkowiczów
oglądają spacer dwunastu
apostołów w aureolach świę­
tości (łącznie z Judaszem), ani
żadne z muzeów nie zrobiły
takiego wrażenia, jak stara

żydowska część miasta z boż­
nicą i ratuszem, na którym
zegar z hebrajskimi cyframi
posuwa wskazówki w od­
wrotnym niż zazwyczaj kie­
runku. Ta część miasta bez
żadnych uszkodzeń przetrwała
wojnę, okupację i faszyzm —

...dzięki temu, że Hitler
właśnie tu zamierzał stworzyć
muzeum ludu wymarłego...

BALATON. Można by zacząć
od tego, że jest on najwięk­
szym Jeziorem w Europie
środkowej, że jest bardzo

płytki itd., ale mnie uderza
przede wszystkim ilość Pola­
ków. Zatraca się świadomość,
że jesteśmy za granicą. I to

wszędzie: na plaży, w skle­
pach, na ulicach. A propos:

jeden z kolegów opowiadał np.
taką historię: wypłynęli 0ość
daleko od brzegu, obok niego
jakaś para zawzięcie wymy­
ślała sobie nawzajem bardzo
dosadnie. W pewnym momen­
cie ona mówi: „nareszcie tu­
taj mogę ci nagadać, ho przy­
najmniej nas nikt nie rozu­
mie”. Kolega wtrącił się je­
dnym słowem „rzeczywiście”,
ale skutek był piorunujący.
Nasi węgierscy koledzy obwo­
zili nas po całym wybrzeżu
Balatonu. Najbogatsze wraże­
nia wynieśliśmy z Balaton-
Szarszo, zwiedzając muzeum

poety rewolucjonisty Józsefa
Attily, który rzucił się pod
pociąg w r. 1937. Oprowadzał
nas po muzeum nauczyciel —

emeryt, dawny znajomy poety,
naoczny świadek jego śmierci.
Bytność w tym muzeum sta­
ła się przeżyciem.

KESZTHELY to jedyne hi­
storyczne miasto nad Balato­
nem szczycące się zabytkami

TURYSTY
archeologicznymi i I i II w.

n.e.

HEVIZ różowe nenufary na

wodzie przed basenami czaru­
ją kuracjuszy, korzystających
i dobrodziejstw gorących
źródeł radowych. Jaskinia z

jeziorkami o. kryształowo
ezystej wodzie w Tapolca i

podobno najpiękniejszy nad
Balatonem zakątek, jakim
jest półwysep Tihany. Na ko­
niec atrakcja z dziedziny ku­
linarnej — gulasz węgierski.
Taki prawdziwy gulasz nie
ma nic wspólnego z naszą po­
trawą o takiej samej nazwie.
Podawany w kociołkach jest
rzadki jak zupa i jada się go
łyżką. Smakował tym lepiej,
że konsumowaliśmy go w

„piwnicy” urządzonej w stylu
ludowym. Siedzi się tam przy
świecach w nastrojowym pół­
mroku, przygrywa orkiestra w

strojach ludowych.
SZEGED leży Już blisko gra­

nicy jugosłowiańskiej | liczy

C. Nad
tworząc

emperatura w cieniu dochodzi do 40 st.
miastem unoszą się szare, gęste chmury,
powlokę wstrzymującą wszelki ruch powietrza.
Ponieważ klimat jest wybitnie kontynentalny
i suchy, nie odczuwa się tak bardzo upału. —

Deszcz wlg informacji tubylców padał po raz

ostatni przed kilku miesiącami, dokładnie 10 maja i do
późnej jesieni, nie spodziewają się tutaj opadów. — Ten

suchy klimat powoduje potrzebę uzupełniania niemal
bez przerwy naszego organizmu wodą.

Kabul położony jest w górskiej kotlinie na wysokości
około 2 tysięcy metrów — mniej więcej na tej samej
co Meksyk, miejsce przyszłej Olimpiady. — Stolicę Afga­
nistanu okalają wysokie grzbiety górskie liczące bli­
sko 4 tysiące metrów. — Góry te noszą egzotyczne nazwy
Koh-i-Szirdarwoza i Koh-i-Asamaj.

Dzisiaj* w/g naszego kalendarza jest piątek 22 lipca,
dzień szczególnie uroczysty, na wieczór cała nasza eki­
pa została zaproszona do ambasady polskiej na „party",
które odbędzie się w gronie przedstawicieli placówki dy­
plomatycznej, oraz miejscowej Polonii.

Dla Afgańczyków dzisiaj jest dżuma — dzień świątecz­
ny, nie ma on jednak charakteru naszych niedziel, z za­
kazem pracy czy handlowania. — Wierni w kraju Dar-

Ryszard AFGANISTAN

Zawadzki

Gdzie dżuma
.. 'znaczy święto

ul-Islam obowiązani są jedynie zebrać się w meczecie
celem odbycia modłów do Allacha i jego proroka.

Południe. Każde stworzenie kryje się w cieniu, nie
słyszy się charakterystycznych nawoływań mulników
ani ryku osłów. Upał drga w powietrzu, koszula le­
pi się do ciała.

Z drugiej strony ulicy radio Kabul, jako że inne stacje
z uwagi na góry są bardzo źle słyszane, nadaje smutną,
ale i szalenie melodyjną, charakterystyczną muzykę
Wschodu.

Lot nasz z Pragi Czeskiej liniami CSA trwał prawie
dobę. Ponieważ lotnisko w Kabulu jest jeszcze zbyt
małe, aby mogło przyjąć większy samolot odrzutowy, le­
cieliśmy radzieckim Iłem 18. Tankowaliśmy paliwo
w Sofii, Atenach, Damaszku i Teheranie. — Może to

zbyt wiele jak na taką trasę, nie mniej każde lądowa­
nie dostarczało nam nowych wrażeń. — Lot do Sofii
trwał dokładnie 2 godziny, po 45 min. postoju kierunek
Ateny. Po kilkudziesięciu minutach, pokazało się morze
i dziesiątki małych wysp i półwyspów. Wysepki te z sa­
molotu wyglądają, jak stożki wulkaniczne wyrastające
z morza, w krajobrazie zaczyna dominować kolor czer­
wony i szaro-niebieskl wody.

Startujemy z Aten, jest piekielnie duszno. Dopóki sa­
molot nie osiągnie pułapu nie działają małe wentylatorki
umieszczone nad głową każdego z pasażerów. Uprzej­
ma stewardessa w kilku językach wzywa nas do zapię­
cia pasów. Samolot szybuje w stronę Damaszku. Srebr­
na blacha na skrzydłach powoli zaczyna zmieniać kolor
— na różowy, a za chwilę fioletowy.

Po kilku godzinach lotu nad morzem, tysiące migają­
cych kolorowych świateł. To Bejrut, najbardziej euro­
pejskie z miast położonych nad południowym brzegiem
Morza Śródziemnego. Kilka minut lotu i Damaszek. Małe
lotnisko zupełnie uśpione.

Wreszcie ostatni postój na trasie: Teheran. Lotnisko
na wskroś nowoczesne. Podczas godzinnego postoju ob-
sewowaliśmy jak z Bombaju, Dżakarty do Sydney, Tokio
startowały i lądowały w odstępach kilkuminutowych naj­
większe kolosy, TU-114 i Boenig 707.

Po godz. 22 naszego czasu — odlot, na zegarach miej­
scowych godzina pierwsza po północy — kierunek Ka­
bul. Jeszcze 4 godziny lotu. Wschód słońca zastoje nas

w kabinie nawigacyjnej, nie przypuszczam aby dwójka
pilotów była tym zachwycona, szczególnie pstrykaniem
migawek.

W dole lekko pofalowana pustynia, granica irańsko-
afgańska, dalej góry, góry, aż po horyzont — to Afga­
nistan. Góry suche, bez roślinności, tylko w dolinach nad
brzegami rzek rozłożyły się osiedla. Przed nami geome­
tryczne zabudowania domów pocięte nitkami ulic. Mia­
sto przedzielone łańcuchem górskim — to już Kabul.
Nasz Ił-18 zatacza wolno półkole, podchodzimy do lądo­
wania. Biały budynek portu Audny, szerokie betonowe
pasy; wszystko dzieło specjalistów radzieckich.

Nasz lekarz dr Adam Pąchalski, który był już w Afga­
nistanie w 1962 roku z drugą wyprawą, stwierdza ogrom­
ną różnicę, jaka zaszła w ciągu tych czterech lat.
Drewniany, mały barak służył wtedy za port lotniczy,
klepisko porośnięte gdzieniegdzie kępkami trawy, jako
miejsce lądowania. Wówczas samolot płoszył pasące się
na tym zaimprowizowanym lotnisku bydło, wzbijając
tumany kurzu. Ale o tym kraju zamkniętym wśród gór
i jego stolicy, napiszę w innej korespondencji.

Są
ser- peszcie przeciętny

118 tys. mieszkańców. Tutejsi
nauczyciele-związkowcy to na­
si właściwi gospodarze,
ujmująco przysłowiowo
deczni. Tu chyba po raz

pierwszy nasze zainteresowa­
nie ludźmi było większe nil
zabytkami. Jak żyją 1 Jak
pracują nasi przyjaciele, słu­
żący tej, samej co my spra­
wie? Z ciekawostek można

wspomnieć, że wakacje nau­
czyciela węgierskiego trwają
1 miesiąc w lecie plus 18 dni
w ciągu roku, a emerytura po
40 latach pracy wynosi 50
proc, pensji plus 1 proc, za

każdy przepracowany rok.
A cq do miasta?
Piękna jest katedra, a Jej

dwie wysmukłe wieże widne
niemal z każdego miejsca, słu­
żyły nam nieraz zą drogo­
wskaz w czasie indywidual­
nych wypadów do miasta. Od
1931 roku front katedry —

oczywiście przy użyciu odpo­
wiedniej dekoracji — stanowi
scenę dla festiwali międzyna­
rodowych teatrów, które grają
pod gołym niebem. Widownia
obejmuje aż 7.000 miejsc.

Z Szegedu nasza trasa pro­
wadziła do Budapesztu liczą­
cego aktualnie 2 miliony

mieszkańców, albo — z po­
prawką — 2,5 miliona, w tym
pół miliona Polaków. O Buda-

Polak ma

tyle wiadomości, że ograniczę
się do rzeczy robiących na

mnie osobiście największe
wrażenie: Miło było na Placu
Bohaterów wśród posągów
najwybitniejszych królów i
wodzów zobaczyć posąg Ste­
fana Batorego... patrzyliśmy
na pomnik gen. Bema wznie­
siony na placu o tej nazwie
ze wzruszeniem, słuchali do­
słownego przekładu wiersza
wyrytego na cokole posągu
„Bem apo” napisanego przez
poetę a jednocześnie adiutan­
ta osobistego Bema Petófi
Sandora, . ..... szczęście 1 Bóg
nas opuścili, został nam tylko
Bem, nasz kochany gen.
Bem...

Ostatni etap naszej podróży
to WIEDEŃ, miasto w któ­
rym mieszka prawie 1/4 ogółu
Austriaków. Tu raz jeszcze od­
tworzyliśmy sobie fakty znane

nam z historii, ale tym ra­
zem w autentycznej scenerii.

W samym Wiedniu tylko ar­
chitektura kościoła św. Stefa­

na robić może na Polaku wra­
żenie, jego wnętrze blednie

wobec piękności naszego Ma­
riackiego. Ciekawoitką turys­
tyczną są dla mnie założone w

katedrze automaty telefonicz­
ne, w których, za wrzuceniem

odpowiedniej monety usłyszeć
można jej historię. Samo mia­
sto — byliśmy w centrum —

ogromne, przebogate w towar,
a ten towar „bogaty” w ce­
ny... Kiedy po tylu atrakcjach
człowiek wraca do Polski, do

domu, widzi Ją znów droższą.
Już sam krajobraz (przekra­
czaliśmy granicę w Chyżnem)
o He piękniejszy, urozmaicony
niż inne.

Szkoda tylko, że wciąż brak
nam moteli, brak atrakcyj­
nych lokali rozrywkowych (ot
takich choćby jak te „piwni­
ce”), szkoda że żyłki handlo­
wej, której tak dużo wykazu­
ją nasi rodacy za granicą, nie
wykorzystujemy u siebie w

kraju.
IRENA JASICOWA
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z
asunlęto zasłony i w wielkim gabinecie szefa de­
partamentu wojny psychologicznej brytyjskiego Mi­
nisterstwa Wojny zapalono światła wielkiego ży­
randola. Cztery godziny trwała już tajna narada.
Wśród umundurowanych osób, które siedziały wo­
kół mahoniowego stołu, jedna była w cywilnym

ubraniu. Do niej zwrócił się prowadzący naradę.
— Sefton, wystarczy ci pięć miesięcy?
Zapytany, krępy mężczyzna o imponującej czuprynie

rudawoblond włosów, uniósł głowę znad stosu przed nim
leżących notatek.

•— Wystarczy — powiedział krótko.
— To znaczy, w c?erwcu?
— Nie, dokładnie w trzeciej dekadzie maja...
t- Good Look, Sefton, a jaki kryptonim?
— Proponuję „GS-1” — „Gustaw Siegfried Eins”.
— Zgoda, powiedział szef. Dowcipne kryptonimy

twoja specjalność, Sefton.
Był styczeń 1941 roku.
23 maja 1941 roku, w godzinach popołudniowych odez­

wała się w eterze -adiostacja „GS-1”.
W pierwszym programie nadano taki komunikat: „Wzy­

wam Gustawa Siegfrieda 18, mam wiadomości dla Gu­
stawa Siegfrieda 18. Willy spotka Jochena w piątek, w

piątym rzędzie podczas drugiego seansu w „Union”.
Tysięczne rzesze mundurowych i tajnych agentów ge­

stapo i policji nadaremnie penetrowały kilkaset kin o na­
zwie „Union” w całych Niemczech. Sporo było na pewno
wśród widzów Willych i Jochenów. Ale żaden z nich nie
był tym kimś poszukiwanym...

Ale głównym zadaniem audycji radiostacji „GS-1” by­
ło wytworzenie w społeczeństwie niemieckim wrażenia, że

istnieje i działa stacja niemieckiego podziemia. Z niesły­
chaną precyzją sztab pracowników podległych Seftonowl
Delmerowi, bo on był pomysłodawcą tej akcji, opracowy­
wał codziennie audycje radiowe, nasycane maksymalną
ilością prawdziwych szczegółów i postaci, informujące jed­
nocześnie o wydarzeniach na froncie i na zapleczu w spo-

to

Zza kulis II wojny

Czarny bumerang
sób, który spędzał sen z powiek hitlerowskiej propagandy,
i organów bezpieczeństwa III Rzeszy.

W listopadzie 1943 zamilkła stacja „GS-1”, a odezwała
się w eterze „Deutscher Kurzwellensender Atlantik”. Ra­
diostacja ta pracowała według recepty: prawda, fałsz, praw­
da, fałsz... Gdy np. Goebbels zapowiedział nadzwyczajny
przydział czekolady dla ludności zbombardowanych tere­
nów w Niemczech — radiostacja „DK Atlantik” uzupeł­
niała tę wiadomość wzmianką, że czekolada zawierać bę­
dzie środki podniecające, które zwiększą wydajność pracy...

Czyż można dziwić się wybuchom pasji ze strony oficjeli
hitlerowskiej propagandy? Radiostacja była nieuchwytna.
Plotki, szeroko rozpowszechniane, głosiły, że radiostacja
ta nadaje z jakiejś zakotwiczonej na Szprewie barki, że

jest ruchoma i jeździ po całych Niemczech nadając z naj­
rozmaitszych miejsc.

Grupa Seftona Delmera, składająca się ,m. in. z uczest­
ników Brygady Międzynarodowych w Hiszpanii, z Niem­
ców, deportowanych przez- hitleryzm, z dziennikarzy róż­
nych narodowości, bardzo wnikliwie śledziła każdą aktu­
alną zmianę w sposobie bycia hitlerowskich dygnitarzy
partyjnych i funkcjonariuszy gestapo, natychmiast reago­
wała na każdą zmianę w słownictwie oficjalnym, stoso­
wała w wypowiedziach rzekomych żołnierzy frontowych
rozmaite nowotwory języka żołnierskiego, stwarzano po­
zory uczestnictwa w wielkich, oficjalnych imprezach rzą­
du hitlerowskiego czy dowództwa Wehrmachtu.

Kiedy do dyspozycji Delmera władze angielskie przeka­
zały najpotężniejszy wówczas w Europie nadajnik, 600-ki-
lowatową radiostację w Milton Bryan — wówczas poja­
wiła się w eterze nowa stacja. „Soldatensender Calais”
mogła swobodnie przerzucać swe audycje z fali na falę.
Skutek był taki, że niemieckie stacje zagłuszające, prze­
szkadzały własnym rozgłośniom, natomiast słyszalność „Ca­
lais” była zawsze doskonała. Co więcej, u większości nie­
mieckich radiosłuchaczy wytworzyło się przekonanie, że
to angielskie stacje zagłuszają
„Calais”...

Delmer uruchamiał również
radiostacje, które bardzo silnie
hitlerowskich garnizonów w tych krajach. W audycjach tych
stacji bowiem złośliwość rzekomych aliantów niemieckich
wobec władz niemieckich była posunięta do ostatecznych
granic.

Ta sama grupa Delmera wydawała również przeróżne
wydawnictwa propagandowe od ulotek do małych książe­
czek, które rozrzucano nad terytorium Niemiec, lub też

kolportowano przy pomocy faktycznych uczestników ru­
chu oporu w krajach okupowanych wśród żołnierzy nie­
mieckich. 7 drukarni tygodników angielskich wprzęgnię­
tych było do tej akcji, a jednorazowy nakład dochodził
niekiedy do 2 milionów egzemplarzy. Większość wydaw­
nictw ukazywała się w doskonale podrobionych typogra­
ficznie istniejących tytułach. Tak np. fałszowano wyda­
nie oficjalnego dziennika NSDAP — „Voelkischer Beo-
bachter”.

Czarną propagandą ochrzczono w Anglii działalność, bar­
dzo zresztą skuteczną, grupy Seftona Delmera, który do
wybuchu drugiej wojny światowej pracował w wielkim
dzienniku „Daily Express”. Znali Delmera i jego działal­
ność antyhitlerowską Niemcy, szykujący się

' do opanowa­
nia Anglii. W spisie osób, które miały być aresztowane po
Inwazji Anglii i przekazane do dyspozycji osławionego de­
partamentu IV B. 4 Głównego Urzędu Bezpieczeństwa
Rzeszy — Sefton Delmer znajdował się na 33 pozycji. „Wy­
soka” i „zaszczytna” pozycja. Sefton Delmer spisuje obec­
nie swe wspomnienia. Tytuł ich brzmi: „Czarny Bumerang”.

• JERZY DAGOBERT

„niemiecką” rozgłośnię

„włoskie” i „bułgarskie”
dezorganizowały morale

• W bieżącym miesiącu
Poczta Polska wprowadzi
do obiegu trzyznaczkową
serię, poświęconą dożyn­
kom. Natomiast na wrze­
sień zapowiedziano wyda­
nie serii, której tematem

będą kwiaty ogrodowe.
• Tradycyjnie już Dzień

Znaczka we Francji ob­
chodzi się organizując wy­
stawy filatelistyczne, oko­
licznościowe spotkania
zbieraczy itp. W bieżącym
roku zorganizowano u

stawy w 87 miastach
stanowi swoisty rekord.

• Koperty Pierwszego
Dnia Obiegu nowych zna­
czków ONZ, poświęconych
różnym organizacjom
członkowskim zostały opa­
trzone rysunkami znanego
malarza surrealisty Saiea-
lore Dali.

• W maju br. uzyskała
niepodległość Gujana Bry­
tyjska. Z tej okazji będące
w obiegu znaczki (15 war-

*°^ęi) z napisem „British
Guiana” zostały opatrzone

XVI wieku

1 eksploatacji złóż

POLONIA

W sezonie

ogórkowym

charakterystycznym
okresu, w którym

Na podst. „Dzieje ziemi krakowskiej” J. Bie-

niarzówny i J. Małeckiego,

Inne oryginalne hobby wy­
nalazła sobie Irena Kowalska,

mieszkająca w Melbourne.
Rozmawia ona z członkami au­
stralijskiej ekspedycji nauko f

Krakowscy kupcy

dnia 23. VIII br. (decyduje

ULICEZuzanna PRZETARGI
KRAKOWAKosiek

z dnia 30/31 lipca
Siatkowski, Nowa

kłujące chwasty, 31. świer-

czynny wulkan Europy.

Rozwiązanią prosimy nadsyłać do

data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopertach „Krzyżów­
ka z nr 191”. Wśród czytelników, którzy nadeśią prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

12. biwak, 13, laser,

wyga.

W okresie kanikularnym ła­
twiej o wiadomości lekkiego
kalibru. Nawet jednak wśród
nich można znaleźć interesu­
jące 1 zaskakujące informacje.
Oto 22 - letnia jasnowłosa
przedstawicielka Polonii ame­
rykańskiej Michele Maria Si-
sak zyskała sobie sławę pier­
wszej kobiety-torreadora. W

swojej krótkiej, ale olśniewa­
jącej karierze „unieszkodliwi­
ła” 200 byków, występując na

arenach 18 krajów świata.

Wiadomość o pokrewnym
charakterze nadeszła z Au­
stralii. Robert Strzelecki, po­
tomek słynnego podróżnika
polskiego, odkrywcy Góry Ko­
ściuszki — hr Strzeleckiego,
urządził się bardzo prozaicznie
jako pomocnik kucharza. Mi­
mo to zdjęcie jego ukazało się
w prasie zachodniej Australii
w „Weekend News’. Ten mło­
dy człowiek ma swoje hobby.
Poza pracą zawodową zajmuje
się... oswajaniem dzikich zwie­
rząt żyjących na wyspie Bar-
row.

wej za pośrednictwem radio­
wego aparatu krótkofalowego.
Ekspedycja, która udała się
na Antarktydę — przyjęła z

dużym uznaniem ten kontakt
ze światem 1 piękną Polką,
nazywając Ją „eterową” mas­
kotką.

W inny sposób wyróżni! się
zamieszkały w Shenectady w

stanie Nowy Jork Feliks J.

Paprocki. Prowadzi on farmę
kur nośnych. Obecnie otrzy­
mał od Ford Motor Co. odzna­
czenie za wybitne osiągnięcia
w tej dziedzinie. Farma jego
liczy ponad 30 tysięcy kur,
które dziennie znoszą... 24 tys.
Jaj. Przed 12 laty zaczął Pa­
procki od 9 kur.

W inny sposób zyskał roz­
głos Pawlikowski, mieszkający
w Saint-Estrenne. Jego rodzi­
na liczy 14 dzieci. Ojcem
chrzestnym ostatniego dziecka

był sam generał de Gaulle.

I na zakończenie jeszcze je­
dna wiadomość. Ukazujące się
w Sydney czasopismo „Polo­
nia” rozpisało konkurs z na­
grodami na najlepszy dowcip
XX wieku. Czytelnicy, któ­
rych dowcipy zostaną wyróż­
nione, otrzymają nagrody w

postaci pięknych wyrobów
polskiej sztuki ludowej i ksią-

Pamięć historyczna dość jednostronnie ob­
chodzi się z przeszłością Krakowa. Siedziba

królów, miasto uniwersyteckiej wszechnicy,
nauka, ośrodek ruchu umysłowego, kultury,
sztuki — tylko te fakty i znaczenia dogadzają
naszemu poczuciu świetności i twórczej roli

państwowej Krąkowa. Inne parte wiekowego
życiorysu znacznie mniej Imponują rodowodo­
wym ambicjom. Bodaj półgębkiem wspomina
się np. o roli Krakowa — wielkiego rynku za­
granicznego 1 wewnętrznego handlu.

Żupnik wielicki Mikołaj Wierzynek dorobił

się popularności dzięki ,,koneksjom” z korono­
wanymi. Tego doradcę Kazimierza Wielkiego,
historia przyhołubiła dzięki sławnej uczcie
z 1364 r., wydanej na benefis monarszego zja­
zdu. Jako bankier i kupiec byłby pozostał po­
stacią mało reprezentatywną dla dziejów byłej
stolicy. Gest gestem, Wierzynek miął w nim

rzeczywiście niepospolitą miarę, ale bo też
i ówczesny Kraków stać było na utrzymanie
wielkich fortun mieszczańskich. Nawet w XVI

wieku, kiedy Gdańsk wysunął się na czoło han­
dlowe Polski, podwawelski gród nadal żył na

stopie szeroko ustosunkowanego, potężnego
ośrodka handlu lądowego. Ściągała do niego
na wymiany towarowe, na wielkie jarmarki
w dniu Stanisława i Michała, cała zachodnia

Małopolska. W księgach celnych pisarz miejski
skrupulatnie notował wozy 1 nazwiska kup­
ców dowożących drzewo z okolic Żywca i

Pszczyny, płótno z Białej i Bielska, garnki spod
Chrzanowa, z miejscowości podczęstochowskich
i Gór Świętokrzyskich zaś żelazo. Od strony
wschodniej ruchliwe kontakty utrzymywał Kra­
ków z Lublinem. Wewnętrzny rynek krajowy
nie wystarczał jego kupieckiej obrotności.
Szlaki imoortu 1 eksportu łączyły Kraków z

Austrią, Czechami, Węgrami, Śląskiem 1 Mo­
rawami. Oferował przede wszystkim sól, skóry,
ołów, wosk — sprowadzał sukno, miedź, wino,
korzenie, żelazo.

W kościele Mariackim brązowe płaskorzeźby
pokazują wizerunek męża i niewiasty: Sewery­
na Bonera i jego żony Zofii z Betmanów. Są
to nazwiska z kręgu ,,finansjery” krakowskiej
XVI wieku, okresu, kiedy w naszym mieście

powstawały głośne fortuny, potężne majątki
kupieckie mieszczańskiego patrycjatu. Przed­
stawicielem owych sfer był np. Jan Boner. Za­
mieszkał w Krakowie w 1483 r. Pozostała po
nim w Rynku sławna ,,bonerówka”, kamienica,
którą wybudował w 1493 r. W kilką lat póź­
niej doszedł godności rajcy. Drugim znanym
kupcem i bankierem był Seweryn Betman.
Prowadzili oni rozległą działalność handlową,
zakładali spółki z kupcami krajowymi i zagra-

U rodzony 3 września 1828 r. w Krako­
wie — zmarł 23 maja 1900 r. w Kra­

kowie.

Całe jego życie niezwykle czynne, wy­
pełnione często bezinteresowną pracą,
związane było z naszym miastem. Dużą
rolę odegrał w rozwoju kulturalnym nie

tylko Krakowa, lecz całego polskiego spo­
łeczeństwa w drugiej połowie XIX wie­
ku. Wpływ tego skromnego człowieka,
nie utalentowanego specjalnie w żadnym
kierunku, zaznaczył się w ustaleniu wie­
lu pojęć naukowych i artystycznych, po­
głębieniu nauki i wzbudzeniu zaintereso­
wania dla jej osiągnięć wśród szerokich
warstw. W czterech głównych kierun­
kach zaznaczyła się jego działalność: jako
malarza, pedagoga, badacza i znawcy
bytków przeszłości, oraz zasłużonego
pułaryzatora nauki.

za-

po-

Po złożeniu egzaminu dojrzałości
Krakowie zapisał się na dwuletni kurs
filozofii. Z wykształceniem humanistycz­
nym, ale z zamiłowaniem do malarstwa
rozpoczął w 1845 r. naukę w szkole ma­
larskiej i drogą konkursu otrzymał na­
stępnie stypendium, umożliwiające od­
bycie dwuletnich studiów w Paryżu. Po
powrocie do kraju w 1850 r. objął obok
Stattlera stanowisko nauczyciela rysun­
ków w Szkole Sztuk Pięknych. Na tej
uczelni był profesorem malarstwa, pers­
pektywy, stylów architektonicznych, ry­
sunku z natury, a nawet historii pow­
szechnej. Po śmierci Matejki, w 1893 r.

powierzono mu kierownictwo Szkoły
Sztuk Pięknych.

W 1858 r. został członkiem Towarzy­
stwa Naukowego Krakowskiego, a w la­
tach 1866—1872 sekretarzem oddziału ar­
cheologii.

W

5-
' 'li

i . ■Ol
BIL '

;a-
|||;:-

*

(HI rAt *

nicznymi, trudnili się operacjami kredytowymi
na szeroką skalę. Rozporządzali olbrzymim ma­
jątkiem, ówcześni panujący nierzadko siedzieli
u nich w kieszeni. Na operacjach kredytowych
rosła właśnie kariera Bonera. Pożyczał i Ja­
nowi Olbrachtowi, i Aleksandrowi, był też

głównym dostawcą i bankierem Zygmunta Sta­
rego. Na łasce Królewskiej Boner zarobił rów­
nież szlachectwo i liczne godności państwowe.
Z cząsem działalność kupiecka przestała wy­
starczać Inwencji bogatych rajców. Szukali

władzy na innych terenach. Angażowali np.
swe kapitały w górnictwo i organizowanie
przedsiębiorstw przemysłowych. Boner otrzy­
mał od króla przywilej zezwalający na poszu­
kiwanie kruszców w całej Polsce! Paweł Kauf-

man, krakowski rajca z pierwszej połowy XVI
wieku wystarał się natomiast o przywilej uru­
chomienia manufakturowej, produkcji drutu i

blachy pod Olkuszem, w Starczynowie. Założyli
też mieszczanie krakowscy razem ze szlachtą
spółkę celem poszukiwań
metali w Tatrach.

Ciekawym i bardzo

przedstawicielem dla tego
już zaczynają się pojawiać znamiona i cechy
wczesnokapitalistycznej organizacji produkcji —

jest npwosądecki kupiec Jerzy Tymowski, uro­
dzony w Grybowie. Początkowo handlował wę­
gierskim winem i stalą oraz nowosądecką sa­
letrą. W hamrach, czyli kuźniach, przerabiano
w Nowym Sączu stal węgierską na sierpy. Ty­
mowski „zmonopolizował” hamry. Zbiedniałym
majstrom, których uczynił właściwie swyrpi
,,chałupnikami” dostarczał stal, sam zaś całą
ich produkcję skupował i rozprowadzał. Z

obrotnego kupca stał się więc wczesno — bo

wczesno, ale wcale zaradnym przedsiębiorcą
przemysłowym. Podobnie urządził się wchodząc
w spółkę w 1620 roku z niejakim Wacławem

Grabką. Pachniał mu bowiem ogromnie handel

miedzią, a że nie mógł się nim osobiście zaj­
mować, wszedł w układ z owym Grabką. Po­
życzył mianowicie wspólnikowi 600 złp., każąc
mu kupić miedź w Lewoczy na Spiszu, a całą
transakcję obwarował warunkiem: „Ma być:
moje pieniądze, a Grabczyna praca, zyskiem
na poły się dzielić”.

Był to jak widać z tekstu ’>iowy rzeczywi­
ście okres wczesny. Potomkowie nowosądec­
kiego „przemysłowca” z XVI wieku już się
zyskiem „na poły nie dzielili”...

M. SZELINGOWSKA

Władysław
Łuszczklewicz

Po założeniu Akademii Umiejętności
pełnił obowiązki sekretarza, a potem prze­
wodniczącego Komisji Historii Sztuki po­
wstałej z jego inicjatywy. W 1884 r. zo­
stał dyrektorem Muzeum Narodowego w

Krakowie.

Był jednym z nauczycieli, u których
kształcił się Jan Matejko, i na nasz

grunt przeszczepił teorie szkoły history­
cznej francuskiej oraz belgijskiej, wno­
sząc do krajowego malarstwa prawdę
historyczną i znajomość przeszłości.

Bogatą spuściznę pozostawił jako hi­
storyk sztuki polskiej i jej popularyzator.
Warto tu przypomnieć jego prace: „Pio-
nierowie gotycyzmu w Polsce” (1882),
„Zabytki dawnego budownictwa” (1864—
1868), „Obrazy szkół cechowych polskich
XV—XVII w.” (1896), „Najstarszy Kra­
ków”.

Utworzone w 1896 r. Towarzystwo Mi­
łośników Historii i Zabytków Krakowa
jemu w dużej mierze zawdzięczało ożywio­
ną działalność. Był inicjatorem, prezesem
Towarzystwa, niestrudzonym badaczem i
miłośnikiem zabytków naszego miasta.

ZNACZKI Znaczki wydane z okazji Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

a
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przedrukiem „Guayąna In-
dependence 1966’’’.

• Kolejna międzynaro­
dowa wystawa znaczków
pocztowych — pod patro­
natem FIP — odbędzie się
w przyszłym roku w Am­
sterdamie pod nazwą
AMPHILEX 67.

• W maju br. urząd po­
cztowy Cesky Tesin (CSRS)
używał okolicznościowego
stempla z okazji obchodów
1000-lecia Państwa Pol­
skiego.

• 2 lata minęły od Olim­
piady w Tokio, a niektóre
państwa wciąż jeszcze wy­
dają znaczki z „tokijskimi
motywami”. Np. Costarika
wprowadziła do obiegu 6
wartości z kółkami olimpj-
sktmi. Gospodarz kolejnej
Olimpiady w roku 1968 —

Meksyk zapoczątkował na­
stępny „olimpijski mara­
ton filatelistyczjiy" wyda­
niem tzw. serii przedolim­
pijskiej. Składa się ona z 5
znaczków i 2 arkusików.

(2ff)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. obywatel Rzeczypospolitej szlacheckiej w prze­

ciwieństwie do Litwina, 7. sabotażysta, 12. trunek z ryżu, U.
tekst przysięgi, 14. skrót organizacji architektów, 16. widzi

w nocy, 17. średniowieczny śpiewak i poeta, 18. rzeka w Ru.

munii, 18. znak dźwięku, 20. najmniejsza cząstka pierwiastka.
21. wiszący tapczan, 23. dobry na odchudzenie, 24. na przykład
bardzo piękne jabłko, 25. wybieg w morze, 26. grupa osób po­
pierających się, 17, miasto powiatowe w woj. warszawskim, 28.

zdobywasz go dzięki wiedzy i doświadczeniu, 33. ojczyzna
Hannibala,

PIONOWO: 1, Bamblno, 2. szkodniki z szafy, 3. jego siła

decyduje w boksie, 4. państwo w południowo-zachodniej Azji,
S, pająk, od którego powstała nązwa tańca, 7. żona uduszona

u Szekspira, 8, legendarny założyciel naszej stolicy, 9. pierwia­
stek chemiczny, 19. przenoszenie ludzi i rzeczy, 11. nie aktorka,
a występuje, 15. koń ze skrzydłami, 16. do przechowywania
skarbów, 21. dołóż literę, wyskoczy pies myśliwski, 22. boisko

do tenisa, 29. uszkodzenie ciała, 30.

kowe liście, wspak, 32. najwyższy

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 171

(pomyłkowo podaliśmy nr 172)

POZIOMO: 5. Gierymski, 7. kominiarz, 10. ORMO, 11, aria,
12. balet, 15. wianki, 16. ruczaj, 17, Wisła, 18. Polska, 19. krypta,
20. karat, 23. polo, 24. knot, 25. natręctwo, 28. Laskonogl.

PIONOWO: 1. wino, 2. orbita, 3. empire, 4. Ikar, 6. ornitolog,
7. korniszon, I. zamczysko, S. mizantrop,
14. trakt, 21. Afryka, 22. akcent, 26. agat, 27,

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 178
br. nagrody książkowe otrzymują: Zbigniew
Huta, Centrum C, bl. 1/103, Magdalena Curyło, Klucze, ul. Za­
wierciańska 4, pow. Olkusz, Aleksandra Matysik, Kraków, ul.
Kielecka 35, Józefa Kossowska, Chrzanów, al. Lenina 25, Jan

Krupa, Kraków, ul. Dojazdowa 5/6, Barbara Treit, Nowy Sącz,
al. Wolności 41/D/l, Andrzej Szufa, Jaworzno, osiedle Podwale,
blok 14, Olga Kaczmarek, Kraków, ul. 18 Stycznia 69/49, inż.

Władysław Andrysik, Chełmek, ul. Topolowa 325, pow. Chrza­
nów, Janina Salamon, Stopnice Limanowskie, Szkoła Podst.
nr 2, pow. Limanowa.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Państwowe Gospodarstwo Rybackie Rudze, poczta
Zator, pow. Oświęcim — OGŁASZA PRZETARG —

na wykonanie budowy budynku administracyjno-
socjalnego w obiekcie Rudze.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu w loka­
lu biura gospodarstwa, codziennie, w godzinach od
10 do 15. — Oferty w zalakowanych kopertach z na­
pisem „Przetarg” — należy składać w biurze Go­
spodarstwa w Rudzach, do dnia 25 sierpnia 1966 r.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi
w dniu 24 sierpnia 1966 r., o godz. 10, w lokalu biu­
ra Gospodarstwa. — W przetargu mogą brać udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. K-5632

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Miechowie — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie remontu budynku Pań­
stwowego Funduszu Ziemi w Golyszynie, gromada
Wysocice, — Dokumentacja techniczna znajduje się
w Wydziale Rolnictwa 1 Leśnictwa Prezydium PRN
w Miechowie. — Termin zakończenia robót remon­
towych do dnia 30 listopada 1986 r.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert do dnia 25 sierpnia 1966 r.,
w którym to dniu odbędzie się ich komisyjne ot­
warcie. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-7652

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w Andrychowie — zatrudni natychmiast KIEROW­
NIKA MASARNI oraz 5 CZELADNIKÓW MASAR­
SKICH lub przyuczonych do tej pracy. — Warunki

pracy i płacy do uzgodnienia w biurze Zarządu.

Zarząd Sprzętu Przedsiębiorstwa Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta, ul. Kocmyrzowska 3 — zatrudni
ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami wydanymi
przez SEP oraz ich POMOCNIKÓW, ABSOLWEN­
TÓW ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ o spe­
cjalności elektrycznej na wstępny staż pracy, RO­
BOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCII na stanowi­
ska pomocników monterów instalacji sanitarnych,

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie, na dogodnych warunkach.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go — Kraków, ul. Łokietka 25 — tel. 353-08 — zatrud­
ni natychmiast 50 ROBOTNIKÓW N1EK WALIFIKO-
WANYCH DO WYUCZENIA ZAWODU TYNKOWA­
NIA MECHANICZNEGO — (rozpoczęcie kursu od 15
VIII 1966 r.). — Wymagane ukończenie 18 lat.

Dla pracowników zamiejscowych bezpłatny hotel.

Przedsiębiorstwo zapewnia wszystkie świadczenia

socjalne 1 bytowe stosowane w budownictwie.
Warunki płacy 1 pracy do omówienia w Dziale Za­

trudnienia 1 Płac — Kraków, ul. Łokietka 25, pokój
nr 41. K-7539

SKORY
LISÓW POLARNYCH

WYPRAWIONE
w Ilości:

. III gatunek — 153 sztuk

IV gatunek — 78 sztuk
V gatunek — 2 sztuki —

SPRZEDA po obowiązujących cenach —

GARBARSKO-FUTRZARSKA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „BESKID",
STARY SĄCZ, ul. JAGIELLOŃSKA 2.

Krakowska Spółdzielnia Pracy Garmażeryjno - Wę­
dliniarska — poszukuje MISTRZA lub CZELADNIKA
MASARSKIEGO z kilkuletnią praktyką na stanowi­
sko kierownika zakładu produkcyjnego w Krakowie
oraa PRACOWNIKÓW MASARSKICH. — Zgłoszenia
osobiste w Zarządzie Spółdzielni w Krakowie-Nowa

Huta, Osiedle Zielone 5.

Biuro Zbytu Wapna — Kraków, ul. Włóczków 7 —

zatrudni EKONOMISTÓW ze średnim wykształce­
niem (najchętniej techników kolejowych) oraz wy­
maganą taryfikatorem kwalifikacyjnym praktyką
w zakresie transportu kolejowego. — Zgłoszenia:
Kraków, ul. Włóczków 7, pokój 111, w godz. od 8
do 10.

UWAGA KIEROWCY!
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej w Oświęcimiu, ul. Więźniów
Oświęcimia 15 — zatrudni natychmiast KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z I 1 II kategorią prawa jazdy,
do obsługi autobusów marki „Jelcz" 1 „San” oraz

wysokotonażowych samochodów ciężarowych,
w Oświęcimiu 1 Jaworznie.

Zgłaszajcie się pod wskazanym wyżej adresem lub
w Placówce Terenowej PKS w Jaworznie. Wyna­
grodzenie wg obowiązującego Układu Zbiorowego
Prący PKS. Kierowcy autobusów PKS otrzymują
częściowo odpłatne umundurowanie, a wszyscy za­
trudnieni zniżkę na przejazdy autobusami PKS

1 raz w roku bilet wolnej jazdy dla całej rodziny.

Praca

PRZYJMĘ kwalifikowa­
nego mechanika samo­
chodowego i uczniów. —

Warsztat — Kraków, Pę-
dzichów 26.

ZATRUDNIĘ stolarzy —

(meblowych) z zakwate­
rowaniem. Warsztat sto­
larski — Monzy Eryk —

Mokre Si., ul. Leśna 58,
pow. Tychy, wojew. ka­
towickie. K-74S7

MALOWANIE
FARBAMI 0GNI00CHR0NNYMI

KONSTRUKCJI DREWNIANYCH BUDYNKÓW
zewnętrznych i wewnętrznych — WYKONUJE

Wojewódzki Zakład Usługowo - Produkcyjny
Zwigzku Ochotniczych Straży Pożarnych —

w KRAKOWIE, ul. DEKERTA 15 - telefon 624-18.

Zlecenia przyjmowane są na zasadach obowiązujących
przedsiębiorstwa państwowe.

Nauka

WPISY na kursy kreśleń

technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego, Kraków, ul. Die­
tla 38.

KURSY radio - telewi­
zyjne organizuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go. Wpisy: ul. Dietla 38,
pokój nr 6, codziennie w

godz. 8—18.

Sprzedaż
WAPNO palone dostarcza
samochodami Wapiennik
w Podlęźu. — Informacje:
Kraków, Rzeźnicza 2/16.
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Najpierw otwiera się okno na III piętrze i rozczochra­
na postać objawia się światu. W myślach nazywam ;q
chłoptysiem. Chłoptyś ma półbeatlesowską czupry­
nę, sztruksowe spodnie i golf w poprzeczne czarno-różo-
we pasy. Chłoptyś ziewa i fakt ten rejestrują inne indy­
widua czekające pod domem na placyku z jarzębinami.
Jeśli kolegów nie ma — chłoptyś stosuje inną metodę:
zew big-beatu. Wtedy sąsiedzi mówią: ach, znów to PP.
Dla wyjaśnienia muszę dodać, że mają na myśli Przymu­
sowe Przysposobienie do hałasu. Odbywa się ono u; na­
szym osiedlu codziennie między 9 a 11.

Zostawmy jednak „przysposobienie” i zaobserwujmy, co

robi nasz bohater o godz. 11 w południe; Nie jest ,to obser­
wacja nietaktowna, chłoptyś ltov:iem sani strd^sijijc
serwatorom na wszystkich rogach placyku i przyległych
ulic. — Posąg bezczynności, — pomyślałam kiedyś, mając
w ten dzień ochotę na wzniosłe sformułowania. Leniwy
chód „posągu”, gdy tak zmienia miejsca postoju, rece

zwieszone gestem krańcowej bierności niepokoją mnie lak
bardzo, że gdy około godz. U w nocy chłoptyś ożywia się,
ujeżdżając po placyku. motor — czuje odprężenie:, a jer
dnak sie kręci! Jak powiedział, ktoś mądry.

Życie to trzy minuty na ringu — powie­
dział inny mądry człowiek. Nie wypełnisz przemyślaną
akcją — przegrasz.

Codziennie widzę jak przegrywamy dni. Co na dziś
planujesz — pytałam. Nic specjalnego .odpowiadano. Jak
minął dzień — interesowałam się. A, jakoś to leci — mó­
wili zapytani. I wracali z powrotem na transporter czasu

dając się nieść bezwolnie pustynią rozmów o pogodzie.
Kiedy tracimy czas? Na to pytanie kłaniają się prze-

■gadane konferencje, wielogodzinne „nasiadówki”, herbat­
ki i kilometrowe rozmowy przez telefon o humorze babki
z komisu. Nic nowego. Wiec może opowiedzieć o mężu w

podartych skarpetkach, który już od tygodnia czuje wcze­
sną jesień na piętach? O, to już ciekawsze, ale brzmi nie­
nowocześnie. ,Więc może nowocześnie, o żonie 'patrzącej
w telewizor?

■Moi znajomi pokłócili sie. Właśnie na tle telewizora.
Dlaczego? Bo nie zdobyli się na wysiłek zakreślenia w ty­
godniowym programie TV kilku interesujących audycji
po to, aby zaplanować czas na ich obejrzenie. Więc patrzą
w ekran „jak leci”, a ubocznym produktem tej bierności

, jest powolny zanik sztuki rodzinnej rozmowy.
O dramatycznym skutku telewizyjnego rozleniwienia

zaraz opowiem wprowadzę tylko mały zabieg uogólnia­
jący. W naszym mieście stoi na dachach mnóstwo anten.

Drugie tyle stoi na balkonach wśród petunii i pelargonii.
Mc-gę zaryzykować twierdzenie że przynajmniej co dru­
ga, antena jest symbolem małej lub większej, wojny do­
mowej. Toczy sie ona w twierdzach naszych mieszkań a

barykadą jest zazwyczaj fotelik t e l e-bi e mik a.

Płacę za telewizor, niech mi gra — powiedział pewien
mędrzec, gdy jego żona miała ochotę wyrzucić skrzynkę
przez okno.

ii«■
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Taras kawiarni Literackiej
ma duże powodzenie.

Fot. J . Uiberall

Zakwitł kasztan
Można się o tym przekonać na

podwórzu domu przy ul. Brzo

zowej, gdzie kasztan kpi schjt.
świeżymi pachnącymi świeczka­
mi kwiatów, z pory roku.

. Czytelnikom winni jesteśmy
małe wyjaśnienie tego fenomenu:
kasztan chorował w lipcu i stra •

cił większość liści,
pogoda „ma się pod
sztan odżył i cieszy
drugą młodością.

Teraz, choć

jesień” ka-

oczy swoją

(Eo)

Markiza
ze sznurkiem

Nie jesteśmy odosobnieni.
W czym? W sztuce wypieka-
v:.a bułeczek, chlebów z „ro­
dzynkami" np. z , papierosa,
gwoździa czy pleśni. Okazuje
się że inni producenci pie­
czywa mają podobne, jak i
Kraków, osiągnięcia. Przynie­
siono nam do redakcji do­
wód: „markizę angielską’’ ze...

sznurkiem zgrabnie wtopio­
nym. w masę cukierniczą wy­
pełniającą ciastko. Twórcą
eksponatu jest Fabryka Pie­
czywa Cukierniczego „Sobót­
ka” we Wroclaujiu.

Hm. Towarzystzoo już jest,
zawszeć to (chociaż marna),
pociecha. (Eo)

Ulgowy sezon"

Zakładu Mleczarskiego
Jak w miesiącach lipcu i

sierpniu kształtuje się dzienna
produkcja waszego zakładu?
Produkujecie więcej czy mniej?
Z tymi oto pytaniami zwró­
ciliśmy się do dyrekcji Za­
kładu Mleczarskiego w Krze-
slawicach.

Fakt, że spora część miesz­
kańców Krakowa wyjechała
na

ną
sie
do

urlopy — rzutuje na dzien-
produkcję zakładu. W cza-

wakacji zakład dostarcza
sklepów mniej mleka i

• Przewaga turystów zagranicznych
• Najliczniejsze
Recyi:

Ił*’

Surowe sankcje za nieprzestrzeganie

ustawy antyalkoholowej
Izba Wytrzeźwień alarmuje: systematycznie wzrasta ilość

osób zatrzymanych w stanie nietrzeźwym. W ciągu 6 mie­
sięcy br. zarejestrowano, tutaj 9190 osób, a więc o ponad
250 więcej niż w 1 półroczu ub. r-

Jak wynika z danych przed­
stawionych przez Komendę
Miejską MO w Krakowie —

najliczniejszą grupę poszko­
dowanych w rozbojach stano­
wią właśnie osobnicy w sta­
nie nietrzeźwym — 94 pro­
cent (!). Jak zaradzić temu

złu?, jakie przedsięwiąć środ­
ki zaradcze?

Przede wszystkim obsługa
zakładów gastronomicznych, a

więc kelnerzy, bufetowi, kie­
rownicy — muszą bczwzgle.d-
nie przestrzegać ustawy anty­
alkoholowej, zabraniającej
podawania wódki bez zakąsek
i osobom w stanie nietrzeź­
wym. Jak to wygląda w pra­
ktyce — wiemy wszyscy. Kel­
nerzy i bufetowi z reguły nie
stosują się do powyższej usta­
wy. Milicja Obywatelska po­
stanowiła więc przystąpić do
zdecydowanej akcji. Kontrolą
objęto wszystkie zakłady ga­
stronomiczne na terenie mia­
sta, a w razie wykroczeń sto­
sowane są surowe kary.

Cto plon kontroli przepro­
wadzonej w dniach 1 i 2 sierp­
nia. Władysław Zacharski.
kelner z baru „łJKspres”, po­
dawał alkohol osobom w sta­
nie nietrzeźwym i bez zakąs­
ki- Prokurator zastosował a-

reszt tymczasowy na okres 2
tygodni. Kazimiera Werner,
kelnerka restauracji „Ży­
wiec”, naruszyła przepis art.
25. Zatrzymana w areszcie —

po przesłuchaniu zwolniona.
Dochodzenia w toku. Edward
Sztąjer, kierownik restauracji
„Żywiec”, za złamanie przepi­
su nr .25, zatrzymany w aresz­
cie, po przesłuchaniu zwolnio­
ny. Eugenia Mucha, kelnerka
baru „Myśliwski” — art. 25 —

dochodzenia w toku, Gertruda
Putaj, kelnerka restauracji
„Pod Basztą”, art. 25 — za­
trzymana w areszcie, po prze-

słuchaniu zwolniona, docho­
dzenia w toku- Antoni Men­
tel, kierownik restauracji
„Bajka”, po zwolnieniu z a-

resztu, prokurator zastosował
dozór MO. Julian Biański,
kelner rest. „Podgórska”.
Sprzedał pół litra wódki po
zawyżonych cenach. Zatrzy­
many w areszcie — po prze­
słuchaniu zwolniony, (ans.)

Recepcja
hotelu „Craco-

via” rozbrzmiewa różno­
języcznym gwarem. Wła­

śnie przyjechała grupa Fran­
cuzów, do odjazdu szykują się
Szwedzi, Niemcy ł grupa ro­
daków z Poznania. W okresie
od czerwca do września, kie­
dy do Krakowa przyjeżdża
najwięcej turystów — w ho­
telu trudno o wolne miejsce,
mimo że jest ich 697. Np. pa­
rę dni temu zajęte były
wszystkie pokoje — obok bo­
wiem grupy kombatantów,
przybyłych na odsłonięcie o-

belisku w Kobierzynie, w ho­
telu mieszkali uczestnicy i

organizatorzy samochodowego
„Rajdu Polskiego”.

Obecnie hotel dysponuje
wprawdzie niewielka pula
wolnych pokoi, ale na końco­
we dni sierpnia nie ma już
wolnych miejsc. Wśród gości
hotelowych przeważają tury­
ści zagraniczni, stanowiący ok.
65 proc, wszystkich gości.
Najliczniejsze są wycieczki
Polonii amerykańskiej, dalej
grupy z Francji, Wioch. Nie
sposób zresztą wymienić
wszystkich narodowości, bo­
wiem hotel przyjmuje tury­
stów z pięciu kontynentów.

Od czasu do czasu przyjeż­
dżała bardzo liczne — (do 400
osób) — grupy Polaków z

Kanady 1 Australii. Najwięk­
szy kłopot jest wówczas z

przeniesieniem bagaży — bo­
wiem nasi rodacy z zagrani­
cy wożą ze sobą olbrzymie
ilości yralizek. Do pracy an-

eażu.je sie więc dodatkowych
bagażowych.

Wszyscy Polacy, odwiedza­
jący rodzinny kraj wysyłają
do domów setki kartek. Cie­
kawostki z ostatnich dni?
Otóż jeden z gości francu-

- grupy polonijne
skich zwrócił się do recepcji
z prośbą o przysłanie mu...

damy do .towarzystwa. Tu­
ryście grzecznie wytłumaczo­
no, że u nas obowiązują nie­
co inne zwyczaje. W związku
z Rajdem Polski zamieszkały
w hotelu liczne grupy tury­
stów ze Skandynawii, cjopin-
guiące swoich
trasie rajdu.

Nad sprawną
stów c>uwa 31
iących w recepcji. Na miej­
scu znajduje się kasa wymia­
ny walut, kiosk PKO I „Ru­
chu”, a w części parterowej
mieszczą się sklepy — m. In.
CPL1A, Dom Książki, punkt
fryzjerski, biuro -turystyczne.

(ans)

rodaków na

obsługa tury-
osób pracu-

produktów mlecznych. Przy­
kładowo — mleka butelkowa­
nego i luzem idzie o 30—35
proc, mniej. Kiedy w czerwcu

produkcja dzienna wynosiła
do 95 tys. litrów mleka, to o-

becnie w sierpniu nie prze-,
kracza 65 tys. litrów. Zmniej­
szyło się także zapotrzebowa­
nie na napoje mleczne takie
jak: kefir, maślanka, jogurt.
O ile np. w czerwcu handlow­
cy żądali dziennie ponad 20
tys. litrów kefiru, to obecnie
idzie go 5—7 tys. litrów. Mało
popularny jest nadal jogurt.
Jego dzienna produkcja nie
przekracza obecnie 120 li­
trów (1). Inna rzecz, że zakład
może wyprodukować najwy­
żej 300 litrów jogurtu dzien­
nie. Jeżeli idzie o

bino” — to spadło
wanie w samym
ale równocześnie zwiększyły
się dostawy dla miejscowości
wczasowo-wypoczynkowych.

Trzeba zasygnalizować po­
ważną bolączkę: — brak od­
powiednich magazynów i
chłodni. Tylko 40 proc, pro­
duktów mlecznych znajduje
pomieszczenie w magazynach.
Dzięki niedawnej moderniza­
cji i przebudowie niektórych
magazynów sytuacja uległa
niewielkiej poprawie. Rady­
kalnej poprawy należy spo­
dziewać się w roku 1968 z

chwilą ukończenia budowy
nowoczesnych magazynów,
które całkowicie rozwiążą
problem magazynowania pro­
duktów. (ans)

lody „Eam-
zapotrzebo-

Krakowie,

TYDZIEŃ

To się nazywa gigant!_Ob-
wodowa Przychodnia
inysłowa Huty im. Lenina ma

65 tys. _ '_"
największa w Polsce przycho­
dnia i placówka ekspery­
mentalna Ministerstwa
Zdrowia.

Ostatnie dni stoją w przy­
chodni pod znakiem żniw.
1o nie żart, tak jest napraw­
dę. W sierpniu wyraźnie
wzrastają wskaźniki „niezdol­
ności do pracy". Problem
„chłoporobotników” daje o

sobie znać. Ciążenie do prac

Prze-

podopiecznych. To

Na spotkanie z malarstwem

Ten gmach zrósł się już
wna, ale wciąż go zwą
nia starej opinii, że wszystko, co leży poza obrębem Plant

— to już kulturalne peryferie- Czasem do Muzeum zaglą­
dają „sąsiedzi” z „Cracovii”, lecz wśród rodaków
przy al. 3 Maja nie jest popularny. Przewodnicy
skrzętnie go omijają.
Wypada więc poinformować

czytelników, co w

jest do obejrzenia,
przede wszystkim
Malarstwa Polskiego od koń­
ca XIX w. do czasów współ-

z krajobrazem Krakowa od da-
„Nowym”, jakby dla podkreśle-

Muzeum
A więc

Galeria

gmach
I^TTK

Kursy przygotowania
do porodu

Szkoła Rodzenia vj N. Hucie na

Os. Willowym 19 prowadzona
przez dr J. Beaupre zaprasza ko­
biety oczekujące potomstwa na

kursy przygotowania do porodu.
Wykłady i lekcje gimnastyki od­
bywają się w s. -srpnli.i tylko raz.

w. tygodniu, we wtorki o godz. 17.

Z wczasów wracają klienci z

długimi brodami, trzeba przy­
gotować lokal...

Fot. W. Klag

czesnych. Szczególnie
reprezentowana jest
ska współczesność: Pronaszko,
Makowski, Cybisowa, Potwo­
rowski. A w sali awangardy:
Brzozowski, Sztern, Nowosiel
ski, Kantor, Jaremianka-
czywiście nie zabraknie
wrażeń tym, którzy lubią
trzymać się dłużej przed o-

brazami Boznańskiej, Mal­
czewskiego, Wyspiańskiego,
Mehoffera.

W kwietniu wymieniono
ekspozycję, włączono do zbio­
rów nowe nabytki. Obecnie
Muzeum dysponuje 300 ekspo­
natami malarstwa i rzeźby.

Plany na zbliżający się se­
zon zapowiadają się ciekawie.
Do października będzie jesz­
cze otwarta wystawa szkieł
artystycznych II. Tomaszew­
skiego. Następnie przyjeżdża z

Belgii wystawa reprodukcji
dziel Rogera de la Pasture
van der Wcyden. Zobaczymy
więc, jako pierwsi w Polsce,
42 reprodukcje dzieł tego ar­
tysty, rozsiane w muzeach
Belgii, Hiszpanii i Stanów
Zjednoczonych. Reprodukcje
odtwarzają oryginały w na­
turalnej wielkości, zbliżonej
do historycznych płócien Ma­
tejki. Wystawę warto polecić
nie tylko amatorom malar­
stwa, lecz także poligrafikom,
ze względu na bardzo wysoki
poziom techniki reprodukcji.

(Eo)

bogato
malar-

war

polowych zaobserwowano
zwłaszcza wśród załóg nowo­
huckich przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Oprócz „żniw­
nych” dolegliwości sporo jest
faktycznych przeziębień i an­
gin, W sumie — lekarze no­
wohuckiego „giganta” stwier­
dzają: zupełnie nie czujemy
urlopowego oddechu...

-U-
W niedzielę odbędą się do­

żynki w Mogile. Urozmaici je
występ, zespołu artystycznego
z Mogiły, który zaprezentuje
samorodną „twórczość” w

formie tradycyjnych przyś­
piewek. Już wkrótce mogilski
zespół, a także jego koledzy z

Krzesławic i Grębalowa przej­
dą znacznie poważniejszy „e-
gzamłn”
tralnyeh

na dożynkach ccn-

w Warszawie.

słów o zaopatrzeniu

Gosposia z pełnymi koszami
warzyw wędruje na krakowski

zieleniak.
Fot. J. TJiberall

Kilka
Nowej Huty w warzywa. Nie­
stety, nie jest ono najlepsze.
Mieszkańcy. Nowej Huty pra­
cujący w Krakowie muszą np.
byle koperek wieźć clo domu
spod wieży Mariackiej, bo
nigdy nie ma pewności czy
się go zastanie na Placu Cen­
tralnym. Bardzo często brak
też kompletnych zestawów ja­
rzyny. Jak jest seler, nie ma

utetraszki i odwrotnie.

Przez cały ubiegły tydzień pra­
cownice „Galluxu” w Nowej Hu­
cie odpowiadały zdenerwowanym
klientkom: nie ma, nie przywie­
źli. Chodzi o szeroko rozreklamo­
waną bieliznę stylonową „Femi-
na”, która miała znaleźć się w

tym. sklepie, jedynym, wybra­
nym spośród wszystkich w Kra­
kowie. Rzecz w tym,. że ludzi

wprowadzono w błąd, bo z du­
żej chmury żadnego deszczu nie

było... (Eo)

SOBOTA
ROZMAITOŚCI:

Radziwiłłówna — 20

kanie).
RAPSODYCZNY: J

Janosiku — 19.15.
OPERETKA: My fair lady

— 19.15.
GROTESKA: Kotek Protek

— 11. Męczeństwo Piotra

Ohey’a — 19.15.

NIEDZIELA
ROZMAITOŚCI: Barbara Ra­

dziwiłłówna — 20 (w Barbaka­
nie).

RAPSODYCZNY: Ballada o

Janosiku — 19.20. .

MUZYCZNY: Harnasie — 16
i 20 (występ gościnny w Zako­
panem — stadion pod
nią).

GROTESKA: Kotek
—. 11. Męczeństwo
Ohey’a — 19.15.

Barbara

(w Barba-

Ballada o

Skocz-

Protek
Piotra

SOBOTA
APOLLO: Wrak „Mary Dea-

re” (USA, 14 lat) — 10, 12.3U,
CASSINO:
— ?wl., 12
CHEMIK:
16 lat) —

7 na-

(USA,

15.30, 18, 20.30, —

Przybycie Tytanów
lat) — o zmroku,
Nagie ostrze (ang.,
19, DOM ŻOŁNIERZA:
rzeczonych dla 7 braci
i4 lat) — 15.45, MELODIA: Za­
ćmienie (wl., 16 lat)

nek — 10, 12.30, TĘCZA: Lam­
part (wł. -fr., 14 lat) — 16, 19,
WISŁA: — Przed nami zakręt
(radź., 12 lat) — 11, — Telefon

towarzyski (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ: Po­
ranek — 12.15, ZWIĄZKO­
WIEC: Poranek — 12.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Poranek

ŚWIATOWID:
akcji
20.15,
ci—

racja
20.15.

ENERGETYK: Madame Sans
Gene (wł., 16 lat) —

SWOSZOWIANKA:
Jomi z pociągu (USA,
17, 19.

PODLĘŻE — Orion:
della Rovere (wł., 14

16.30, 18.30.
Pozostałe kina — jak w so­

botę. ,

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. Sdo
zmroku.

11.15,
Nieśmiały w

(radź., 11 lat) — 15.45, 13.
SFINKS: Bajki dla dzie­
ło, 11, 12, — Małpia ku-

(USA, 12 lat) — 15.45, 18,

17, 19,
Niezna-

16 lat),

General

lat) —

DViVRY

skie. 15.30 Dla dzieci aud. sł.-
muz. pt. „O Stanisławie Nie­
wiadomskim — pieśniarzu pol­
skim”. 16.00 Wiad. 16.05 ,,Skąd
przybywasz piosenko”. 16.40
Rzeszowski Mag. Rozm. 17.00
Aud. oświat. 17 .00 Muz. baro­
kowa. 17 .30 „Kontrowersje cy­
wilizacyjne” — fel. Jana Kur­
czaka. 17.40 Sobotnie popołu­
dnie z piosenką. 18.00 Dz. krak.
18.10 Kwadrans muzyki jazzo­
wej. 18.25 Na krakowskim ryn­
ku fakty, plotki,
18.50 Fel. Marcelego
lt.00 Wiad. 19.05 Muz. 1 aktu-

aln.
20.00 ,,Melodie z prerii”.
„Leonid Kogan przedstawia
syna” fragrn. konc. który od­
był się w marcu br. w Wiel­
kiej sali. Konserwatorium Mo­
skiewskiego. 21 .00 Z kraju i
ze świata. 21 .27 Kronika sport.
2.40 Gra Poznańska 15-tka ra­
diowa p/d Z. Mahlika. 22.00

„Radio-Kabaret” — ,,Trzy po
trzy”. 23.00 „Kącik meloma­
na'. 23.30 „Wieczorna kołysan­
ka’'. 23.50 Ost. wiad. 24.00

Hymn i koniec audycji.
Polskie Radio zastrzega sobie

prawo zmian w programie.

komentarze.
Jorsta.

19.30 ’

„Matysiakowie”.
20.35

NIEDZIELA
SOBOTA

CHIRURG.: Prądnicka 35,
1NTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOL.: Kopernika 23a,
OKULIST.: Prądnicka 35,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
UROLOG.: Prądnicka 35,
PEDIATR.: Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Trynitarska 11,
INTERNIST.: Trynitarska 11.
LARYNGOL.: Kopernika 23...

PROGRAM I

7.20 Muz. 7.30 Gra Polska Ka­
pela pod dyr. F. Dzierżanow-

sklcgo. 8.00 Dz. 1 przegl. cza­
sopism. 8.15 Józef Haydn —

Tańce z sal redutowych.
Przekrój muz.

opr. B.
Wiad. 9.05 ,tFala 56”.

diowy Mag. Wojskowy.
Dla
słuch.

8.30
w

9.00
ła-

10.00
dzieci wieku przedszk.

H. Januszewskiej

tygodnia
Łosakie wieża.

9.15

13 SIERPIEŃ sobota HIPOLITA 14 SIERPIEŃ niedziela EUZEBIUSZA

18, 20.15, MASKOTKA: Ten

wstrętny celnik (fr., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20, MINIATURKA:

Bajki — 15, — Ulica Graniczna

(pul., 12lat)—16,19, — MŁ.
GWARDIA: Rio Bravo (USA,
12 lat) — 14.30, 17, 19.30, RO­
TUNDA: O carski tron (bułg.,
14 lat) — 15.30, 17.30, SZTUKA:
Żołnierki (wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.30, TĘCZA: Lampart —

(wł.-fr., 14 lat) — 19, WANDA:

Długość pocałunku 90 (CSRS,
16 lat) — 12.45, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Winnetou II s.

(Jug. -NRF, 11 lat) — 10, 12.15,
— Winnetou I s. (jug.-NRF, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15, WISŁA:
Telefon towarzyski (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Markiza Angelika (fr.-
niem. -wł., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30, WRZOS: Spacer po linie

(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZUCH: Cafe pod Minogą (poi.,
12 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC: Ucieczka do Paryża (fr.,
16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Gangster i urzędnik

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Miłość jedne]
nocy (rum., 16 lat) — 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Wózek dziecięcy
(szw., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Światowid m. sala: czło­
wiek, który zabił Liberty Va-
lance’a (USA, 14 lat) — 17,
19.15, SFINKS Małpia kuracja
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,

PROKOCIM:

wojna (poi., 11
PŁASZÓW —

Pięciu (poi., 16
PODLĘŻE —

rał della Rovere (wł., 14 lat)
— 18.30.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie cd godz. 9 do zmro­
ku.

CKULIST.: Kopernika 38,
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

Pogotowie Ratunkowe:

Siemiradzkiego — tel. 09,
• Podgórze — tel. 625-50, 657-57,

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70,

SOBOTA
Szczepańska 1-, Boh. Getta 13,

Kościuszki 18, Batorego 1, Wa­
ryńskiego 24,
Nowa Huta -

28.

Rakowicka 12,
Os. Teatralne

NIEDZIELA
Dyżury — jak w sobotę.
(Tlen dla chorych — apteka

nr. 27, ul. Kościuszki 18).

7.05

ZZK: Święta
lat) — 19.

Energetyk: •—

lat) — 19.
Orion: Gene-

NIED ZIELA
CHEMIK: Godzina pąsowej

róży (poi., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Po­
ranek — 13, — 7 narzeczonych
dla 7 braci (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, — MELODIA:
Oddział Trubacznwa (radź., 12

lat) — 11, — Zaćmienie (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, MI­
NIATURKA: Bajki dla dzieci

11, 12, 13, 15, — Ulica Granicz­
na (poi., 12 lat) — 16,
KOTKA: Bajki dla

10.30, 11.30, — Ten
celnik (fr., 14 lat)
17.45, 20, MŁ. GWARDIA: Po­
ranek — 12, SZTUKA: Pora-

19, MAS-
dzieci —

wstrętny
— 15.30,

Niepożądane
sąsiedztwo

Murowana rudera stojąca przy
ul. Ułanów naprzeciw nowych
bloków Ugorka i Wieczystej bar­
dzo przykro kontrastuje z pogod­
nym krajobrazem osiedla i oko­
licznych pól warzywnych. W do­
datku rudera służy za śmietnik.

Zasypana do połowy gruzem i

odpadkami, obrośnięta zielskiem

sprawia wrażenie zaniedbania i

niechlujstwa.
Warto zlikwidować ten szpet­

ny budyneczek, bo to dla Ugorka
sąsiedztwo ani ładne, ani pożąda­
ne. (Eo)

„Ta karczma «Rzym» się nazywa!“
Balladą Mickiewicza o Pani Twardowskiej

znamy wszyscy, ale nie wszystkim wiadomo,
gdzie stała karczma „Rzym,,f w której .Mefi­
sta wystrychnięto na dudka.

Otóż jeszcze do czasów I wojny światowej
chlubiły się karczma Pychowice. Tradycja
ludowa łączy Krzemionki Zakrzowsk:e z po­
stacią Twardowskiego, czarodzieja i alche­
mika, który w grocie na Zakrzówku miał
dokonywać swych sztuk czarodziejskich. Jak,
głosi legenda, pewnego razu Twardowski
zaszedł do pychowickiej karczmy, gdzie Me­
fisto ukłonił s:ę pięknie i powiedział dokład­
nie tak, jak recytują dzieci szkolne: „Ta
karczma B,zym się nazywa, kładę areszt na

waszeci!” A potem było już nieco inaczej,
bo nawet pani Twardowska nie pomogła:
mistrz zawisł między Ziemią a Księżycem.

Jego wierny sługa zamieniony kiedyś przez
czarnoksiężnika w pająka opuszcza się na

księżycowym promieniu pod Krzysztofory
i znosi na Księżyc podsłuchane wiadomości.

Co mówi historia o postaci czarnoksiężni­
ka Twardowskiego? Opiera się na legendzie,
która, lokuje działalność alchemika w gro­
tach na Podgórzu. Popiera ją fakt, że w 1880
roku w czasie rozsadzania skał znaleziono
grotę, a w niej ślady człowieka: wykute w

skale wysokie schody. Ustalono, że rzeczy­
wiście w XVI w. żył w Polsce szlachcic
Twardowski, studiujący w Niemczech alche­
mię. Tak więc prawdopodobnie polski Faust,
zanim w legendzie wylądował na Księżycu —

byt faktycznie'istniejącą postacią, badaczem
optyki i magii.

(Eo)

SOBOTA
PROGRAM I

Muz. i aktualn. 7 .30

biscytowa piosenka miesiąca
sierpnia. 7.35 Muz. 8.00 Dzień.,
przegląd prasy. 8 .15
mozaika

wy na tematy prawne
Dla dzieci „Zabawy, zawody,
wyprawy, przygody” — aud.

wakacyjna. 9 .20 Muz. baleto-

„Opowiadanie” H.
10.20 Konc.

11.00 Konc.

„Poznajemy
pieśni i tańce ludowe”.
Kom. o st. wód. 12 .05

12.10 Miniatury ork.

Graingera. 12.25 Rolni-
12.40 „Więcej,

13.00 20 minut

„Poranna
muz.”. 8.49 „Rozmo-

9.00

wa. 10.00

George’a Wellsa,
muz. polskiej,
rozrywk. 11.30
nasze

11.55
Wiad.

Percy
czy kwadrans,
lepiej, taniej”,
z Robertem Maxwell’em. 13.20
Konc. Ork. Mandolinistów

Rozgł. PR. 14 .00 „Czy znasz tę
książkę”. 14.30 „Co się wam

w tej audycji najbardziej po­
doba”. 15.00 Wiad. 15.05 „Z
płytoteki rozrywkowej „Pol­
skich Nagrań”. 15.30 Kultura

pilnie poszukiwana. 15.50 Ra-
dio-reklama. 16.00 „Popołud­

nie z młodością”. 17.55 Wiad.
18.00 Koncert rozrywkowy dla
wczasowiczów. 18.40 „Kwa­
drans z dedykacją”. 19.00 Ra­
dio reklama. 19.10 Publicysty­
ka międzynarodowa. 19.20

„Wędrówki muz. po kraju” —

aud. sł.-muz. 20.00 Dziennik
wiecz. 20.26 Wiad. sport. 20.30

„Program z dywanikiem”. —

21.38 „To lubię” — estrada
muz. 21 .58 Dwie humoreski —

M. Twaina, przekł. J. Głus-

kiego. 22.20 Mel. starego
Wiednia. 22 .35 Jazz naszych
przyjaciół. 23.00 II wyd.
dziennika wlecz. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Gra Zespół Je­
rzego Miliana. 23.35 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0 .05 — 3 .00 Pro­
gram nocny z Rozgłośni w

Warszawie.

6.20
6.40
SO-
Dz.

;oz-
8.15
8.30

PROGRAM li

Godz. 5.30 Wiad. 5 .36 Wiejski
Tyg. Dżw. 5.46 Mel. rozrywk.
6.10 Progr. II lok. i TV.
Gtmn. 6.30 Dz. poranny.
Radio reki. 7 .01 Tylko w

botę — aud. sl.-muz. 7.30
i przegl. prasy. 7 .45 Mel.

rywk. 8.05 Radio reki.
„Mel. ,z nad . Dunaju'
Wiad. 8.35 „Ludzie wśród któ­
rych żyjemy”. 9.00 „W starych
nutach babuni”. 9.50

każdego coś wesołego”.
Wiad, 10.05 Konc. pop.
wczasowiczów. 10.50
Wołodyjowski” ode, pow.
Sienkiewicza. 11.10 Publicysty­
ka międzynar. 11 .20 Konc. Cho­
pinowski — z nagr. Alfreda

Cortota, 11.55 Kom. o st, wód.
i?.05 Wiad. z kraju i ze świata.
12.25 Muz. rozrywk. 12 .50 Mówi
Technika — „Technika tia co

dzień” — mag. w opr. J. Mos­
towicz. 13.00 Przerwa dla Kra­
kowa — Rzeszów przech. do

cap. wł. 13.20 Konc. życzeń.
13.55 Radio reki. 14.00 Muz. o-

perowa. 14 .30 „Mówi Przyroda
— cykl: ,,Rzeźbiarze krajobra­
zu” — „W krainie lessowych
wąwozów” — pog. mgr B. Ka-

story. 14 .45 „Muz. corso kwia­
towe”. 15.15 Piosenki żolnier-

dla

, Pan
H.

„Ziote pióro”. 10.21 Zielone
I. ście lata 10.40 Konc. życzeń.
II. 4U Mówi Przygoda „Nazew­
nictwo” fel. 12 .05 Wiad. 12.10
Fel. z cyklu: „Flamy na ma-

pie. 12 .20 „Jarmark cudów”.
13.2Ó Po jednej piosence... 13.35

Frzegl. prasy literackiej. 13.45

Radiostacja harcerska. 14.30

„V» Jezioranach”. 15.uu Impre­
sje )usŁpaiisk;e w muzyce. 16.00
Wiad. io.05 lygod. przegl. wy­
darzeń międzynar. w opr. red.
bt. uhanca. Iu.zu NituĄieiny
Teatr ropuludńiowy „MatKa
Courage i jej dzieci” — siucń.
17.40 Jazz dla wszystkich. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.U5

Przeboje z music-haiiuw. 18.zo
Konc. muz. operetkowej z

nagr. Ork. i Choru fkw

Krakowie. 18.4^ ,/rańce kogu­
tów”. humoreska bt. BroszKie-
wicza. 19.00 naoarecik
12.15 Muz. rozrywkowa.
„Tydzień w kraju i na

c:e”. 20.26 Wiad. sport.
„Matysiakowie 2i.0b’ Tańczy­
my. 21.35 Hadiokanaret Trzy
po trzy. 22.35 t,Na starą nutę ’.
23.00 11 wyd. dz. w;ecz. 2.0.10
W iad. sport. 23.15 Nowości >

Progr, 111. 24.00 Wiad. 0.05—3.uu

Program nocny z Rozgłośni
FK w Krakowie.

renl.
2U.UU

świe-
20.30

PROGRAM H

8.45 Konc. życzeń. 9.15 Konc.
— w lirycznym nastroju rui.
9.55 Na Harendzie w 4o-roczm-

cę śmierci Jana Kasprowicza.
10.25 W rytmie tańca i piosen­
ki. 10.50 W Kręgu Melpomeny
— a ud. w opr. Zb. Wa walcza­
ka. 11.10 Konc. 11.40 „Ulica
diewmana — opow. T. Sokola.
12.05 Wiad. 12 .10 Warszawski

Ijg. Dźwiękowy. 12 .35 Poranek

symf. 13.35 Polskie tance ludo­
we w wyk. Zesp. Lud. 13.50

Grają zesp. instrumentalne.
14.uu Radiowa piosenka mie­
siąca. 14.30 Gra itaaiowy Ze­
spół ,,Studio M2”. 14 .59 Wyniki

. Lajkonika. 15.00 Dia dzieci

słuch, pt. „Tajemnica królew­
skiego zegara’ , lti.ou Program
rozrywkowy. 16.30 Konc. cho­
pinowski z nagrań Wiadinura

bofromekiego. 17 .00 W ..ad. 17.05
Fel. na tematy międzynar. 17.15
Piosenki Leopolda Kozłowskie­
go do słów T. SliWiaka. 17 .27
Podwieczorek przy mikrof.
19.00 Konc. rozrywk. 19.30 ,,Po­
całunek” slócń. wg opow. K,
Truchanowskiego. 20.00 Polska
muz. baletowa. 20.30 Powtó­
rzenie- wyników Lajkonika 4-
Krakowskie aktualności sport.
20.43 Mel. rozrywk. 20.50 Wiad.

sport. 21.00 Dz. 21.22 Muz. tan.

22.00 Ogólnopolskie wiad.

spórt. i wyniki Toto-lotka.
22.20 Piosenki srebrnego ekra­
nu. 22.30 Niedzielne wiecz.
muz. 23.36 Mel. na dobranoc.
23.50 Ost. wiad. 24.00 Hymn i
koniec audycji.

rafim/a
SOBOTA

Godz. 11.30 „Viva Villa” —

film fab. prod. USA, 13.15 —

16.05 Przerwa, 16.00 Program
dnia, 16.05 „Rober”, 16.15 Pro­
gram tygodnia, 16.30 Spra­
wozdanie sportowe, 18.30 „Po
szóstej” — młodzieżowy klub

telewizyjny, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.00 W Teatrze

Bertholdg Brechta, 20.20 „Au­
lo - Stop” IV program z cy­
klu: „Tele-Variete”, — 21.20
Dziennik TV, 21.35 Wiad. spor­
tów. 21.45 „Viva Villa” — film

fab. prod. USA.

NIEDZIELA
12.55 Progr. dnia. 13.00
z cyklu: ,,W starym
14.00 „Wenezuela” —

rep. film. 14 .15 „Michał Anioł
i jego czasy” — film prod.
wl. 14.45 „W zielonym obiekty­
wie” — progr. red. wiejskiej.
15.15 p Kotka przemieniona w

kobietę” — opera komiczna w

1 akcie Jakuba
16.15 PKF. 16.30
sport. 18.30’Wielka gra — tele­
turniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Wesele” —

film fab. prod. radź. 20.20 Nie­
dziela Sportowa. 20.45 Festi­
wal muzyki rozrywkowej Dal­
macji.

Godz.

Progr.
kinie”.

Offenbacha,
Sprawozd.
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